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Zachowaj zakupiony egzemplarz do 
następnego tygodnia. Może wygrałeś!!! 

Tylko w „ Odgłosach" wszystkie ogłoszenia za darino ! 

„ODGŁOSY" dzieciom: 
.Zuzia pojechała na wycieczkę do Legolandu ze 
swoją klasą, Ty możesz pojechać ze swoją mamą 
lub tatą. Przypilnuj tylko, aby po przeczytaniu 
„ Odgłosów" rodzice wycinali kupony konkurso­
we, zebrali trzy kolejne, nakleili je na kartkę pocz­
tową i przesłali ją pod adresem redakcji. A 
najlepiej zrób to sama lub sam. Starsi mają tyle 
spl"aw na głowie, że jeszcze zapomną. 

W Legolandzie widać, że z klocków lego można 
. zbudować wszystko - miasto, ogród zoologiczny 
ze zwierzętami, port z pływającymi statkami i co 
się tylko zamarzy. (szczegóły str. 2) 

. . 

Dzień 
generała 

W mieście, w którym rządzi 
ZChN, w kolejce po autograf Ja­
ruzelskiego ustawiło- się tysiąc, a 
. ~oże i więcej osób_. Generał pod­
pisywał książki półtorej godziny . 
dłużej niż planował, Pracownicy 
"empiku" strac"ili rachubę otwie­
ranych· paczek i.ledwie nadążali z 
wydawaniem reszty ... 

czytaj st r. 3-4 

W tym tygodniu wygrał numer 

21/017059 
KOSGLOB 

Sp. z o.o. . . 
Ośrodek Działalności 

Wielobranżowej 

BIURO: 90-451 Łódź, al. Kościuszki 128, 
tel. 36-74-23, tel./fax 36-34-24 

MAGAZYN: Łódź, ul. Tamka 3/5, tel. 78-00-13 

Firma prowadzi działalność 
handlowo-marketingową na terenie 

POLSKI, LITWY, UKRAINY i BIAŁORUSI 
Jesteśmy jedynym dystrybutorem na region łódzki i 
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Utrzymujl'lll~ ko111akty łla 11 cllowe z firmami w 
krajach EUROPY ZACHODNIEJ , BLISKIEGO 
WSCHODU i HONGKONGU. 

POLECAMY PONADTO: 
· wina, p iwa, szampany, wódki, gin, brandy, whisky 
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2 ODGŁOSY 

• Prc~y<lcnl RP. Lech \\alę;a p11c,fal <lo 
Marszałka Sejmu RP Wiesława Chrzanowskiego 
list, w którym napisał mic;dzy innymi: „ Wsp6łprarn 
rządu z pre:ydentem, będąca podstawą sprawnego 
funkljonowa11ia władzy wyko11awc:ej, wes:ła w fa:ę 
ostrego konfliktu". l dalej: „ W tej sytuacji straciłem 
:a11fa11ie da obecnego r:ądu i vm1sza mnie to do 
wycofania poparcia dla niego". Lech Wałi:,sa 
zaproponował, aby parlament w ramach swoich 
działań podjął ~ie rozwiązania konfliktu, a list po­
winien trafić do klubów poselskich. ! tak sic; stało. 
List Lecha Wałi:,sy nie jest jednak wnioskiem o 
wotum nieufności dla rządu Jana Olszewskiego. Z 
takim wnioskiem ma zamiar wystąpić „Mała koali­
cja". Jednak 27 maja na posiedzeniu Sejmu RP 
wniosek taki nie padł. Jan Olszewski uznał, że 
w tej sytuacji rząd musi pracować nadal. 

• Leszek Moczulski w imieniu KPN i PSL 
zaproponował Janowi Olszewskiemu obsadzenie 
6 łub 7 stanowisk, ministerialnych, w tym MON, 
ministerstwo sprawiedliwości, łączności i gospodar­
cze. Dla siebie Leszek Moczulski zarezerwował 
stanowisko wicepremiera. Lider PSL, Waldemar 
Pawlak zaprzeczył, jakoby Leszek Moczulski 
miał upoważnienia do występowania w imieniu 
PSL. - „Gdybyśmy - powiedział - otrzymali od 
Jana O/szewskiego konkretne· propozycje, rozma­
wialibyśmy o nich bez pośredników". Leszek Mo­
czulski odbył też rozmowę z liderem UD 
Tadeuszem Mazowieckim. Jan Olszewski rozmo­
wc; z liderem KPN potraktował jako naturalną kon­
sultację. Z rozmów tych może . więc nic nie 
wynikać, ale może się też narodzić zupełnie nowa 
koalicja. 

• Na posiedzeniu Sejmu RP 27 maja poseł 
Janusz Korwin-Mikke zgłosił propozycje;, aby 
MSW przedstawiło Sejmowi listc; posłów, senato­
rów, wysokich urzc;dników od wojewody w górc;, 
adwokatów, sc;dziów, działaczy samorządowych, 
którzy byli w latach 1945 - I 990 współpracowni­
kami UB i SB. Sejm RP podjął w tej sprawie sto­
sowną uchwałę. 

• Poseł Mikołaj Kozakiewicz - marszałek 
Sejmu „kontraktowego" - poproszony został przez 
„Nową Europe;" o porównanie prac Sejmu obecne­
go z „kontraktowym". Mikołaj Kozakiewicz po­
wiedział: - „Sejm nie robi kroku do przodu. Albo 
oprzytomnieje i stworzy realne poparcie dla rządu, 
chyba jt1i nie tego - lecz 11astęp11ego - albo pogrą­
:ać się będzie w aferach". Powiedział też: -
„ Uważam, ie jeśli Sejm się nie opamięta - to musi 
być 1v::.wiązany, bo to co się dzieje - jest przeraża­
jące". Nie jest to 1ńiła dla posłów perspektywa. 
Czy następny Sejm bc;dzie lepszy? 

e Ulicami Warszawy przeszła 27 maja 10-ty­
sic;czna manifestacja kolejarzy. Demonstranci skan­
dowali: - „Ostrzegamy!". Niezwykle serdecznie 
powitali oni lidera KPN - Leszka Moczulskiego, 
który wraz z innymi posłami wyszedł do manifestu­
jących. Szanse KPN stale rosna! 

• Jan Parys wystc;pując przed komisją sejmo­
wą powiedział: - „Bezpośrednio moje wystąpienie 
poprzedziły pewne wydarzenia publiczne, tygodnik 
„ Wprost", którego sama okładka była ju~ aluzją 
do zamacht1 stanu oraz artykuł w tym tygodniku, w 
którym takie dywagacje były ... ". Chodzi o artykuł 
Bogusława Mazura i Mariusza Urbanka ,.Sule­
jówek w Belwederze?". Autorzy próbowali dokony­
wać porównania obecnej sytuacji politycznej z tą z 
maja 1926 roku. Na okładce był natomiast fotomon­
taż Lecha Wałęsy w mundurze, jaki nosił Józef 
Piłsudski. Z artykułu wcale nie wynikało, że taki 
zamach jest szykowany obecnie. Redakcja zadała 
też I I osobom pytanie: - „ Czy Po/siw musi przejść 
drugi raz przez zamach majowy?". Na pytanie to 
właściwie wszyscy odpowiedzieli, że NTE, choć nie 
wykluczali w ogóle takiej możliwości. Jan Krzysz­
tof Bielecki powiedział, że „nie jest to żadne 
rozwiązanie", Jerzy Giedroyć: „Polska nie ma 
polityka tej miary co marszałek", Jacek Kuroń: 
„Nie musimy powtarzać starego scenarit1sza", Ale­
ksander Kwaśniewski: „To niemożliwe", Adam 
Michnik: „Polska nie musi przejść przez drugi 
zamach majowy". I tak dalej. Tych wypowiedzi 
Jan Parys nie wziął pod uwagc;. Przypominamy 
je, aby Czytelnik wiedział, o co wówczas chodziło 
i czy minister obrony narodowej musiał tracić pano­
wanie nad sobą i sytuacją po lekturze artykułu w 
tygodniku „Wprost"? 

e ZJM po podpisaniu układu mic;dzy Polską i 
Rosją spojrzał na nową mapc; Europy Wschodniej i 
napisał: 

„Nie zamienimy w przyszłości na nic, 
Takiej współpracy - prawie bez granic". 
e Po wyrzuceniu kapitału zagranicznego z ka­

\syn gry, ministeratwo kieroy.iane przez Adama Gla­
pińskiego przyznało k~sjc; wyłącznie polskim 
przedsiębiorstwom importującym paliwo. A prezy­
dent Lech Wałęsa w wywiadzie dla egip~kiego 
dziennika „Al Ahram" zapewnił egipskich czytelni­
ków: „Ludzie przepychają się łokciami i kolanami, 
aby wejść do Polski". Po ostatnich decyzjach - jeśli 
nawet tak było, jak zapewnia Lech Wałi:,sa -
iagraniczni przedsiębiorcy zaczną Polskc; omijać z 
daleka. I trudno im sic; dziwić. 

B.M. 
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Rozpoczyna się bezwzględna 
walka o czytelnika i ogłoszenia 
Po okresie burzliwego rozwoju, rynek prasowy 

zdaje się wchodzić w fazę kryzysu. Jako pierwszy 
spośród ogólnopolskich tytułów przestał sie uka­
zywać „Obserwatoi-.'. Poważne kłopoty ma dzien­
mk. „Nowy Świat'', który zaapelował do 
czytelników o wsparcie. Popołudniówka „Kurier 
Polski", aby ratować nakład, ogłosiła „wielki kon­
kurs z cennymi nagrodami" - pomysł przećwiczo­

ny już w Łodzi, z doraźnymi - jak się wydaje -
rezultatami. Problemy mają redakcje „Globu", 
;,życia Warszawy" i „Nowej Europy". W tym 
ostatnim „dzienniku dla elit" ukazał sie obszerny 
artykuł o sytuacji prasy, którego fragmenty przy­
taczamy: 

„Zawieszenie wydawania OBSERWATORA nie 
jest w żadnym wypadku związane z sytualją ga­
ze(y, ale z sytuacją wydawcy- firmy BATAX, która 
ma poważne kłopoty finansowe" mówi Damian 
Kalbarczyk, redaktor naczelny OBSERWATO­
RA. „Nasza inicjatywa była pomyślana na lata, 
a nie na miesiące. W związku z tym deficyty były 
planowane także przynajmniej na rok". 
· Z kolei redaktor naczelna GLOBU Dobrochna 
Kędzierska przyznaje, że losy jej gazety roz­
strzygną sie w ciągu najbliższych kilkunastu dni. 
„Są chętni do kupienia cało.fci lub czę.fci GLO­
BU" - mówi. „ W tej chwili 11wają rozmowy z 
kapitałem rodzimym i zagranicznym. Znaleźli.fmy 
się w najtrudniejszej sytuacji, jaką mot.na sobie 
wyobrazić. Mamy za sobą trudny okres wchodze­
nia na rynek. Co więcej, funkcjonujemy już na 
rynku i zamiast my.fleć o podnoszeniu poprzecz­

. ki, o zdobywaniu nowych czytelników, my.flimy o 
naszych kłopotach .finansowych". ( ... ) 

Zdaniem D. Kalbarczyka, już i:ia samym wstę­
pie trzeba wyłożyć na nowy tytuł od J ,5 do 2 
milionów dolarów. Natomiast naczelna GLOBU 
wymienia kwotę 200 miliardów złotych potrzeb­
nych na utrzymanie gazety, koszty promocji tytu­
łu, ale też własny fotoskład i drukarnie. „Niewielu 
polskich biznesmenów stać jednak na wyłożenie 
tej sumy" - mówi. - „ Ci, którzy dysponują takimi 
pieniędzmi - po pierwsze - nie chcą ujawniać, ie 
je mają. Po drugie - w związku z niestabilną 
sytuacją boją się inwestować. I po trzecie - inwe­
stycje na rynek prasowy są bardzo trudnymi inwe­
stycjami, które nie gwarantują szybkiego obrotu i 
szybkiego zysku" (. .. ) „Na sukces w najlepszym 
przypadku pracuje się od roku do dwóch" - twier­
dzi D. Kędzierska - „Lepiej jest włożyć pieniądze 
do banku, niż inwestować w rynek prasowy. U nas 
dopiero „rodzą się" tacy, którzy czują. ie prasa 
może być interesem". 

Zanim jednak tacy sie narodzą, gazety będą 
musiały stoczyć zac,ietą walkę o przetrwanie: 

„Czę.fć spofród 'dziennikarzy jest przekoru;ma, 
iż pomiędzy tymi kilkoma gazetami, które na ryn­
ku pozostaną, rozpocznie się prawdziwie bez­
względna wojna o czytelnika i ogłoszenia. Nar­
astanie tego zjawiska można zauważyć jut. od 
jakiego.< czasu. ŻYCIU WARSZAWY czytelników 

odebrała GAZETA WYBORCZA. Ohvdwa tvtułv 
mają tego san1ego, inteligenckiego c~yte/nika" ::.. 
mówi Bożena Wawrzewska z „Rzeczpospolitej". 
Przy ŻYCIU WARSZAWY zostali jego długoletni 
czytelnicy i ogłoszeniodawcy. Jeśli WYBORCZA 
uelastyczni ceny na drobne ogłoszenia, może 

przejąć i tych ostatnich. ŻYCIE co prawda próbu­
je się bronić. Słysza:łam, że mają zamiar zmienić. 
szatę graficzną. Uważam GAZETĘ WYBORCZĄ 

za wprost podrecznikowy przykład tego, jak na­
leży robić pismo myśląc kategoriami wydawcy, a 
nie politycznego dysponenta". 
Wydawcą GAZETY WYBORCZEJ jest Grze­

gorz Lindenberg, który wypowiada sie dla 
PRZEGLĄDU TYGODNIOWEGO. Na pyta­
nie, jaką ma receptę na gazete, która utrzyma się 
na rynku, odpowiada po prostu: „ Taka gazeta 
musi być lepsza !iii te, które się ukazują". Z tego 
też punktu widzenia ocenia on nowe tytuły. Oto, 
co sądzi na przykład o NOWYM ŚWIECIE: . 

„ Ta gazeta składa się niemal wyłącl.flie z arty­
kułów wstępnych i komentarzy. Jest gazetą, 1111-

zwijmy to partyjną, a takie moim ::.daniem mają 
dzi.f niewielkie szanse. Czytelnik chce najpie1w 
dostać informacje, a dopiero potem ewentualnie 
dowiedzieć się, jak ma interpretować fakty. NOWY 
ŚWIAT zaś przede wszystkim podaje czytelnikowi 
interpretację faktów. To, w połączeniu z sensacyj­
nymi tytułami, pomysł dobry na kilka dni. Poza 
tym sądzę, t.e koledzy z tej redakcji nie dokonali 
rzetelnej kalkulacji .finansowej. Byli zbyt dużymi 
optymistami". 

O GLOBIE Grzegorz Lindenberg wypowiada 
następujące uwagi: 

„ Towar, który oferujemy ludziom musi być w 
najlepszym gatunku. I wszystko jedno, czy wpro­
wadzamy na rynek nowy proszek do prania, czy 
nowy samochód. Ważne przy tym, by nie były to 
tylko pozory, takjak miało to miejsce w przypad­
ku GLOBU, który po prostu dał średnią gazetę, 
za to w kolorowym opakowaniu. Kolor to za 
mało, by przyciągnąć taką liczbę czytelników, 
żeby wydawanie gazety zaczęło byl' opłacalne. 
Piotr Bikont napisał kiedyś felieton o pewnej 
warszawskiej restauracji i zatytułował go „ Ca­
ła para w garni". To dokładnie przykład GLO­
BU. I znów, jak w przypadku OBSERWATORA, 
nie chodzi o to, ie GLOB jest ::,ły, Chodzi tylko o 
to, ie nie jest lepszy. 

Ciekawe są również uwagi Lindenberga o NO­
WEJ EUROPIE: 

„Miał to byl' d:iennik, który zmieni życie biz­
nesmenów. Nawet papier ma podobny kolor jak 
„Financial Times". Ale :robiono dokladne pr:e­
ciwieństwo gazety dla ludzi interesu - trudny 
układ (informacje z zagra11icy w czterech rót.11yci1 
miejscach), :!.adnyclz więcej informacji niż te, które 
miały ju:!. „ R::,ec:pospolita" i „ Gazeta "Yborcza ", 
i wygląd rói,owej kierki - różnica po::.ionw tech­
nicznego drukarni DSP i drukami „Financial 
Tcmes" nie została pr:e::. wydawcę zauważona. 
W sumie upadek tej gazety jest pocieszający, bo 
pokazuje, że czyte/11ik żąda jakości i żadna kam­
pania reklamowa apelująca do jego snobi:mu - ie 
jak przeczyta „Nową Europę" to będzie należał 
do elity - nic tu 11ie pomoże." 

Na zakończenie - o najnowszym i najdroższym 
zapewne periodyku, którego pierwszy numer 
właśnie się ukazał, o roczniku „Podróże" za 150 
tys zł, wydanym przez Małgorzatę Niezabitow­
ską. Oddajmy jej głos: 

„Lubię wydawać pisma, lubię rzeczy duże, a 
klęski 11ie bio„ę pod uwagę. z.decydo.:Vałam się 
na redagowanie rocznika dla ludzi podobnych 
do mnie - lubiących podróżować. Je.<li ktoś ma 
pieniądze, nie jest mu potrzebna informacja, .w 
jaki sposób zwied:ać własny kraj i resztę świata. 
Płaci i nie musi się o nic martwić. Ja jednak wiem, 
jak ważne jest mieć dobrą wiedzę o miejscu, które 
chce się odwiedzić, kiedy nie ma się duio pienię­
dzy. Im się ich ma mniej, tym lepsze trzeba mieć 
wiadomości. W roczniku „ Podróże", który firmuję 
własnym nazwiskiem, każdy znajdzie informacje, 
dzięki którym podróżowanie będzie prostsze i tali­
sze. ( ... ) Musiałam się zdecydować na kredyt, bo 
wydanie pierwszego numeru „Podró;!.y" koszto­
wało 6 miliardów. Ale ::,a to mamv 400 kolom­
wych stmn w 100- tysięcznym ;,,akład::,ie. (. . .) 
Nawet ci, którzy nie ::.najdą pieniędzy na waka­
cje, będą mogli podróżować z „Podróżami". 

Wiem, co mówię, bo :anim sama zaczęłam jeździć 
po świecie i -.:nalazfwn w tym prawdziwą pr:yje­
mność, odbywałam wyprawy w wyobraźni. Przed 
laty przejechałam kawał świata nie ruszając się z 
domu. Długie godziny oglądałam zdjęcia i jeździ­
łam palcem po mapie." 

AG 

Z „Odgłosami" do Legolandu 

' 

e Czy wybraliście już wakacyjny prezent dla swojego dziecka? Jeśli nie - mamy dla Was propozyc·ę. Na 

łamach „Odgłosów" zamieszczamy kup0ny naszego konkursu - prezentu, którego zwycięzcy (mama lub 
tata i oczywiście dziecko) pojadą do duńskiego Legolandu. 

• Udział w losowaniu zapewni Państwu przesłanie do redakcji „Odgłosów" trzech kolejnych kuponów 
konkursowych (drukujemy je na stronie 1) - np. 1-2-3, 2-3-4, 3-4-5, itd. 

• Uwaga: Ze wzgl'ędu na .duże .zainteresowanie, jakim cieszy się nasz konkurs postanowiliśmy przedłużyć 

czas jego trwania do 14 lipca (w tym dniu ukaże się numer „Odgłqsów" z ostatnim kuponem konkursu):. 

Termin nadsyłania kuponów upływa z dniem 20 lipca br. Decyduje data stempla pocztowego. 

5.000.000 zł dla czytelnika „Odgłosów" 

Drodzy Czytelnicy, kontynuujemy nasz 
cotygodniowy konkurs. Jak zauważyliś­
cie, każdy egzemplarz naszego tygodnika 
ma swój numer (patrz: kupon konkursowy 
str. 1). W ten sposób każdy Czytelnik „Odg­
łosów" ma szanse na wysoką wygraną. Wy­
starczy, że kupi „Odgłosy" i zachowa je do 
przyszłego tygodnia, kiedy to ukaże się na­
stępne wydanie gazety wraz z rozwiąza­
niem konkursu i jego kolejną edycją. 

l. Zachowaj egzemplarz tej gazety do na­
stepnego tygodnia. 

2. Sprawdź w nastepnym wydaniu „Odg­
łosów", czy Twój numer został wylosowany. 
(„Odgłosy" ukazują siew sprzedaży w każdy 
wtorek). 

3. Jeśli tak, zgłoś siew redakcji (Łódź, ul. 
Piotrkowska 94) po nagrodę. ·uwaga, masz na 
to czas tylko do czwartku! 

Uwaga: Do redakcji należy przynieść 
całą(!) .gazetę, gdyż tylko-wówczas możli­
wa jest identyfikacja numeru wybitego na 
kuponie konkursowym. Wycięte z gazety 
kupony nie będą brane pod uwagę. Wa­
runkiem odebrania nagrody jest również zgo­
da na opublikowanie w „Odgłosach" imienia, 
nazwiska, zdjęcia oraz rozmowy z posiada­
czem szczęśliwego egzemplarza. 

Takiego prawdopodobieństwa wysokiej 
wygranej nie gwarantuje Ci żadna inna 
gra. Takich warunków uczestnictwa tak­
że. Nie musisz niczego skreślać, wycinać, 
zeskrobywać. Wystacczy, że kupisz „Odgło­
sy", a może szczeście uśmiechnie sie właśnie 
do Ciebie. 

Nie przegap szansy, KUP „Odgłosy"!!! 

Czytelnicy piszą 
Redaktor Naczelny Paweł Woldan 

„Odgłosy" 
Komunikat 

Istnieje już odzriaka ,,Za zasługi dla miasta Łodzi" 
ustanowiona przez Radę Miejską w Łodzi (13.02.92) i 
teraz uchwałą Rady ( 13.05.92) zatwierdzona. 

Odzn.akc; przyznaje Rada Miejska w Łodzi za dzia­
łalność na rzecz miasta, godną szczególnego uznania. 
Zgodnie z regula111inem przyznawana jest z okazji 
rocznicy nadania praw miejskich Łocjzi oraz z okazji 
Święta Niepodległości. 

Odznakc; „Za zasługi dla miasta Łodzi" przyznaje 
sic; na uzasadniony wniosek przewodniczącego i wi­
ceprzewodniczących Rady Miejskiej, komisji Rady 
Miejskiej, Zarządu Miasta oraz miejskich władz orga­
nizacji naukowych, społecznych, zawodowych i poli­
tycznych. 

Wzór wniosku znajduje się do wglądu w Biurze 
Rady Miejskiej. Wnioski rozpatrywane są przez spe­
cjalnie powołaną Ko111isjt; Rady. 

Najbliższy termin składania wniosków upływa 15 
sierpnia br. 

Rzecznik Prasowy 
Przewodniczący Rady Miejskiej 

Anna Kuźmicka 

·-- ----- -- - ---------- - --- ··- · ·------ ----------------------------------------------
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Jeśli Wałęsa pozostanie u władzy, to zepchnie nas ponownie w łapy komunistów 

Obrońcy. Parysa 
Rozmowa z PIOTREM JAWORSKIM - członkiem Ogólnopolskiego 

Komitetu Koordynacyjnego Komitetów Obrony Parysa, przewodniczą­
cym Zarządu Oddziału Regionalnego Partii Wolności w Łodzi. 

- Jak to się stało, że powstał w Lodzi pierwszy 
w kraju Społeczny Komitet Poparcia dla Jana 
Parysa, który później przekształcił się w Ogół· 
nopolski Komitet Obrony ministra Parysa? I 
Ido wchodził w jego skład? 

- To było w niedzielę, 12 kwietnia. W gronie 
kilku osób rozmawialiśmy o sytuacji powstałej w 

· MON w związku z wypowiedzią ministra Jana 
Parysa. Doszliśmy do wniosku, że byłoby dobrze 
poprzeć jego poczynania. Wiadomość o tym uka­
zała się na łamach „Nowego Świata", ale gazeta 
nie miała wpływu na naszą inicjatywę. Dowiedzie­
liśmy się później, że w Warszawie również są 
ludzie, którzy popierają Parysa i postanowiliśmy 
się przekształcić w Ogólnopolski Komitet Obrony 
Jana Parysa. Zgłosiło się do nas przeszło 100 osób, 
ale o wiele więcej udzieliło nam poparcia. Tylko w 
Łodzi 800 osób podpisało nasze oświadczenie. 

- Na spotkaniu w Warszawie było 130 osób. 
- Tak. To byli najbardziej aktywni ludzie. Nie 

wszyscy, którzy zgłosili akces do KOP działali z 
jednakową aktywnością. / 

- Skąd brała się wówczas wasza pewność, że 
to Jan Parys ma rację? 

- Nie interesowały nas racje a dokonania. Jego 
poczynania w MON budziły nasze zaufanie"i stąd 
nasze poparcie. 

- A skąd brała się wasza wiedza o tym, co 
dzieje się w wojsku? 

- W naszych kręgach politycznych zaintereso­
wanie wojskiem jest naturalne. Jednym z kandyda­
tów Partii Wolności na posła do Sejmu RP był 
major, od którego wiele się dowiedzieliśmy. Ma­
my kontakt z organizacją „Viritim". Naszym zda­
niem od 1989 roku do przyjścia ministra Parysa w 
MON nic się nie działo. Wojsko nie poddawało się 
reformom, a zmiany były powierzchowne. To do­
piero Jan Parys zapoczątkował proces odsowiety­
zowania wojska. A na to czekaliśmy. 

- Minister Jan Parys zostiił zdymisjonowany. 
Komitety Obrony Parysa przekształciły się w 

Dyrektorka Klubu Międzynarodowej Prasy i 
Książki, którą zapytałem o termin przyjazdu 
Wojciecha Jaruzelskiego do Łodzi, dała mi do 
zrozumienia, że jejJV}cówka nie ma nic wspól­
nego z tą wizytą.~ yoawca, oficyna ,,BGW", 
zaprosiła generała, promując jego dawno zapo­
wiadaną książkę „Stan wojenny - dlaczego ... ?", 
a Klub, jako instytucja.handlowa, nie sprzeciwił 
się temu. 

Ro?umiem panią dyrektor. W mieście, gdzie 
rządzi ZChN, dobrze jest mieć alibi, kiedy gości 
się pamiętnikarza, ale jednocześnie autora stanu 
wojennego. Jego książka, mimo dość pokainej 
ceny, dochodzącej do 50 tys. zł sprzedawała się 
dobrze, a w dniu przyjazdu generała pracownicy 
stoiska z tą pozycją stracili rachubę otwieranych 
paczek i iedwie nadążali z wydawaniem reszty. 

Pani Zofia, emerytka, stanęła przed Empi­
kiem o dziesiątej. Okazało się, że jest piąta w 
kolejce po podpis autora, naprawdę zaś weszła 
do księgami jako szósta, bo do ogonka wepch­
nął się ktoś protegowany. W ciągu trzech godzin 
oczekiwania rządek ciągnący się wzdłuż ulicy 
Narutowicza sięgnął Wschodniej i zakręcił, a 
ludzi wciąż przybywało. Na oko jakieś tysiąc 
osób, może nawet więcej, gdyż ciągle przycho­
dzili nowi. Nie widziało się w tym ogonku oso­
bistości lokalnych dawnej, ani tym . bardziej 
nowej epoki: obok emerytów na przyjazd gene­
rała czekali robotnicy, studenci, uczniowie, dos­
trzegłem nawet gromadkę podchorążych WAM. 

.Wojciech Jaruzelski przybył minute po zapo­
wiedzianym czasie błękitnoszarym peugeotem 
505. 

- Zawsze był punktualny - docenił to :itojący 
przede mną wąsaty jegomość, jak się okazało 
kierownik Hotelu Garnizonowego, który ści­
skał w dłoni dwa egzemplarze książki. - Pra­
cownica mnie prosiła, abym jej także załatwił 
autograf 
Wąsacz zwierzył się także, że już raz miał 

okazję widzieć generała, a nawet zamienić z 
nim parę słów. Był on wtedy jeszcze wice,minifi­
trem obrony narodowej i wizytował jednostkę 

Komitety Obrony Państwa. Przed czym, przed 
kim bronicie państwa? 

- Przed rekomunizacją, jak to słusznie zauważył 
Jarosław Kaczyński , Polsce grozi powrót dawnych, 
starych struktur komunistycznych, ale już na no­
wych zasadach. Grozi to przejęciem władzy przez 
komunistów. To nie jedyny powód. Jest to też 
kwestia punktu widzenia, kwestia wyboru: czy 
wybieramy kierunek rozwoju Polski w stronę nie­
podległości, Polski która funkcjonowałaby w nor­
malnym europejskim układzie, czy też Polski 
mniej lub bardziej zwasalizowanej z Rosją? Opo­
wiadamy się za Polską nie~odległą. 

- Czy ruch KOP może przekształcić się w 
partię? 

- Teraz jest to ciało ponadpartyjne, w którym 
współdziałają ludzie z różnych partii o antykomuni­
stycznym i narodowym rodowodzie, a także demok­
ratycznym. Jest to ruch i takim powinien pozostać. 
Chociaż wykluczyć powstania partii nie można. 

- Nie boicie się, że mogą was przeciwnicy 
posądzić o organizowanie ruchu o charakterze 
paramilitarnym? · 

- Nie ma i nie było mowy o powoływaniu ża­
dnych oddziałów. O coś takiego posądza nas obóz 
belwederski. Ale nie ma to żadnego uzasadnienia. 
Jest to ruch typowo cywilny. 

- Ruchowi temu zarzuca się, że jest pozakon­
stytucyjny, że działa poza prawem. 

- Jest to zarzut irracjonalny. Każdy ma prawo do 
organizowania się. Jest to naturalne prawo, gwa­
rantowane Kartą Praw Obywatela i Człowieka, 
Konstytucją. Nasz ruch mieści się w ramach Kon­
stytucji RP. Natomiast Biuro Bezpieczeństwa Na­
rodowego jest niewątpliwie tworem pozakonstytu­
cyjnym i w<Uto byłoby się nad tym właśnie zasta­
nowić. Tym bardziej, że jego działalność dotyczy 
wojska i be:tpieczeństwa państwa. Poza tym Komi­
tety Obywatelskie powstały też jako organizacje 
pozaprawne, działały i nic się nie stało. Nikt im 
tego nie miał za złe. 

łączności w Międzyzdrojach, gdzie wąsacz peł­
n\ł służbę wojskową. 

Kolejka cierpliwie czekała, aż zakończy się 
dziesieciominutowa, zaimprowizowana konfe­
rencja prasowa. Tylko jakaś kobieta na widok 
kamery telewizyjnej zaczęła histerycznie krzy­
czeć, że woli Jaruzelskiego pocałować w d ... , 
niż Wałęsę w czoło. Był to jedyny incydent, na 
który, prawde powiedziawszy, nikt nie zwrócił 
uwagi. Ogonkowicze zajeci byli sobą i półgło­
sem kalkulowali, czy uda im sie dotrzeć do wnę­
trza księgami po podpis. Generał miał składać 
autografy tylko przez godzinę. Później, od czoła 
kolejki nadeszła uspokajająca wiadomość, że· 
Wojciech Jaruzelski przedłuży swój ksiegamia­
ny dyżur o kolejne półtorej godziny. Wówczas 
jakaś odprężona emerytka, wymachując biogra­
fią generała napisaną przez Niemca Manfreda 
Bergera, zaczęła egzaminować sąsiadów: 

- A wiecie, państwo, gdzie poznał swoją żonę 
Barbarę-Halinę? 

Po chwilowej pauzie dodała triumfalnie: 
- Na koncercie w le/azowej Woli. Była prze­

piękną, młodą blondyną. Ślub wzięli w 1960 r. 
Ktoś zauważył, że zrodzona z tego związku 

córka Monika, jest modelką. 
- Nie modelką, tylko dziennikarką. Skończyła 

polonistykę i fotografuje. 
Spór nie trwa długo. Ktoś .przypomina sobie, 

że w Łodzi mieszka siostra generała. 
- No właśnie. Ta, co siedziała na Syberii. 
Te uwagi skracają czas oczekiwania, kolejka 

posuwa się wolno, przed wejściem do księgami 
utworzył się czub, choć pilnujący porządku 

' ochroniarze z Agencji „Securitas" oraz „Trój-
ka" nie mają zbyt wiele roboty. 

- Ciekawe, czy są tu takie faceci z UOP? -
zastanawia się jakiś meżczyzna, ale nie otrzy­
muje odpowiedzi. Teraz uwagę kolejki przycią­
ga kawalkada policyjnych motocyklistów. 
Przybyli dobre czterdzieści minut od przyjazdu 
generała. · 

- Rychło w czas - zauważa ktoś sarkasty­
cznie. 

- Czy myślicie może o rejestracji? 
- Do tej pory nie było o tym mowy. Sytuacja jest 

płynna, ciągle się zmienia. Prawdopodobnie zade­
cyduje się o tym na ogólnopolskiem spotkaniu, 
jakie ma odbyć się 7 czer\'lca. 

- Przewodniczący Komitetu Koordynacyjne­
go Komitetów Obrony Parysa, Tadeusz Stański, 
w wywiadzie dla „Nowego Świata", powiedział 
wyraźnie: - „Nam się podoba Jan Parys jako 
minister obrony narodowej, naUJmiast nie podoba 
się Lech Wałęsa jako prezydent Rzeczypospolitej". 
Czy to znaczy, że zmierzacie do zmiany osoby 
prezydenta RP? 

-,. Wolałbym odpowiadać za siebie. Otóż według 
mojego zdania, Lech Wałęsa nie dorósł do roli 
prezydenta. Obóz prezydencki anarchizuje życie 
państwa. Gdyby Lech Walesa nie sięgał po więk­
szą władzę, a przecież sięga, to ... albo powiem po 
prostu: - powinien odejść, skompromitował Polskę 
podczas swoich wyjazdów zagranicznych. I to jest 
sygnał, że powinien odejść. 

- Jak pan sobie to wyobraża? Przec1eż Lech 
Wałęsa został wybrany w wyborach powszech­
nych. 

- Rozumiem to tak. Lech Wałęsa podpisał z tą 
częścią społeczeństwa, która go wybrała, umowę. 
Obiecał jej pewien program, którego nie zrealizo­
wał. Umowa stała się fikcją i nie ma sensu jej 
podtrzymywać. 

- Jakie jest zatem wyjście? 
- Podać się do dymisji. Zrezygnować. 
- Sądzi pan, że to zrobi? 
- Pod odpowiednim naciskiem ze strony społe-

czeństwa powinien zrobić. Nadszedł bowiem czas, 
aby jednoznacznie i zdecydowanie ocenić działal­
ność Lecha Wałęsy i rozliczyć go z tego, co zrobił i 
czego nie zrobił. Po wizycie we Francji Lech Wa­
łęsa opowiedział się za francuskim modelem wła­
dzy. Wynika z tego, że dąży do objęcia pełni 
władzy niczym car. Trzeba zatem powiedzieć: 
dość! W naszym przekonaniu ponosi on winę i 
odpowiedzialność za katastrofo ostatnich trzech 
lat, za zmarnowane nadzieje i zapał milionów Po­
laków. Jeśli pozostanie u władzy, to zepchnie nas 
ponownie w łapy komunistów i przysporzy Polsce 
nowych nieszczęść. 

Gdyby nie ustąpił , a uchwalono by Małą Kon­
stytucje. albo później Konstytucje RP i gdyby za­
kładały one umocnienie władzy prezydenckiej, to­
w moim przekonaniu - Lech Wałęsa powinien 
poddać się nowym wybbrom. To byłoby też jakieś 
rozwiązanie . 

- Jaki według pana i ruchu, który pan repre­
zentuje powinien być porządek w Polsce? Opo­
wiadacie się za demokracją parlamentarną, czy 
też za czymś innym? 

- Moie było tak umówione - usprawiedliwia 
policjantów kobieta w prochowcu. 

Widok mundurowych kojarzy się natychmiast 
ludziom z wydarzeniami w Żyrardowie: 

- Chcieliśmy Ameryki, no to ją mamy. U nas 
tei bandyci strzelają do ludzi. 

- Za komuny tego nie było. 
- Za to były kolejki. 
-A pani _w czym stoi? Czy to nie jest ogonek? 
O wpół do trzeciej po południu znalazłem się 

w· hallu księgami. 
- 'ladnych magnetofonów - uprzedził mnie 

ochroniarz. 
- To ·ze względu na bezpieczeństwo? 
- Nie widzi pan, ile osób czeka na ulicy? Czas 

generała jest ograniczony. 
Kiedy wreszcie znalazłem się przy stoliku, 

gdzie Wojciech Jaruzelski podpisywał książkę, 
mogłem mu zadać jedno tylko pytanie: czy jest 
zadowolony· z tego, co napisał? 

- Dziś bym to zrobił inaczej, bardziej pogł"ębił. 
Wy.znania :,stan wojenny - dlaczego ... ?" li­

czą sobie 427 stron sporego formatu, poprzedza 
je motto ,,Nikt nie jest sędzią we własnej spra­
wie". 

We wstępie, który powstał w kwietniu 1992 
r., a więc już po uchwale Sejmu potępiającej 
stan wojenny, generał Jaruzelski pisze: 

„Bardzo pragnę unikać takiego odczucia, ta­
kiej oceny ze strony czytelnika, ie przedstawiam 

. moje postępowanie w moi/iwie najkorzystniej­
szym świetle. Niejednokrotnie publicznie mówi­
łem, że nie uchylam się od odpowiedzialności, 
biorę ją na siebie. Czuję się odpowiedzialny za 
działania innych ludzi i instytucji, które mi pod­
legały. Choć z najwyższego szczebla nie o 
wszystkim mot.na wiedzieć i nie na wszystko mo­
t.na mieć wpływ, to jednak nie zamierzam szukać 
łatwego rozgr;zeszenia. Najwyżej zrozumienia ... " 

To prawda, jako autor, Wojciech Jaruzelski 
wykazuje dużo odwagi cywilnej, nie kryje się 
tchórzliwie za plecami innych, śmiało i otwarcie 
formułuje sądy, obce mu są uproszczone uspra­
wiedliwienia Jeśli jednak w książce szukać bę­
dziemy jednoznacznej odpowiedzi, dlaczego 12 
grudnia 1981 r. o godzinie czternastej wydał 
Czesławowi Kiszczakowi polecenie wprowadze­

-nia .z wybiciem północy stanu wojennego, to 
spotka nas mimo wszystko zawód. 
Formuła „mniejszego zła", o której usłysze­

liśmy w telewizyjnym wystąpieniu generała pa­
miętnego, grudniowego ranka, kiedy ubrany w 
mundur, na tle narodow.ej flagi, odczytywał dra-

- Dla sprawnego kierownia państwem najlepszy · 
byłby system prezydencko-parlamentarny na wzór 
francuski. Z tym, że nie widzimy w tym systemie 
Lecha Wałęsy jako prezydenta. A to dlatego, że 
dąży on do skoncentrowania całej władzy w 
swoich rękach i chciałby ręcznie sterować parla­
mentem, telewizją. gospodarką i innymi dziedzina­
mi życia. 

- Głoszone przez was hasła mogą przyciągnąć 
ludzi z różnych ugrupowań politycznych. Czy 
nie obawia się pan, że kontrola nad ruchem 
może się wymknąć i ruch się zanarchizuje, co 
zagrażałoby trwałości państwa? 

- Wydaje mi się, że takiej groźby nie ma. Ruch 
ma swoją strukturę, władze, które panują nad sy­
tuacją. Zmierzamy do umocnienia państwa, a nie 
do jego osłabienia. Byłoby to zaprzeczeniem istoty 
naszego ruchu. Zmierzamy do powstrzymania roz­
kładu państwa. 

- Czy liderem ruchu może stać się Jan Parys? 
- Obrona jego osoby zrodziła się bez jego udzia-

łu i wiedzy. Kiedy się dowiedział, był zadowolony. 
Jest bezpartyjny. Żadna siła polityczna za nim nie 
stała i oto okazało się, że ma obrońców. Gdyby 
teraz stanął na czele ruchu, to byłoby dobre. Ale 
czy tak się stanie? Trudno powiedzieć. 

- Komitety Obywatelskie przygotowały wy­
bory, wygrały je i dały kadrę administracji pań­
stwowej. Czy zakłada pan, że was to też może 
czekać? Prościej, czy myślicie o władzy? 

- Władze przejęły te kręgi polityczne, które 
dogadały się z komunistami w Magdalence i przy 
Okrągłym Stole. I te ustalenia nadal obowiązują. 
Lech Wałęsa oraz Tadeusz Mazowiecki - jeden z 
kandydatów na premiera - stoją na straży tego 
układu . Jeśli nic się nie zmieni, jeśli nie będzie 
innej drogi, to podejmiemy walkę o takie poparcie 
społeczne, które da nam udział w Sejmie, abyśmy 
mieli wpływ na to, co się w Polsce dzieje. Uważa­
my bowiem, że Polska nadal nie ma niepodległoś­
ci, a demokracja jest u nas bardzo wątpliwa. ·w 
takiej sytuacji jedyną metodą o·siągnięcia naszych 
celów będzie przejęcie władzy. 

- Powiedział pan, że Polska nie ma niepod­
ległości. Kto Polsce zagraża? 

- Ujmując to krótko: ministra finansów wyzna­
cza nam Zachód, a ministra obrony narodowej -
Wschód. Występujemy przeciw tym z~rożeniom. 
Stopień uzależnienia Polski od Banku Swiatowego 
i Międzynarodowego Funduszu Walutowego jest 
widoczny w skutkach, jakie poniosła i ponosi na­
sza gospodarka. Czy trzeba więcej? 

Rozmawiała: 

Bogda Madej 

· matyczny komunikat, jest na tyle pojemna, że 
można w nią wpakować właściwie wszystko. 
Przeciwko komu, czy może nawet przeciwko 
czemu, posłano na ulice wojsko i milicję? Czy 
chodziło tylko o zachowanie „stołków" dla 
znienawidzonych przez społeczeństwo 
„onych", czy też o wartości sygnalizowane głoś­
nym sloganem: „Będziemy socjalizmu bronić 
jak niepodległości": wartości mocno już zwie­
trzałe, nie przystające do zycia, zniweczone i 
roztrwonione przez urzędników partyjnego apa­
ratu. Tak zwani reformatorzy w łonie skostnia­
łego PZPR czuli się chyba po trosze jak obrońcy 
potrójnie oblężonej twierdzy. Z jednej strony 
słyszeli brzmiące jak najstraszliwsza groźba za­
pewnienia Breżniewa: „My bratniej Polsce nie 
damy zrobić krzywdy, nie zostawimy jej w bie­
dzie. ,;z drugiej strony czuli się zagrożeni przez 
własny aparat, w której po tę „braterską po­
moc" chcieli sięgnąć zwolennicy twardej linii, 
tacy choćby jak Tadeusz Grabski, nie mówiąc 
już o· katowickich aktywistach jawnie powołu­
jących się na Lenina. Mieli też przeciwko sóbie 
żywioł „Solidarności". który z każdym dniem 
krzepł w siłę. 

Cd. na str. 4 



4 ODGŁOSY 

• Sytuacja polityczna w Polsce staje się 
coraz bardziej dramatyczna. Wielu ludzi z 
kręgu władzy poczuło nagle zagrożenie. A 
że od dawna wiadomo, iż najlepszą obroną 
jest atak, wiec padają bezpodstawne oskar­
żenia. 0 co? O to, że ludzie z innego obozu 
byli agentami Służby Bezpieczeństwa. I tak 
Irena Lasota, która od 1968 roku przebyw,a 
poza granicami Polski, oskarżyła Jerzego 
Milewskiego, obecnie szefa Biura Bezpie­
czeństwa Narodowego, który w latach 
osiemdziesiątych prowadził biuro „Solidar­
ności" w Brub;eli, że pracował dla SB. Po­
wiedziała ona Anicie Gargas z ,,Nowego 
Świata": - „Biuro brukselskie Solidarności 
służyło SB do przetrzebienia „Solidarnoś­
ci ". Krzysztof Wyszkowski - były dorad­
ca premiera Jana Olszewskiego - oskarżył 
na łamach „Nowego Świata" ministra 
Krzysztofa Skubiszewskiego o to, że rów­
nież był agentem Służby Bezpieczeństwa. 
Powiedział: - „Jeżeli słyszę jak Krzysztof 
Skubiszewski twierdzi, że uznańie przez Ros­
ję traktatu Stalin - Hitler podważałoby pra­
womocność polskich granic, to chcę 

wreszcie wiedzieć na pewno - co powtarza­
ją niejawnie, skądinąd godni zaufania, funk­
cjonariusze publiczni - czy prawdą jest, że 
polski minister spraw zagranicznych był 
wieloletnim agentem · Służby Bezpieczeń­
stwa?". Przeciwko takim pomówieniom za­
protestował w telewizji Aleksander 
Małachowski. „TrY,buna" natomiast przy­
pomniała powiedzeriie Krzysztofa Kozłow­
skiego byłego mmtstra spraw 
wewnętrznych: - „Powołajcie Macierewi­
cza, a nie pozbieracie się ze śmiechu". - I 
sprawdza się, bowiem maluczko a okaże się, 
że we władzach llI RP są sami byli agenci 
SB. Czy tylko oskarżanym o to będzie do 
śmiechu? 

• Prezydent RP Lech Wałęsa wysm:iął 
pomysł powołania EWG-2 dla państw 
Wschodniej Europy. Poseł z ZChN Hen­
ryk Goryszewski powiedział w Sejmie RP 
podczas debaty nad traktatem o stowarzy­
szeniu z EWG: - „Ramię w ramię z Irland­
czykami będziemy budować Europę, ale 
taką, która jest wspólnotą suwerennych na­
rodów". - Jest to pomysł na EWG-3. Dla 
zapóźnionych. 

• Zbigniew Romaszewski - dwukrotny 
kandydat na prezesa NIK - został mianowa­
ny prezesem Radiokomitetu, Robert Teren­
tiew teraz radośnie powrócił do TAI. 
Natomiast z Radiokomitetu odszedł Jan Pu­
rzycki. Razem z Januszem Zaorskim po-

' 

dobno mają zamiar nakręcić film o kulisach 
pracy w telewizji - „Telewizyjny poker" . 

e W Klubie Parlamentarnym KPN 
czystka. Najpierw próbowało odejść czte­
rech senatorów, teraz wyrzucono z klubu 
dwóch posłów: Mieczysława Pawlaka i 
Danutę Wierzbicką. Wykluczono ich też z 
KPN i zażądano zrzeczenia się mandatów 
poselskich. Mieczysław Pawlak powie­
dział, że mandatu nie zwróci, bo wybrali 
go chłopi a nie KPN i że wstąpi chyba do 
Klubu Parlament·arnego Porozumienia Lu- · 
dowego. 

• ZJM zamyślił się nad tysięczną ro­
cznicą śmierci Mieszka I i naszą sytuacją 
finansową: 

„Gdy brak własnego i państwowego, 
Mamy na szczęście Mieszka 

Pierwszego". 
• Komentator „Gazety Wyborczej" za­

stanawiał się nad sytuacją, w której rząd 

Jana Olszewskiego może być odwołany i 
zobowi~any do dalszej pracy. Byłaby to 
bardzo niekorzystna sytuacja dla Polski, bo 
taki rząd, którego już nie ma, a który musi 
nadal pracować, nic już nie jest w stanie 
zrobić. „Zwłaszcza - jak pisze Artur Do­
mosławski - taki rząd, który pracować w 
ogóle nie zaczął, bo był zajęty poszerzaniem 
koalicji" (które zakończyło się jej zawęże­
niem), potyczkami z prezydentem, „obroną 
państwa" przed próbami „obalenia demok­
racji" itd. Przy okazji ujawnił, że w kulua­
rach Sejmu RP krąży powiedzenie, że 
„ lepszy rząd żaden niż ten". I to się może 
sprawdzić, bo z powołaniem nowego rządu 
nie będzie tak łatwo. Chyba że ... 

• Wróżka Józefina Pellegrini odpo­
wiedziała na pytanie „Tygodnika Solidar­
ność", że czeka na objecie -rządów przez 
„ człowieka rozsądnego, ambitnego i odpo­
wiedzialnego". Takich ludzi w Polsce jest -
w jej przekonaniu - bardzo dużo, ale ten 
jeden - według wróżki - „ będzie to wódz 
narodu". No i zgadnijcie, kto to taki? 

e W Opolu powstała Fundacja „Pro Le­
ge". W skład jej zarządu weszli między in­
nymi: wojewoda, wojewódzki komendant 
policji, dziennikarze lokalnej prasy, radia, 
rektorzy opolskich uczelni, sędziowie i 
przedstawiciele towarzystw ubezpieczenio­
wych. Fundacja ma zajmować się edukacją 
prawną społeczeństwa, wydawać różpe pis­
ma, broszury, finansQwać kluby młodzieżo­
we oraz ... uruchomi sp.ecjalny telefon, przy 
którym zasiądą oficerowie policji, aby od­
bierać donosy od ludzi, którzy mają coś do 
powiedzenia o swoich bliźnich. Donosiciele 
telefoniczni będą rejestrowani i ... opłacani. 
Rejestracja będzie anonimowa, na przykład 
tylko numer albo kryptonim, aby w przy­
szłości nie można było odszukać teczek taj­
nych współpracowników policji III RP. 
Założycielom „Pro Lege" wszystko wydaje 
się zgodne z moralnością. Jaką? 

B.M. 

Dzień generała 
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„My geostrategicznie rzecz biorąc (byliśmy) 
w środku żelav1ej obręc::.y " - mówi w pew­
nym miejscu generał Jaruzelski. I to oczywiś­
cie prawda - bez przemian systemowych w 
Rosji nie była możliwa zmiana pojahańskiego 
układu, z wyraźnym podziałem sfer wpływów. 
Kiedy sowieckie tanki ostrzeliwały Budapeszt 
( 1956 r.) i miażdżyły bruki Pragi (l 968r.) Za­
chód ograniczył swoje działania do słownych 
deklaracji . Pewnie nie inaczej byłoby w wypad­
ku Polski . 

5 grudnil! J 980 r. Breżniew zapewnił Jaruzel~ 
skiego i Kanię: „ Nie wajdiom, no jesli budiet 
osłav1iatsia, wajdiom '1

• Z punktu widzenia im­
perialnych interesów sowieckich, sytuacja na 
pewno sie komplikowała. Husak i Honećker 
nawoływali do interwencji w F'olsce. 

4 marca 1981 r. na XXIV Zjeździe KPZR 
Rosjanie z niepokojem pytali: dlaczego nie są 
wciąż aresztowani Michnik i Kur01i? 

Komunikat z tzw. rozmów moskiewskich był 
klasycznym przejawem doktryny Breżniewa: 

„ Wspólnota socjalistyczna jest nierozerwalna, 
zaś jej obrona jest sprawą nie tylko każdego parf­
stwa, lecz takie całej socjalistycznej koalicji". 

Czym był internacjonalizm w wydaniu krem­
lowskich władców, mówił najlepiej przykład 
krwawiącego wówczas Afganistanu. 

W zasadzie generał nie mówi nic nowego. Z 
rzeczy mniej znanych zasługuje na wzmiankę 

powstanie tzw. „Klubu polskiego" , na czele z 
głównym ideolo_giem mocarstwowego interna­
cjonalizmu Susłowem. Przybył on zresztą do · 
Polski 25 kwietnia 1981 r., aby upomnieć opie­
szałych wasali i od tej chwili, aż do roku 1985 
cz.uwał nad zabezpieczeniem sowieckich intere­
sów. Później był czerwcowy list KC KPZR do 
„polskich towarzyszy„, brzmiący jak ostatnie 
ostrzeżenie, a kiedy i to nie pomogło, zaczęły 
s ię brutalne naciski wojskowe, rozmaite manew­
ry, łącznie z mającą wszelkie cechy szarif3żu 
operacją „Zapad-81 ". 

Najbardziej dramatyczny w całej książce wy­
daje mi się rozdział poświęcony tajnemu spotka­
niu Jaruzelskiego z kierownictwem KPZR w 
Brześciu . Ten prawie nie znany fakt miał miejs­
ce w kwietniu l 981 r., już po" wydarwniach byd­
goskich, kiedy pobito Jana Rulewskiego i Polsce 
groził strajk generalny. Jaruzelskiemu i Kani to­
warzyszył adiutant generała, starszy chorąży Ma­
rian Stępowski , wyniesiony dziś · do stopnia 
porucznika. Wsiadając do radzieckiego TU-
134, eskortowani przez szefa sztabu Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych Układu Warszawskiego, gen. 
Gribkowa. polscy przywódcy wzięli kurs na 
Legnicę, dopiero po pewnym czasie, myląc służ­
by naziemne, maszyna skierowała się do Brześ­
cia. Tupolew wylądował w taki spos~b. aby trap 
był niewidoczny dla ewentualnych obserwato­
rów, a na płycie lotniska czekały już trzy wołgi 
z zasuniętymi firankami. Spodziewając się naj­
gorszego (pamiętali zapewne co spotkało Dub-

„Bóg nierychliwy, ale sprawiedliwy" -- mówią 

jedni. „Dla wszystkich" - dodają zaraz drudzy. 

Spalony kościół 
Stara kobieta dygocze oparta o nadpaloną ław­

kę. Prawą ręką przeciera zapłakane oczy. No bo 
czy można w ten sposób? Budowali ten kościół 
przy kilkunastostopniowych mrozach przez wiele 
dni. Przez podłość i głupotę innych ludzi - jak 
mówią - w 35 minut płomienie zniszczyły 
wszystko, co oni tworzyli z takim trudem. 

Pomimo nie zakończonego jeszczę dochodze­
nia badającego przyczyny pożaru parafianie koś­
cioła pod wezwaniem Matki Boskiej Fatimskiej 
na osiedlu Międzytorze w Płocku są pewni, że 
sprawców pożaru należy szukać wśród tych, któ­
rzy byli przeciwni lokalizacji kościoła w tym 
miejscu. 

* * * Około godziny 22.45 straż pożarna zaalarmo-
wana została przez mieszkańców osiedla Między­
torze, którzy zauważyli, że z wnętrza drewnianego 
kościoła wydobywa się dym. 

„Nie wszyscy z nas pracujących tej soboty przy 
dekorowaniu ołtarza do uroczystości komunij­
nych, które miały się odbyć następnego dnia, zdą­
żyli dotrzeć do swych mieszkań, gdy rozległo się 
.wycie strażackich syren - mówi młody mężczy­
zna. - Wszystko stało się tak nagle, że nikt z nas 
nie daje wiary w to, że był to przypadek". 

Na miejsce pożaru skierowano od razu 4 jed­
nostki jakimi dysponuje płocka straż pożarna, 
przybył także wóz z ,,Petrochemii" płockiej. 
Ogień rozprzestrzeniał się jednak bardzo szybko, 
bez przeszkód pochłaniając drewnianą konstruk­
cje. W ciągu kilkunastu minut udało się ugasić 
ogień . Cześć kościoła od strony ołtarza legła jed­
nak w gruzach. Reszta stoi, ale wnętrze jest do­
kładnie wypalone i najprawdopodobniej nie 
nadaje się do odbudowy. 

* * * - Boga w sercu ludzie nie mają, żeby tak wszyst-
ko zniszcz;yć - starsza kobieta żegna się ręką. -
Dopiero co, na Wielkanoc kupiliśmy dywany. 

- Wszystko spalone: ornaty, kapy. A nasz ksiądz 
proboszcz kiedy przybył na miejsce pklkol i prosił 
tylko: „ wyciągnijcie Tabernakulum, ratujcie Ta­
bernakulum ". I mężczyźni uratowa!t7 choć było 
tak rozgrzane, że w rękach nie sposób było go 
utr:;;ymać. 

- Zeby pani wiedziała jak te dzieci plakaty. To 
nie wina zwarcia w instalacji, podpalili i jut.. A 
mało to razy odgrażali się, i e tak zrobią. 

- Szyby nam tu wybijali, drzwi smarem mazali, 
zamki psuli. Niektórzy mówią, że podpalenie to też 
nie pierwszy raz. Ksiądz wie najlepiej, ale on tego 
nie powie. Jak tłukli szyby, na mszy prosił tylko: 
„ Pomódlmy się za tych wszystkich, którzy to czy­
nią". Nie mógł nam się trafić lepszy ksiądz. 

Proboszcz parafii pod wezwaniem Matki Bo­
skiej Fatimskiej ks . STANISŁAW GÓRSKI 
na pytanie co mogłoby być przyczyną pożaru 
odpowiada milczeniem. Smutek, żal i rozpacz 
widoczne są na jego twarzy. Zagadnięty o kon-

czeka), Jaruzelski i Kania pożegnali się z 
najbliższymi współpracownikami (generał pro­
sił nawet Floriana Siwickiego, aby w razie 
komplikacji zaopiekował się jego żoną i córką). 
Rosjanie długo trzymali ich w niepewności, po­
tem zawieźli do stojącej na bocznicy salonki, 
gdzie oczekiwali Ustinow i Andropow. Wysłan­
ników Breżniewa interesowała sprawa bydgoska, 
zarzucali polskim komunistom ustępliwość i 
miękkość . „Zarzucano nam- wspomina Jaruzel­
ski - i e jesteśmy zbyt ostro:!.ni, ie przeceniamy 
siły opozycji. Powoływano się tak:!.e na opinie 
„polskich towarzys::.y ", ::;aniepokojonych naszą 
ustępliwością. To była walka ::. cieniem, a mó­
wiąc dosadniej z donosem ( ... ). Chodziliśmy 

więc po linie, w dodatku nadwerę::.onej. pr::.e::. 
nas::.yclz rodakói~: Byfi to nie tylko c::.łonkowie 
partii ". 

Pisze dalej Wojciech Jaruzelski, że po tych 
,.rozmowach" miał uczucie niedosytu. Czytel­
nik jego ks iążki ma także prawo mieć uczucie 
niedosytu. r sposobem wyjaśnienia „sprawy 
bydgoskiej" i przemilczeniem nazwisk „pol­
skich towarzyszy", którzy być może, mają się 
teraz znacznie lepiej niż generał. 

Jest zresztą takich znaków zapytania więcej . · 

Ks.iążka Jaruzelskiego nie daje odpowiedzi peł­
nej na postawione w tytule pytanie. Być może 
nie da się udzielić odpowiedzi jednoznacznej, co 
jednak przeważyło, że generał wydał wreszcie 
brzemienny w skutki rozkaz. 
Ńigdy nie byłem entuzjastą stanu wojennego, ' 

ani samego generała, choć zawsze wydawało 
mi się niesprawiedliwe przyrównywanie go do 
Pinocheta. Dowodzą tego końcowe słowa książ­
ki: 

„N.ie wiem, czy przegrałem swe życie, c.zy je 
„ wygrałem", w jednostkowym sensie. Kiedy ru­
.nęło tyle kamiennych tablic, kiedy n.i_e wiadomo 
nieraz, gdzie noc, a gdzie dzień - patrzę ze 
smutkiem na niektóre swe decyzje i poczynania 
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flikt dotyczący !okalizacji obiektu cdpowiada, że 
być możi;: stanowi on przyczynę, ale mogła to być 
także czyjaś zło~liwość. 

* * * Obecnie badane są przyczyny wybuchu pożaru. 
Cześć mieszkańców Międzytorza twierdzi, że 
powstał od zewnątrz. Inni, że ktoś wrzucił przez 
okno butelkę z benzyną. Jeden z mężczyzn wi­
dział ponoć młodych ludzi, którzy odjeżdżali w 
pośpiechu z miejsca zdarzenia fiatem l 26p. 

„Są to pogłoski i domniemania - mówi szef 
Komendy Wojewódzkięj Policji w Płocku inspek­
tor MACIEJ KSIĄZKIEWICZ - ale każdą 
informację, która do nas dociera dokładnie 
sprawdzamy. Która z przyjętych przez nas teraz 
wersji przebiegu zdarzenia okaże się słuszna, roz­
strzygnie przeprowadzone dochodzenie". 

Bierze się pod uwagę trzy warianty wybuchu 
pożaru: podpalenie, zaprószenie ognia przez oso­
by, które w sobotnie popołudnie przygotowywały 
kościół do niedzielnych uroczystości pierwszej 
komunii świętej i zwarcie instalacji elektrycznej 
założonej prowizorycznie bez zachowania warun­
ków bezpieczeństwa przeciwpożarowego. 

„ Wiedząc o sporze dotyczącym lokalizacji koś­
cioła nie wykluczamy oczywiście umyślnego pod­
palenia - mówi komendant Wojewódzkiej Straży 
Pożarnej pułkownik ADAM KASPRZYK. -
Ustalenie czy miało ru miejsce podpalenie z uży­
ciem substancji chemicznych wymaga wielu spe­
cjalistycznych analiz. Dzisiaj wiemy, że ogień 
wybuchł w przedniej części obiektu, z lewej stro­
ny. Tam właśnie było źródło, z którego płomienie 
błyskawicznie objęły wnętrze kościoła". 

* * * Spór miedzy wieloma mieszkańcami osiedla 
Międzytorze, zarządem Mazowieckiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej, radą budowy kościoła pod 
wezwaniem Matki Boskiej Fatimskiej trwa od 
wielu miesięcy. Bezsporny jest dla wszystkich 
fakt, że drewniany kościół został pobudowany 
bezprawnie, dlatego też Mazowiecka Spółdziel­
nia Mieszkaniowa wystąpiła do urzędu rejonowe­
go o wstrzymanie robót przy budowie kościoła. 
Kościół jednak stanął. 

Obecnie nie wszyscy chcą rozmawiać o toczą­
cym się sporże . Jego istnienie budzi bowiem po­
dejrzenia o celowe podpalenie kościoła w 
przeddzień przystępowania dzieci do komunii. 

Po ugaszeniu ognia parafianie z kościoła pod 
wezwaniem Matki Boskiej Fatimskiej budowali 
ołtarz, przyozdabiali go kwiatami, ustawiali ław­
ki, aby ich dzieci mogły przyjąć pierwszą komu­
nie. 

„Bóg nierychliw): (Ile sprawiedliwy" - powta­
rzają zwolennicy budowy kościoła na Międzyto­
rzu. 

„Dla wszystkich " - dodają ich przeciwnicy. 

Beata Kostrzewska 

w minionej dekadzie. Iluż błędów powinienem 
był uniknąć, ilu słów powinienem się ustrzec". 

To więcej niż sakramentalne „przepraszam", 
wypowiedziane przez generała swego czasu w 
Sejmie. Jedno jest także pewne: generał zrozu­
miał znacznie więcej ·ze specyfiki naszych cza-

. sów niż innymi tzw. partyjni reformatorzy, 
zakochani w ·sobie 1 narcystycznie zapatrzeni 
we własny wizerunek. To wzbudza szacunek. 
Ale czy to wystarczy? 

Konrad Frejdlich 
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OBYCZAJE 

Od czasu odkrycia ogień służył człowiekowi jako narzędzie zemsty 

Kilka lat temu straż pożarna została wezwana 
na Dąbrowę. Pewien mężczyzna, wracając do 
domu, usłyszał za drzwiami swego mieszkania 
podejrzane chroboty. Podejrzewają:;, że w środ­
ku buszuje złodziej, zawezwał policje, a ponie­
waż mimo służbowego .polecenia nikt drzwi nie 
otwierał, posłano po straż. Drabina siegała: już 
mieszkania zaniepokojonegą obywatela, kiedy 
bedący w środku człowiek nie wytrzymah wy­
skoczył przez okno. Przy upadku złamał nogę, 
ale mimo to usiłowal jeszcze uciekać. Po 50 me­
trach jednak przewrócił się i zemdlał. Po 
bliższych ogledzinach miejsca zdarzenia okazało 
sie, że ów osobnik, który wykonał desperacki 
skok z okna nie był wcale złodziejem, ale bardzo 
bliskim przyjacielem pani domu, pod nieobec­
ność gospodarza figlującym z jego małżonką. 

Rzadko zdarza się, aby interwencje straży po­
żarnej kończyły sie jak na Dąbrowie. Zazwyczaj 
'strażacy wzywani są do pożarów, które trawią 
mienie warte miliony, a czesto i miliardy zło­
tych i nie oszczedzają życia ludzkiego. Nie ma 
dnia, żeby sekcje straży nie wyjeżdżał}' na wez­
wanie - nawet jeśli nie ma pożaru, strażacy 
udzielają pomocy ofiarom wypadków komuni­
kacyjnych, zabezpieczają pojemniki z toksy­
cznymi substancjami, kfóre na ulicach gubią 
niefrasobliwi kierowcy ciężarówek albo wypom­
powują wodę z zalanych pomieszczeń. 

Najczęściej przyczyną pożaru jest zaprószenie 
ognia, wadliwa instalacja elektryczna, zaniedba­
nia lub nieostrożność, ale coraz więcej jest też 
podpaleń. Im mniejszy pożar tym łatwiej okreś­
lić, z jakiego powodu powstał, w miarę upływu 
czasu ogień niszczy ślady, które mogłyby pomóc 
w ustaleniu sprawcy ewentualnego podpalenia. 
Określenie przyczyn pożaru dla fachowca nie 
jest takie trudne, gorzej z ustaleniem podpalacza 
i udowodnieniem mu winy. 

Właśnie trwa dochodzenie w sprawie pożaru 
w hurtowni przedsiębiorstwa „R." w dzielnicy 
Górna. Terenu firmy w nocy pilnuje dozorca, a 
w dzień dwa psy wilczury. Na dwa dni przed 
pożarem pracownicy firmy zauważyli, że nie 
działa system alarmowy zabezpieczaj~y przed 
włamaniem. W niedziele 22 marca 1992 r. do­
zorca, uprzednio wypuściwszy z komórki psy, 
opuścił teren firmy o 6.30. Trzy godziny później 
przechodząca nie opodal kobieta poczuła dym 
dochodzący z budynku. Weszła na podwórze 
przez nie zamknietą (!) brame i przez otwarte 
(!) drzwi zauważyła, że w hurtowni wybuchł 
pożar. Widocznych śladów włamania nie zauwa­
żyła. Kiedy strażacy przyjechali na miejsce, psy 
były zamknięte w komórce(!), a krata zabezpie­
czająca drugie drzwi do hurtowni wyrwana (!). 
Na środku magazynu leżał pusty kanister po 
benzynie. 

Ze względu na częste kradzież.e, jakie miały 
miejsce w obiekcie, „Westa" odmówiła ubezpie­
czenia przedsiębiorstwa „R.", ostatecznie ochro­
ną ubezpieczeniową firmę objęło PZU. Niedługo 
przed pożarem w hmtowni znajdowało się 60 
japońskich motocykli, które tuż przed wypad­
kiem (?) gdzieś wywieziono. Właściciel „R." 
początkowo twierdził, że znaleziony w pogorze-

ale wprowadzenie wyrafinowanych metod jest 
tylko kwestią czasu. Kapitan pożarnictwa Ma­
rian Truchan z Komendy Wojewódzkiej Stra­
ży Pożarnych zajmujący sie dochodzeniami 
pożarowymi nie chce publicznie mówić o deta­
lach - kto podpala, wie jak to zrobić, a dla 
potencjalnych piromanów mógłby to być ins­
truktaż. 

Podpalacze 
lisku kanister jest jego i że normalnie powinien 
znajdować sie w rupieciarni na podwórku, pó­
źniej zmienił zeznanie i przestał się do niego 
przyznawać. 

Na wyjaśnienie czeka kilka tajemniczych oko­
liczności: dlaczego kobieta, która odkryła pożar 
mogła swobodnie wejść do hurtowni, skąd wziął 
sie kanister, kto zagonił psy do komórki i jaki 
dobry duszek tuż przed katastrofą natchnął właś­
ciciela do wywiezienia z hurtowni najcenniej­
szych towarów. Przecież to nie psy 
wychłeptały benzynę, zawlekły kanister do ma­
gazynu, posłusznie same wróciły do .komórki, 
zamknęły za sobą drzwi i na dodatek podparły 
je od zewnątrz kołkiem. Zdaniem strażaków 
wszystko wskazuje na to, że firma „R." została 
podpalona, trwające śledztwo ma na celu ustale­
nie sprawcy. 

11 kwietnia br. o godz. 22.20 w Rąbieniu w 
gminie Aleksandrów, podczas krótkiej nieobec­
ności właściciela, podpalono hurtownie słodyczy 
znajdującą się w domu jednorodzinnym. Dodat­
kowo zdemolowano mieszkanie szefa, wypro­
wadzono jego samochód VW Bus i w 
Konstantynowie spalono. Niewykluczone, że 
sprawcami byli ludzie, którym właściciel hur­
towni był winien pieniądze i wierzyciele w taki 
sposób postanowili wyegzekwować swoje nale­
żności. 

Zacieranie śladów podpaleń zależy od moty­
wów. Jeżeli sprawcy chcą. żeby nie było wątpli­
wości co do przyczyny pożaru, na ogół 
zostawiają na miejscu widoczne ślady, narzę­
dzia. Metody, jakimi posługują sie podpalacze 
są na ogół dość prymitywne, choć nierzadko 
pomysłowe w swej prostocie, zwłaszcza jeśli 
chodzi o pożary, które mają wybuchnąć dopiero 
po jakimś czasie. Nowoczesna technika jeszcze 
nie jest w Polsce w tym celu wykorzystywana, 

Od czasów, kiedy odkryto ogień, człowiek 
używał go jako narzedzie zemsty na przeciwni­
ku, ogni~m zdobywał, ogniem zacierał ślady i 
ogniem zapewniał sobie rozgłos, jak szewc He­
rostratos, który aby zdobyć nieśmiertelną sławę 
podpalił uznawaną za jeden z siedmiu cudów 
świata świątynie Artemidy Efejskiej. W czasach 
bardziej nam współczesnych podpalano źle pros­
perujące fabryki, sklepy zawalone niechodliwy­
mi towarami i stare, zdezelowane samochody w 
celu zdobycia odszkodowania. Podpalenia za- · 
wsze nasilają się w warunkach recesji gospodar­
czej, a celowe podkładanie ognia jest zjawiskiem 
nieodłącznie towarzyszącym kryzysowi ekono­
micznemu. 

Bywa, że p,odpalaczami są osoby niezrówno­
ważone psychiczn\e, chcące oglądać efekty swe­
go działania, w ten sposób próbujące zaspokoić 
.swe niepohamowane żądze. W Głownie grupka 
chłopców wznieciła pożar, żeby móc potem 
uczestniczyć w akcji gaśniczej. W Łodzi chory 
umysłowo nastolatek najpierw podpalił „Dom 
Buta", a kilka minut później usiłował puścić z 
dymem pobliskie kino „Wisła". Znaleziono go 
wśród gapiów, obserwującego zamieszanie i pra­
ce strażaków. Pewien zdesperowany mężczyzna 
wrócił do domu po nieudanej rozprawie rozwo­
dowej, rozlał benzynę, położył sie na kanistrze i. 
podpalił. 

Podpalacze są najczęściej osobami przypad­
kowymi, choć też zdarzają się typowi piromani 
recydywiści. W 1974 r. w dzisiejszym woj. łom­
żyńskim miała miejsce seria podpaleń. Przy szó­
stym z kolei pożarze zatrzymano pewnego 
nauczyciela, który za brutalne traktowanie 
uczniów został pozbawiony prawa wykonywa­
nia zawodu i mścił się na każdym, z kim miał 
jakiekolwiek zatargi. Na znalezionej u niego liś­
cie figurowało 36 „podpadniętych" osób. 

ODGŁOSY 5 
Do dziś nie wiadomo jakie ostatecznie były 

przyczyny pożarów pawilonu „Chemii„ w 1989 
r. i Łódzkiej Wytwórni Papierosów w 1991 r. 
Śledztwa w tych sprawach jeszcze nie zakończo­
no, ale wśród wielu możliwych przyczyn nie 
wyklucza sie podpalenia. 

W ubiegłym roku w woj. łódzkim zginęło w 
płomieniach lub zmarło na skutek ran lub zacza­
dzenia 26 osób, a 88 było ciężko poparzonych. 
Przez 5 miesięcy 1992 r. zanotowano już 8 wy­
padków śmiertelnych, a 20 osób odniosło rany. 
W pożarach mieszkań giną najczęściej ludzie 
starsi .lub pijani osobnicy z marginesu społeczne­
go - wszyscy ci, którzy nie są w stanie szybko 
opuścić pomieszczenia. 

W razie pożaru mieszkania człowiek ma 
· szanse uratować się w ciągu pierwszych 3 mi­
nut, jeśli nie podejmie gaszenia ognia. Potem w 
pomieszczeniu gromadzi sie dużo tok!.ycznych 
produktów spalania (u każdego z nas jest ok. 
200 przedmiotów i materiałów podatnych na 
spalanie i wydzielających trujące substancje). 
Po 15 min. temperatura osiąga 600 °C, miesz­
kanie wypala się, łącznie z odpadnięciem tynku 
i płbmienie wydostają sie na zewnątrz budyn­
ku. 

3 kwietnia 1991 r. w domu przy ul. Gdańskiej 
w niewielkim pożarze (spaliła sie wersalka, poś­
ciel i wykładzina) zginęła 85-letnia kobieta, 6 
lipca 1991 r. na Rajdowej spłonął 68-letni męż­
czyzna. Na ul. Felsztyńskiego 29 kwietnia 1991 
r. 29-letni, kompletnie pijany po całodobowej 
libacji lump zaprószył w mieszkaniu ogień i 
zginął w płomieniach, przy okazji pozbawiając 
dachu nad głową.16 osób. Bez pomocy z pożaru 
nie wydostałyby sie dwie 60-letnie kobiety ewa­
kuowane po drabinie i kobieta w ósmym miesią­
cu ciąży sprowadzona na dół po schodach. 

W woj .. łódzkim w 1991 r. na 3,5 tys. inter­
wencji pożary stanowiły 67 proc. Przyczyną 11 
proc. pożarów były podpalenia, wśród których 
znaczną cześć stanowiły akty zemsty i zastrasza­
nia wrogów np. przez podpalanie drzwi do ich 
domów. Zdaniein kpt. M. Truchana w biedzie 
jest każdy kto myśli, że pożarów będzie mniej. 
Nie należy też spodziewać się wzrostu skute­
czności działania straży, kiedy nie przyjmuje 
sie nowych ludzi do pracy, likwiduje zakładowe 
jednostki i gdy brakuje środków gaśniczych. W 
ciągu ubiegłych 3 lat w Łodzi miały miejsce 3 
duże pożary: w pawilonie „Chemii", ZPB ,,Al­
ba" i Łódzkiej Wytwórni Papierosów. Strażacy 
przewidują, że przy najbliższym dużym pożarze 
w mieście zabraknie chemicznych środków gaś-, 
niczych i trzeba bedzie wrócić do piasku i topora 
- metod sprawdzonych' i tanich, ale długotrwa­
łych. A jeśli los tak sprawi, że równocześnie 
wybuchną 3 średniej wielkości pożary, w Łodzi 
zabraknie strażaków i każdy będzie musiał wal­
czyć z ogniem sam. 

Monika Pietras 

Wierzyciele idą na układy z zadłużoną firmą, gdyż nikt się nimi nie·interesuje 

Nie· ma takiego przekleństwa, jakim by nie 
obrzucono Bydgoskiego Konsorcjum Kapitało­
wo-Inwestycyjnego, odkąd w lutym br. zamknęło 
ono swoje kasy, zaprzestają:; wypłacania pienie­
dzy. Tysiące depozytariuszy wciąż nie mogą odzy­
skać powierzonych tej firmie wkładów. 
Zdesperowani, nie widząc innego wyjścia, rozpo­
czeli w kwietniu okupacje biura konsorcjum. 
Okupowane są m.in. największe oddziały BKKI 
w Bydgoszczy, Łodzi i Rzeszowie. Pechowi wie­
rzyciele działają jednak w osamotnieniu. NikogQ­
tak naprawde - nie obchodzi ich walka o odzy­
skanie własnych pieniądzy. 

O upadku konsorcjum pisaliśmy już w 11 i 12 
numerze „Odgłosów". Przypomnijmy wiec tylko 
podstawowe fakty. We wrześniu 1991 wyjechał z 
Polski prezes rady nadzorczej .BKKI, Ryszard 
Bagiński. Miała to być podróż służbowa, ale 
prezes do kraju już nie powrócił. Zarzuca mu 
sie, że usiłował wywieźć duże pieniądze. Wszczę­
te przez prokuraturę bydgoską śledztwo ujawniło, 
że w konsorcjum działo sie źle. Dotyczy to m.in. 
zarzutów o zabór mienia i działalność na szkodę 
spółki; słowem - jak to określił prowadzący 
śledztwo prokurator Wincenty Prusak - „nie 
liczono się z pieniędzmi". W efekcie kilka osób z 
kierownictwa BKKI zostało zatrzymanych, wśród 
nich ksiegowa. 

Wieści o poważnych kłopotach firmy (która -
notabene - nie jest w świetle polskiego prawa 
bankiem, zatem powierzone jej depozyty pozba­
wione są gwarancji NBP) przedostawały sie - o 
dziwo - dość powoli do opinii publicznej, wywo­
łując jednak rosnący wciąż napór na kasy, w któ­
rych bardzo szybko (już w lutym) zabrakło 
pieniedzy. Zdaniem nowego dyrektora generalne­
go BKK{ Jf!rzego Malca, „sprawy kryminalne" 
nałożyły sie na biedy, popełnione przez szefów. 
Zaliczył do nich m.in. przeinwestowanie, przesad­
nie wysoką stope procentową, brak rezerwy finan­
sowej, a także biedy w kierowaniu rozrastaj1).:ej 
sie lawinowo firmy. Skądinąd wiadomo, że kon­
sorcjum posiada udziały w 25 spółkach, a także 
nieruchomości i ziemie. 

Pod koniec marca br. pojawiła sie szansa, że 
konsorcjum zostanie dość szybko uratowane. 
Toczyły sie intensywne rozmowy z szefem 
„Westy", senatorem Januszem Baranowskim, 
w którym widziano „meża opatrznościowego" 
BKKI. Rozmowy te najwidoczniej nie przynios-

ły rezultatu. Wprawdzie w kwietniu w kasie 
łódzkiego oddziału BKKI pojawiła sie znów 
gotówka, ale wystarczyło jej na zaspokojenie 
roszczeń finansowych bardzo niewielu osób. 
Część z nich odzyskała swe lokaty w postaci ... 
luksusowych samochodów, zakupionych swego 
czasu przez bydgoską firmę. Według posiada­
nych przez nas informacji, było to 36 amerykań­
skich „Pontiaców". 

W tej sytuacji zarząd BKKI zgłosił do rady 
nadzorczej wniosek o ogłoszenie upadłości fir­
my. Wniosek ten - jak dotąd - nie został przez 
radę nadzorczą przyjęty. Tym też zapewne należy 
tłumaczyć niedawną "dymisje dyrektora Malca. 

Nie wiadomo, jaka byłaby decyzja rady, gdyby 
nie zdecydowana postawa reprezentantów społe­
cznych komitetów wierzycieli (zwłaszcza komite­
tu z Łodzi, który zaczął wieść prym). Odrzucili 

Dowcip prezesa 
Pozostali, czyli 99 procent depozytariuszy BKKI, 
założyli społeczne komitety, rozpoczynając oku­
pacje biur, a jednocześnie - rejestracje wszyst­
kich wierzycieli. Okazało się wtedy, że jest ich 
znacznie więcej niż wcześniej podawano dzienni­
karzom. Przykładowo: w Łodzi miało ich być 
najwyż.ej 200-300, a tymczasem doliczono sie 
1200 osób, zaś umów depozytowych - ponad 3 
tysiące, na łączną sumę ponad 40 mld zł, nie 
licząc odsetek!!! 

W tym czasie (na początku maja) zarząd kon­
sorcjum, na czele z dyrektorem Malcem, który jak 
dotąd był raczej optymistą sądząc, że uda się 
doprowadzić do sanacji firmy, zaś ogłoszenie 
upadłości byłoby przedwczesne - całkowicie 
zmienił zdanie. Dyrektor generalny BKKI tłuma­
czył sie, że nie znane mu były wcześniej dane, 
świadczące o niemożliwości wyprowadzenia kon­
sorcjum z kryzysu. Słowem: sam był zaskoczony 
głębokością finansowej zapaści. Jako ilustracje 
powyższej tezy ogłoszono wyniki finansowe 
BKKI za rok 1991. Oto niektóre wskaźniki: łą­
czna kwota lokat depozytowych - 168 mld zł, 
wielkość udzielonych kredytów - 57 mld zł, war­
tość majątku trwałego - 34 mld zł. Pomimo tak 
wysokiej nadwyżki depozytów nad kredytami, 
ubiegłoroczny nilans zamknął sie kwotą 13 mld 
zł strat! Ten ostatni wskaźnik nie obejmuje jednak 
Łodzi, ponieważ bilans oddziału łódzkiego nie 
został do tej p.ory sporządzony!! 

oni możliwość ogłoszenia upadłości, stojąc na 
stanowi ku, że upadłość nie pomoż.e im raczej w 
odzyskaniu pieniędzy, gdyż w najgorszym razie -
otrzymają z powrotem niewielką cześć ulokowa­
nej kwoty, a w najlepszym razie - proces spłaty 
wierzycieli rozciągnie sie na lata. 

Większe nadzieja daje - ich zdaniem - nie­
przeszkadzanie konsorcjum w dalszej działalnoś­
ci gospodarczej, która powinna „zarobić" na 
całkowitą spłate długów. Aby mieć pewność, że 
zarobione kwoty nie zostaną przeznaczone na inne 
cele, komitety wierzycieli starają sie roztoczyć 
drobiazgową kontrole nad obrotem pieniedzmi w 
kasi~. W efekcie powstaje wiec jakby równoległa 
struktura organizacyjna wobec konsorcjum, albo 
raczej coś w rodzaju permanentnej, zewnetrznej 
kontroli. Tego jeszcze w Polsce nie było! 

Czy tak nakreślona taktyka przyniesie rezulta­
ty? Jej konsekwencje mogą być zaskakujące. Wie­
rzyciele stają sie w pewnym sensie wspólnikami 
BKKI. Nie stoją już tak całkiem po przeciwnej 
stronie barykady. Cel staje sie bowiem wspólny 
dla obu stron: jest nim uzdrowienie firmy. Ta 
delikatna sytuacja sprawia, że na przykład prezy­
dium społecznego komitetu wierzycieli z Łodzi 
postanowiło nie informować prasy, radia: i tele­
wizji o negocjacjach, gdyż mogłoby to zaszko­
dzić ... konsorcjum! O tym, że otaczanie sie atmos­
ferą tajemniczości szkodzi także im - jakoś nie 
pomyślano ... 

Można jednak na ten zarzut odpowiedzieć, że 
poszkodowani próbowali już nagłaśniać swój 
problem. Spotykali sie z przedstawicielami władz 
miasta, i wszedzie - streszczają:; - słyszeli mniej 
więcej to samo: „ Trzeba było nie powierzać im 
swoich pieniędzy". Czy można sie wiec dziwić, 
że przestali liczyć na jakąkolwiek pomoc ze stro­
ny „państwa prawa"? 

W czasie gdy wierzyciele idą na układy z firmą, 
która im nie może oddać ich własnych pieniedzy, 
główny sprawca ich nieszczęść, prezes Bagiński, 
pozwala sobie wobec prokuratury na szczególne 
dowcipy. Niedawno przysłał do Bydgoszczy tab­
lice rejestracyjną swojego samochodu, zarejestro­
wanego w stanie Nowy Jork, USA. Ponoć jest to 
swoiste mafijne pozdrowienie, połączone niedwu­
znacznie z pogróżką. Plotka twierdzi, że prokura­
tor jest pod ochroną policji, bowiem grożono mu 
już wcześniej. Zapytany o jej prawdziwość, odpo­
wiada: 

- W ka:dej plotce jest ziarno prawdy ... 
Oprócz tablicy rejestracyjnej, były prezes wys­

łał też prokuraturze wizytówki ze swoimi aktual­
nymi adresami: na Florydzie, w Berlinie i w ... 
Izraelu. Zapewne w podróżach towarzyszy mu 
żona, która wraz z dziećmi wyjechała z Polski w 
kilka miesięcy po jego „podróży służbowej". Jak 
mówią prawnicy - „nie było podstaw do jej za­
trzymania". Z kolei osoby z kierownictwa BKKI; 
które znalazły sie w areszcie, odzyskały już wol­
ność, ale - jak zapewnia prokurator- znajdują sie 
pod nadzorem policji. 

Wracając zaś do prezesa: podobno jest poszu­
kiwany przez ,,Interpol". Oby z lepszym skutkiem 
niż na przykład Grobelny. Na to, że były prezes 
BKKI będzie podróżować bez dokumentów i poz­
woli się zatrzymać policji drogowej, nie ma raczej 
co liczyć. Gdyby go jednak przypadkiem złapano, 
dla tysięcy wierzycieli konsorcjum nie oznacza to 
żadnej zmiany w ich sytuacji. 

Takie to historie dzieją się pod polskim nie­
bem Anno Domini I 992. Z tego morał jest na­
stępujący: 

Obywatelu! Pamiętaj! 
Jeśli ktoś zabierze ci twoje pieniądze 
Licz tylko na to, że 
zechce ci je oddać 

_ Andrzej Gębarowski 



• 

6 ODGŁOSY 

Polski Manchester (nazwa historyczna) w tym 
półroczu zdobędzie Mistrzostwo Najjaśniejszej. Ja­
ka konkurencja? No, nie np. piłka nożna. Ta dyscyp­
lina nazywa się malkontenctwo i chóralne śpiewy 
żałobno-biadolące. To jest tak pewne - jak w banku 
(określenie lekko jakby nadpsute). Nie wiedzieć cze­
mu cała ta łódzka hołota, upierdliwa jak klienci po­
mocy społecznej, czepia sit: wszystkich i 
wszystkiego. Od Pana Prezydenta Łódzkiego Bar­
dzo Zadowolonego I Pana Wojewody Łódzkiego 
Zapracowanego, po jakiegoś małego burmistrzynę 
czy wójcini:. Ponoć jest źle. 

ministrowie i wiceministrowie 11ie muszą mieć wyksz­
tałcenia, bo ro są sranowiska polityczne". 

Brawo! Wszystko się zgadza. A efekty jakie! 
Gdzie stąpniesz - efekt. Tylko potem trzeba paty­
kiem te efekty spod ze.lówki zdzierać, bo lepi się 
trochę i kurewsko śmierdzi. Tak niech będzie. Niech 
Wielki Mózg plecie sobie swoje przemyślenia gdzieś 
w zaciszu rządowej bryczki, na trasie Łódź-Warsza·­
wa-Łódź. Tylko po co z wanną kitu pakować się 
regularnie do sitka radiowego? Tego łódzkiego? 
My ten kit w paczkę i za miedzę, siup! A tu cug 
jakiś powstaje i szparą klajster, jak gówno rzucone 

S"AllO ZYCIE 

e Ujawniają się łódzcy naturyści• Jak dojechać na 
plażę „N" • Nocleg - nawet darmo 

- Nieźle to sobie wymyśliliście ... - orzekła naśla­
dując panią z telewizyjnej reklamy początkująca re­
porterka radiowa, która poprosiła mnie rano o 
pokazanie drogi na tt: plażę w Swidrze. Zafascynowa­
na podziwiała tzw. Nadwiślański Park Krajobrazowy, 
który Franciszek Starowieyski ocenił okiem artysty 
jako „najpit:kniejszy rejon nadrzeczny na świecie". 

Kto nie chce opalać się z nami, raczej tu nie trafi -

nocleg. Z braku pieniędzy zrezygnowano z organi­
zowania kolonii i wczasów rodzinnych. Kemping 
„Słoneczny" z 270 miejscami w 1 OO domkach do 
niedawna służył azylantom. Teraz oddaje sit: we 
władahie naturystom. Jego szef Janusz Słowak, 
wyklucza „bieganie w strojach organizacyjnych" 
po pit:knym zalesionym terenie, restauracji czy kor­
tach, powiada, że od tego jest plaża. Chyba że na-

..._____...____Ł_· o_"_d_z~k_ie_z_o..;.._.._o _ _.......I [ Żaby kumkają_ nagusom 
A przecież jest dobrze! Co ja piszę? Jest tak dob­

rze, . że wyć się chce. To dlatego wzrosła w Łodzi 
sprzedaż kitu. Głównym kupcem jest Nasza Władza 
Kochana, która \I/ciska go nam szuflami. 
Głównym specjalistą ds. Kitowania jest ww. Pan 

Prezydent Zadowolony. Jego dobrego humoru nikt 
nie jest zdolny przemienić. Co zaczyna - tylko 
„kontyngenty", „kontyngenty" ... No, czasami serce 
pokaże. Taksówkarz jakiś dostał mandat. Pan Prezy­
dent zaraz wysmarował list, żeby „złotówie" karę 
darowano. Ludzkie panisko, ten nasz Prezydent. 
Sam napisał! W obronie' .Bo krzywda. Jak wytropił 
jakiś gadzina-dziennikarz, taksiarz jest członkiem 
partii pt. ZChN, czyli tej samej co i Pan Prezydent. 

Uwaga ludzie! Uwaga Łódź! Uwaga wszyscy 
spod krzyża ZChN, wszyscy na ,;z", na „C'' ( na 
„h" małe - nie!) oraz na „N". Jak Was coś pije w 
tyłek - piszta do Pana Prezyd~ta Zapracowanego! 
Kopię - poprosimy, to ujawnimy najjaśniejsze zakąt­
ki wielkiego Serca Pana Prezydenta. 

To także On, Onże, a juści, powalił tłum na kola­
na. Ostatnio w Stolicy Bezrobocia Krajowego odbył 
się kolejny bal. Tym razem w roli biedaka wystąpił 
Sąd Wojewódzki. Pomiędzy atrakcjami zbierano pie­
ńiądze na akcję letnią dla dzieci będących pod opieką 
kuratorów sądowych. Chytrych nie było, grosz leciał . 
Pan Senator, Ojciec Chrzestny (i prawdziwy) WE­
STY powiedział, że daje na ten cel jedną swoją 
dietę. No, żesz Ty! Który to się tak przed Pana 
Prezydenta wysadził?! 

Nie zdzierżył! Pan Prezydent oczywiście. Szast­
prast! Otworzył skórzaną „podkówkę" i .. . wyjął 60 
baniek. Taki jest! Po dziennikarsku ochrzczono to 
tak: „ofiarował na ten cel 60 mln zł". Jest pytanie 
z sali! CZYJE pieniądze ofiarował Pan Prezydent? 
Cenzura zdjęła resztę szczegółów? Moja ciotka za­
wsze mówiła, że najłatwiej daje się cudze. No, ale 
ciqtka już odeszła, a co z tym szmalem? Ze też Pan 
Rzecznik Pana Prezydenta ni_e zarobił paru groszy 
wierszówki z nieustającego cyklu „co pan prezydent 
miał na myśli?". 

Mamy też reeksport kitu. Jak to zacząłem pisać -
to krew mi się wzburzyła. To po to, do jasnej kwad­
ratowej i nieprzemakalnej mać jedna, eksportujemy 
na Wielki Mózg w resorcie do spraw bezrobocia, 
zasiłków i wszelkiej pomyślności (amen) słynny 
duet Zgrany, żeby nas potem tak kitować na żyw­
ca? To po to myśmy ich wysłaliśmy, żeby teraz 
naskoczyli z rozbiegu na tom renkem, ćo ich popch­
nęła pod niebo? Proszę, Pan Minister w Pabianicach 
wyartykułował publicznie - znowu jakaś menda za­
pisała i dala do druku - że „prezydenr, premier, 

pod wiatr, spada nam na plecy. „dzień dobry pań­
srwu, mam nadzieję, że nadchodzący tydzie1f będzie 
przyjemny, czego sobie i pańsrwu serdecznie życzę ... " 
Jakie to warszawskie, stoliczne takie. 

W ramach akcji pt. Wszyscy szukamy nowych po­
kładów kiru, w Łodzi wykryto miasto o nazwie Iwa­
nowo. Tego miasta, jak wszyscy pamiętamy, w Łodzi 
nigdy nie było. Przenigdy! aż tu nagle ... Zafurczało, 
błysni:ło, grzmotni:ło i przyleciało. Jest to odkrycie 
na miarę Ameryki! Tak wypatrzeć, tak wynaleźć i 
jeszcze zachęcić do współpracy! Sztuczka przednia. 
Medale by jakieś porozdawać? Do kompletu tego 
kitowania iwanowskiego dodać trzeba, że Biuro 
(tak! powołano nawet nowe BIURO) mieści się przy 
ulicy - nomen omen - Rewolucji 1905 roku. Hm, no, 
tego, jak by tu powiedzieć. - Ech, ty, Iwan ... 

Czy pamiętasz, trupiarnio łódzka, co to jest dy­
skusja panelowa.? Nie, nie kitowa. Pa-ne-lo-wa? To 
jest obraz z cyklu gadające głowy. Panel taki wypro­
dukowała ostatnio nasza łódzka TI-WJ (się wi, nie?). 
Po lewicy działacze środowiska nauczycielskiego, 
pośrodku - żurnalistyczny tłumek, obok drużyna 
WŁADZY. Szczypali ci pierwsi. WŁADZA i tak 
mówiła, co chciała, dziwnym trafem głównie jakby 
obok pytań. A jak już była dociskana, to Pan Wice­
przewodniczący Rady Miejskiej nie zgadzał się i 
zamykał sprawę. Było o ciotce, babce i sąsiadce 
(do wychowania dzieci) - w wykonaniu Pani . 
(pod)Prezydentowej, o minimun edukacji czyli 
kształceniu matołów skrobiących mozolnie trzy krzy­
żyki zamiast podpisu. 

Zaraz, zaraz ... A gdzie kwiat żurnalistyki? Był, 
był . No, ale jak się siedzi boczek w boczek z Panią 
(pod)Prezydentową, która czegoś wrażliwa jest na 
słowa krytyki, jak jeszcze pamięta się, że celnym 
kopniaczkiem poczęsto.wano w zadek niepokornego 
pismaka - to powód wodowzięcia (w usta) jest jasny. 

Na przyszłość proponuję tak. Wywalić takiego 
prowadzącego, bo przymędza aż uszy szczypią. 
Dziennikarze - won w cholerę. Do kąta i ani mru­
mru ! Rzecznicy praw nauczycieli - na badania psy­
chiatryczne. Minimum miesiąc! Zostaje Kwiat. Sami 
swoi. Zadowoleni, pewni, wszystkowiedzący, bez­
dzietni. Wtedy program potoczy się wartko. Dru.ży­
na wypluje zgodnie to, co miała do oznajmienia i 
nikt jej w tym nie przeszkodzi. Nikt się nie przycze­
pi i patyka nie trzeba będzie szukać do wiadomego 
celu. Tylko co z telefonami? A jak ktoś zadzwoni? 
Najlepiej - bez telefonów. To może bez kamer? Bez 
światła? A może w ogóle bez niczego? Samo NIC? 

Hasło na czerwiec: WIĘCEJ KITU! 
I. Romaniak 

Zagadki kryminalne 
Waldemara Uchmana 
Diabli wiedzą co radzić pytającym czy należy 

bać sie policjantów? Magdalena Cezak z pew­
nością odpowie, że nie otworzy drzwi przed ża­
dnym policyjnym mundurem - nie po to raz 
udało jej sie uratować życie, żeby narażała je . 
ponownie. 

Przecież z pełnym zaufaniem wpuściła do 
mieszkania człowieka ubranego w mundur, a 
ten odwdzieczył jej sie zarzuceniem stryczka 
na szyje. Dopiero po czasie uświadomiono jej, 
iż w pewnym stopniu sama sobie winna: gdyby 
dokładniej przyjrzała się mundurowi człowieka 
stojącego za drzwiami, zauważyłaby, iż ma od­
znaki milicyjne na kołnierzu i naramiennikach -
takie, jakich żaden prawdziwy policjant nie nosi. 

Podejrzany -mundurowy 
Postawmy sie jednak w sytuacji p. Magdale­

ny. Przez ,judasza" widzi za drzwiami mundu­
rowego, który pyta o jej córke. Matka doskonale 
orientuje sie, iż owa córka to niezłe ziółko, wiec 
ogarnia matke panika, że znów coś nabroiła. 
Przerażona otwc5rzyła drzwi. Meżczyzna w mun­
durze rozejrzał sie niezdecydowanie po pokoju, 
poobserwował zachowanie gospodyni, wreszcie 
zapytał: 

- Któredy idzie sie do toalety?. 
Pokazała mu droge i cierpliwie czekała. Skąd 

mogła wiedzieć, że wyjdzie z kawałkiem linki? 
Dalsze wypadki potoczyły sie bardzo szybko. 
Gdy zarzucił kobiecie linke na szyje i zaczął ją 
dusić, nie poddała sie. Podczas szarpaniny oboje 
runeli na podłoge. Choć p. Magdalena jest już pod 
sześćdziesiątke, dzielnie broniła sie jednocześnie 
wołając na pomóc córke. Kiedy człowiek w mun­
durze zorientował sie, że na)<Vet kobiete w pode­
szłym wieku nie jest łatwo udusić, wydobył z 

kieszeni pojemnik z gazem oszałamiającym. 
Wepchnął go do ust swej ofierze i wstrzyknął do 
gardła wyrywającej sie kobiety długi strumień 
gazu. Wątpliwe, aby nie orientował sie, jak to 

niebezpieczne. Na każdym opakowaniu jest 
przecież ostrzeżenie, że nie n11Ieży zbliżać do twa­
rzy. Oszalała z bólu kobieta ze spaloną gazem 
krtanią z taką.furią zaatakowała bandziora, iż· ten 
zrezygnował z morderczych planów rejterując w 
popłochu z willi . usytuowanej w przytulnym za­
kątku Nowosolnej. Dopiero teraz napadnięta ko­
bieta zorientowała sie, iż jest w willi sama. Nie 
zauważyła, kiedy córka wyszła z domu. · 

Niedoszła ofiara dusiciela w mundurze, ani po­
licjanci z Komendy Rejonowej Policji Łódź-Wi­
dzew nie domyślali" sie, iż owa córka zastosowała 
„argument ostateczny". Czekała wówczas nie 
opodal willi, aby powrócić, gdy wynajety przez 
nią płatny morderca zawiadomi ją o wykonaniu 
zbrodniczego zlecenia. Kiedy okazało się, iż mor­
derc·ze plany wzieły w łeb z powodu bojowości 
niedoszłej ofiary zatrzymali taksówkę i kazali się 
wieźć do ... szpitala psychiatrycznego. Liczyli, iż 
dzieki niemu uzyskają stuprocentowe alibi. 

Marzenie o miliardach 
Jednak minął zaledwie tydzień, gdy w owym 

szpitalu zjawili sie policjanci i wyciągneli z łóż-

zapewniono reporterkę, gdy zapytała czy ta plaża nie 
gorszy okolicznych . mieszkańców. Od kempingu 
„Słoneczny" w Otwocku, albo od zajazdu „Pod Dę­
bami" w Józefowie trzeba iść 15-20 minut ścieżkami 
przez wikliny, a w dodatku przebyć płytkie rozlewi­
sko nim dotrze sit: na plażę opanowaną przez nagu­
sów. 

Niestety, w wykazie plaż „N" nie ma nawet jednej 
w Łodzi i okolicznych województwach. Choć natury­
stów mamy. Ostatnio słuchacze WAM zarejestrowali 
Klub Kultury Erotycznej u lidera PPE. Może oni 
odkryją jakąś plażę? Na razie łódzcy naturyści mają 
plażę w Swidrze. 

Spełniając życzenia dopytujących mnie, jak doje­
chać na tę plażę i gdzie tam nocować, przeprowadzi­
łem szczegółowe rozpoznanie. Oto jego wyniki: 

Jak dojechać? 
Samochodem - można przez Warszawę, w kierun­

ku na Otwock. Wygodniej jednak jedzie sit: przez 
Rawę Mazowiecką - Mszczonów - drogą TIR-ów 
przez Grójec i Górę Kalwarię - za Wisłą skręcamy 
w lewo i tzw. Wałem Nadwiślańskim już prosta droga 
do Otwocka lub Józefowa, zależy, gdzie zamierzamy 
ulokować się na nocleg. Jest to około 180 km jazdy, 
niespełna 3 godziny maluchem. 

Pociągiem ~ przy Dworcu Warszawa Centralna 
przesiadamy się w autobus „C". Można też dojechać · 
do Dworca Wschodniego i przesiąść się w pociąg do 
Otwocka. Tu przesiadamy się w autobus 702. Do 
kempingu „Słoneczny" jedziemy 3 przystanki, do 
zajazdu „Pod Dębami" - 5 przystanków. Z obu tych 
miejsc mamy 15-20 minutowy spacer na plażę „N". 

Noclegi czekają 
Kto lubi życie na dziko może rozbić biwak na 

obrzeżach plaży, gdzie piękna trawa, dużo kwiatów, 
drewno na ognisko i piękny widok na Wisłę, w tym 
miejscu prezentującą się jak wielkie jezioro z wyspa­
mi. Bardzo często biwakują tu naturyści warszawscy 
oraz przyjezdni, nawet z zagranicy. Stali bywalcy 
radzą przyjazdy grupą. Choć podobno co groźniej­
szych opryszków z okolic Józefowa już pozamyka­
no, w tak odludnym nocą miejscu nie należy 
zaniedbywać środków bezpieczeństwa. Można też 
na zmianę odbywać wyprawy po wodę do picia, 
gdyż na miejscu jest wyłącznie wiślana. Tłoczno bę­
dzie tutaj zapewne od 18 czerwca, gdy zaczną się 
różne imprezy naturystyczne. Na razie nic nie zagłu­
sza kumkania żab nawet w dzień. Po miejskich hała­
sach to najpięknitjszil muzyka. 

Kto zasobniejszy w okolicy bez trudu znajdzie 

ka swego podrabianego kolege. Szybko udało 
sie bowiem ustalić, iż to, co początkowo zakwa­
lifikowano jako typowy rozbój, było w rzeczy­
wistości usiłowaniem zabójstwa z premedytacją. 
Zasadniczą role odegrała w nim 32-letnia córka 
poszkodowanej. Osoba traktująca życie niezwy­
kle frywolnie. Ci, którzy interesują sie wiado­
mościami z wokandy sądowej doskonale­
wiedzą, iż jedynie w wyjątkowo .drastycznych 
przypadkach matki pozbawia sie praw rodziciel­
skich. Zofia Glik uznana została za taki „dra­
styczny przypadek". Opieke nad jej dwojgiem 
dzieci sąd przekazał matce Zofii. 

Organizatorka zabójstwa zamarzyła sobie, że 
po śmierci matki odziedziczy wille. A wtedy 
natychmiast pobierze sie z meżczyzną, którego 
jej matka nie akceptowała. Naczelnik Wydziału 

Dochodzeniowo-Śledczego komisarz Tomasz 
Wierzbicki powiedział mi: 

- Mniej tu chodzło o miłość, bardziej o wspól­
ne interesy. Wille zamierzali zaraz sprzedać za 2 
miliardy zł, uregulować dług mordercy na za­
mówienie, a za reszte mieli kupić jakiś docho­
dowy biznes na Mazurach. Wszystko to było 
zresztą równie realne, jak zamiary otrzymania 
2 miliardów za dom. 

- W jaki sposób cała ta afera wyszła na jaw? -
pytam, a komisarz opowiada ... prawie wszystko: 

- Zofia Glik straszliwie rozpiła sie po nagłej 
śmierci meża. Milicjanta zresztą. Gdy sąd poz­
bawił ją praw rodzicielskich usiłc5wała zerwać z 
nałogiem decydując sie na kuracje w „Kocha­
nówce"; czyli szpitalu im. Babińskiego. Tam 
właśnie poznała kandydata do reki, którego nie 
chciała zaakceptować jej matka. Nie wierzyła, że · 
może wyniknąć coś dobrego ze związku dwojga 
pensjonariuszy oddziału odwykowę$o. 

Zabić za 1 OO milionów 
Matka nie wiedziała, iż jest w dodatku ten 

tFzeci, również pacjent „Kochanówki". Czło-

turyści zaanektują cały kemping. A zanosi sit: na to, 
gdyż właśnie tu ma się odbywać XVI Krajowy 
Zjazd Naturystów od 18 czerwca, a 20 czerwca 
wybory Miss i Mistera Seksi. Zaplanowane są też 
wczasy dla samotnych naturystów, kursy na model­
ki i fotomodelki (dla zakwalifikowanych dziewcząt 
bezpłatne zakwaterowanie). Tu także ma zainaugu­
rować działalność Akademia Sztuki Kochania. Do­
kładniej · o tych atrakcjach - za tydzień. Kto 
zainteresowany, niech już teraz telefonuje do „Sło­
necznego" (0-22-79-39-76), łóżko w domku - 50 
tys zł za dobę, miejsce pod namiot na polu biwako­
wym - 1 O tys. Całodzienne wyżywienie w miejsco­
wej restauracji - ok. 60 tys. zł. 

Najdrożej, za to w pokojach z prysznicami i umy­
walkami, kosztuje nocleg w zajeździe „Pod Dębami" 
- 120 tys. od osoby. W ti: cent: wliczono śniadanie, 
które niechętnie zamienia się na kolację. Gdy kiedyś 
w zajeździe stale przebywali ludzie ze świata kultury, 
a także naturyści, po podwyższeniu cen np. w week­
end czasami nie ma tu ani jednego klienta. Na miejscu 
jest restauracja, bez dyskoteki ani dancingu. Strzeżo­
ny parking i hotelowi detektywi stwarzają atmosferę 
bezpieczeństwa. 

Nie opodal znajduje· się zajazd „Nina" oferujący 
naturystom biwak i wyżywienie. Położony jest dalej 
od plaży, ale za to z najtańszymi domkami kempin­
gowymi (30-35 i 40 tys. zł), ośrodek sportu i turystyki 
w Józefowie, ul. Telimeny I. Można też wynająć 
pokój w pensjonacie. Ceny umowne. 

Dwa biura podróży zareagowały propozycjami zor­
ganizowania „mostu autobusowego" do Swidrów. 
Niestety, stawiają warunek zapewnienia kompletu pa­
sażerów. Penieważ nie możemy zagwarantować po­
gody, a Qd niej wszystko zależy mamy propozycję dla 
czytelników tej rubryki: skorzystajcie z możliwości 
zamieszczania w „Odgłosach" prywatnych ogłoszeń. 
Kto ma wolne miejsce w samochodzie, albo chce 
skompletować grupkę do wyjazdu pociągiem - niech 
wypełni zamieszczony w każdych „Odgłosach" ku­
pon bezpłatnego ogłoszenia. Niektórzy czytelnicy 
wykorzystywali już zresztą tę możliwość i nadesłali 
listy z prośbami o zamieszczenie ich wezwań o na­
wiązanie kontaktu. Inaugurujemy więc rubrykę z og­
łoszeniami NATURYSTYCZNO-EROTYCZNYMI. 

Za tydzień: dostosowany do „dziury ozonowej" 
program działań naturystów; na czym ma polegać 
konkurs na Miss i Mistera Seksi, co już wiadomo o 
Akademii Sztuki Kochania; aktualne informacje z 
plaży „N" ... 
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wiek niegłupi, posiadający dyplom magisterski. 
Z nudów przeczytał sporo kryminałów. Uważał 
sie za eksperta i uznał, iż oferta jaką mu złożyła 
szpitalna koleżanka, jest do pą:yjecia. To miała 
być niemal zbrodnia doskonała. „Magister" miał 
obiecane honorarium I OO milionów zł. Plan był 
nastepujący: 

„Magister" niepostrzeżenie wymknie sie ze 
szpitala i przebierze w mundur po zmarłym me­
żu Zofii. Zgodnię z umową mundur wraz z linką 
do duszenia i pojemnikiem z gazem czekał w 
krzakach. Szybko przebrał sie i pojechał do No­
wosolnej. Jak już wiemy, bez oporów został 
wpuszczony, ale dalsze plany pokrzyżowałal'.!e­
terminacja, z jaką napadnieta walczyła o życie. 
Swoją role odegrał też czynnik psychologiczny. 
Łatwo jest ząplanować 1.1duszenie człowieka, 
trudniej wykonać zamiar. Szczególnie z zimną 
krwią, jako płatny morderca. 

Gdzie jest mundur? 
„Magister" i zleceniodawczyni mogli sie łu­

dzić, że przynajmniej usiłowanie zabójstwa uj­
dzie im bezkarnie. Przecież pacjent 
„Kochanówki" miał doskonałe alibi: nikt nie 
widział, że wyszedł „z odwyku". Policjanci oka­
zali siejednak dociekliwi. Dość szybko zwrócili 
uwage na podejrzane środowisko w jakim obra­
cała się córka ofiary. W całej tej sprawie pozo­
stała denerwująca zagadka: „Magister" twierdzi 
iż mundur wrzucił do puszki na śmieci w pobliżu 
szpitala. Niestety, nie było go. Kto znalazł mun­
dur? Czy znalazca ów nie użyje odzienia budzą­
cego zaufanie do równie niecnych celów, jak 
opisane powyżej? 

W tej sytuacji odpowiedź na pytanie posta­
wione na wstepie nasuwa sie nieodparcie: po 
pierwsze zwracajmy uwage czy osoba pojawia­
jąca sie w mundurze w odosobnionym miejscu, 
czy choćby przed naszym domem rzeczywiście 
ma na sobie mundur policyjny. A jeśli mamy 
jakiekolwiek wątpliwości, poprośmy o okazanie 
legitymacji. Nie obrazi się o to żaden prawdziwy 
policjant zorientowany, iż w różnych rejonach 
Polski grasowali już jego podrabiani koledzy. 
Jak sie zorientowałem, na tego rodzaju przestep-
ców policjanci są wyjątkowo cieci... · 

(Wszystkie nazwiska - oprócz komisarza T. 
Wierzbickiego - zmienione) 



Kronika policyjna 

Oferty naturystyczno-erotyczne 

• NA BIWAK „N" w Świdrze kilkuo.sobowego 
towarzystwa poszukuje 

„SAMOTNY" 
e DZIEWCZYNY, ale ,.tekstylnej" szukam, 

blondyn, 27 lat. 170 Ś 
. .NIE MIAŁY" 

• 2 BLONDYNK1 (24 i 26 lat) szukają pomysłu 
. na dobry urlop „EWA i BASIA" 

e MARZĘ o uczciwym, szczerym i wesołym 
chłopcu 

„ROMANTYCZKA" ( 19 latJ 
• CZY JEST WOLNA jakaś wierna brunetka? 

„ZDRADZONY ROMEK" (lat 23) 
• DOŁOżĘ SIĘ do kosztów benzyny w wyjaz­

dach do Świder na plażę ,.N" 
„JACEK MATURZYSTA" 

• CHĘTNYCH do współorganizacji Klubu Kul-
tury Erotycznej zaprasza Ó 

„PARA NATURYST W" 
• NA XVI ZJAZD. Naturystów w Świdrach szu­

kamy towarzystwa 
„Gosia i Adam" 

• BEZPŁATNY kurs fotomodelek aktu, zakwa­
terowanie darmo. Zgłoszenia pocztą lub telefonicznie: 
Kemping „Słoneczny" Otwock-Świdry, ul. Kraszew­
skiego 83, tel. 0-22 77-39-76. 

Odpowiedzi na oferty prosimy przesyłać pod 
adresem redakcji „Odgłosów", 90-103 Łódź, Piotr­
kowska 94. Natychmiast przekażemy je autorom. 

Mocne uderzenie 
dyskdżokeja 

To musiała być prawdziwie· wielka miłość, 
jeśli nałogowiec wyleczył sie z narkomanii 
byle powróciła do niego żona z synem. Choć 
wyniknęły pewne zaburzenia wymagające 

chodzenia o kuli, B. zaprosił byłą żonę, która 
stała się jego konkubiną, na dyskotekę przy 
ul. Narutowicza. Następnego wieczoru już nie 
żył. Była żona-konkubina wezwała karetkę, 
gdy B. już był martwy. Miał tak zmasakrowa­
ną głowę, iż natychmiast wezwano policję. 

Kobieta ta zaprezentowała policjantom tak 
nieprawdopodobną historyjkę o tym, jak to 
mąż idąc na dyskotekę obijał sobie głowę o 
samochody i ściany, iż z miejsca zorientowa­
no się, że kłamie. Wtedy przedstawiła jeszcze 
bardziej nieprawdopodobny przebieg wyda­
rzeń, zdaniem policjantów„ tym razem praw­
dziwy: Oto, co powiedziała z płaczem 

manifestując spóźnione współczucie dla byłe­
go męża: 

Gdy byli na dyskotece, około 3 nad ranem, 
dyskdżokej zaprosił oboje do swojego pokoi­
ku na wódkę. Tam doszło do sceny zazdrości, 
f<tórą dyskdżokej zakończył ciosem w głowę. 
Tak silnym, iż mężczyzna podpierający się 
kulą uderzył głową w ścianę i ogłuszony osu­
nął się na podłogę. Dyskdżokej skuł go wó­
wczas kajdankami i zadał kilka ciosów kolbą 
pistoletu gazowego w głowę . 

Jeszcze nie wiadomo co porabiali dyskdżo­
kej i żona pobitego do 7 rano. W każdym 
razie dopiero wtedy zainteresowali się pobi­
tym i załadowali go do malucha. Gdy przyje­
chali do mieszkania, sprawca pobicia nie 
pozwolił kobiecie wezwać pogotowia. O I 
po południu Jeżący na dywanie mężczyzna 
zaczął charczeć przedśmiertnie, co dyskdżo­
kej i żona konającego zgodnie uznali za chra­
panie świadczące o... dobrym zdrowiu. 
Kobiecie trochę przeszkadzały te dźwięki, 

więc zażyła ·proszek nasenny i nakryła się 
kołdrą na głowę. Gdy obudziła się wieczo­
rem, z cfywanu nie dobiegały już żadne odg­
łosy. Wezwała pogotowie, ale mężczyzna 

dawno już był martwy. Wśród licznych obra­
żeń stwierdzono także uszkodzenie pnia móz­
gu. Tylko natychmiastowa operacja, zaraz po 
pobiciu, dawała szanse na uratowanie życia. 

Prawda na biegunach 

REPORTAŻ SĄDOWY 
MARKA KOPROWSKIEGO 

się jako pełnomocnik Partii Posiadaczy Magneto­
widów (tzw. Partii „V") w Gdańsku i jako właś­
ciciel wypożyczalni kaset w Łodzi, kat. wojskowa 

Dyskdżokej, który według zeznań kobiety 
nie pozwolił na wezwanie karetki i nakłonił ją 
do fałszywych zeznań, aby nie odpowiadać za 
śmiertelne pobicie - został aresztowany. 

Pościg po dachach 
Takie pościgi widuje się zazwyczaj jedynie 

na. filmach: mężczyzna widząc policjan'tów 
zbliżających się do jego mieszkania przy ul. 
Wschodniej uciekł na strych i jak kot - ska­
cząc z dachu na dach - dotarł aż do Piotrkow­
skiej, gdzie zbiegł na dół i wmieszał się w 
tłum przechodniów, uciekając przed ścigają­
cymi go policjantami. 

Policjanci powrócili do mieszkania 37-let­
niego „dachowca", Tadeusza R., podejrzane­
go o włamanie - nie pierwsze - do sklepu. 
Ledwie rozpoczęto przeszukanie, znaleziono 
w wersalce trupa nagiej kobiety ze straszliwie 
zmasakrowaną głową owiniętą ręcznikiem. 

- Już wcześniej mieliśmy do czynienia z 
tym osobnikiem, wiedzieliśmy więc, gdzie 
lubi ukrywać się - powiedział nam aspirant 
Andrzej Bakus, kierownik Sekcji Zabójstw 
w Wydziale Operacyjno- Rozpoznawczym 
KRP Łódź-Śródmieście. - Szybko odnalezio­
ny i zatrzymany z miejsca przyznał się do 
zabójstwa i opowiedział o przyczynie. 

Jak twierdzi R., Jadwigę J, pannę 25-letnią, 
znał już od dwu tygodni, gdy zaprosił ją na 
pół litra wódki do swego mieszkania. Zapro­
szenie przyjęła, wódkę wypiła, bez oporów 
pozwoliła się też rozebrać. Ale kiedy już byli 
oboje nago, nagle oznajmiła, że na stosunek 
nie zgadza się, bo jest chora wenerycznie i 
krwawi. Zamiast okazać wdzięczność za os­
trzeżenie Tadeusz R. wściekł się, że zmarno­
wał pół litra wódki. Pobił kobietę tak 
dotkliwie, iż m.in. złamał jej nos i zamienił 
głowę w krwawą miazgę. A gdy skatowana 
Źaczeła wzywać ratunku, udusił ją, owinął 
głowę ręcznikiem i wepchnął ciało do wersal­
ki. Torebkę, ubranie i podarty w strzępy do­
wód swej ofiary wrzucił do śmietnika. Liczył, 
iż policja nie odnajdzie tych przedmiotów, nie 
zidentyfikuje zwłok, a on opowie bajeczkę, że 
ktoś mu je podrzucił . Ubranie co prawda ktoś 
zabrał, ale torebkę, a przede wszystkim strzę­
py' dowodu odnaleziono i z pozlepianych ka­
wałeczków odczytano personalia. Okazało 
się, że była to porządna, spokojna kobieta. 

pożyczalni kas.et wideo w Łodzi, obsługującej 
Polskę centralną. Dyrektor, cały czas jako zlece­
niobiorca, a nie pracownik S-ni, miał w imieniu 
„Wegi" i na jej rzecz obsługiwać wypożyczalnie 
filialne już istniejące i otwierać nowe. Uruchomił 
wiec centralną wypożyczalnię. Zlecenie, którego 
był wykonawcą, polegało na administrowaniu tą 
instytucją. Otwierane filie miały być filiami S-ni 
„Wega", a nie filiami centralnej wypożyczalni. Tu 
Sąd był innego zdania niż oskarżony, nie tylko 
zresztą tu. 

Dyrektorem centralnej wypożyczalni został 
mianowany w grudniu 1990 r. Umowa dokładnie 
i precyzyjnie określała jego obowiązki, nie pozo­
stawiając literalnie żadnej luki na własną pomys­
łowość i przedsiebiorczość. Był dyrektorem 
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Gdy relacjonował, jak doszło do śmierci 
kobiety, nie dawało się dostrzec skruchy. Ot, 
jakby opowiadał o włamaniu do komórki. Od 
sąsiadów z domu przy ul. Wschodniej dowie­
dzieliśmy się, iż nie była to pierwsza kobieta 
skatowana przez tego osobnika. Podobno żo­
na uciekła od niego właśnie z tej przyczyny, 
iż pijany znęcał się nad nią na różne sposoby 
podczas stosunku. Ratowała się ucieczką, gdy 
wepchnął jej do pochwy butelkę. Gdy poskar­
żyła się sąsiadom zaczeli o nim mówić „de­
wiant". Niestety, Jadwigi J. wtajemniczeni 
sąsiedzi !)ie ostrzegli„. 

Nocne zabawy 
strażników 

- Zastrzeliłem pańskiego brata - oznajmił 
strażnik jednego z zakładów przy ul. Przyby­
szewskiego mężczyźnie, do którego zgłosił 
się 24 maja po północy. Obaj udali się do 
KRP Łódź- Górna, gdzie strażnik powtórzył, 
iż zabił i zostawił ciało w zakładzie. Na do­
wód przekazał klucz od tego zakładu. Nieste­
ty, nie było to majaczenie pijanego osobnika. 
Gdy otwarto drzwi zakładu otrzymanym klu­
czem, znaleziono SO-letniego strażnika ze 
strzaskaną kulą głową. Według relacji przy­
znającego się do zabójst~a przebieg wyda­
rzeń był następujący: 

W zakładzie byli tylko oni dwaj, wiec za­
częli się raczyć bimbrem. 21-letniego strażni­
ka, niezbyt zaprawionego do alkoholowych 
maratonów, dość szybko zmógł sen. Pół go­
dziny przed północą obudził go starszy kole­
ga oznajmiając, że nie lubi pić samotnie. Dla 
uatrakcyjnienia libacji przyniósł służbowy pi­
stolet P-64, z dwoma magazynkami załado­
wanymi 12 nabojami. Jak twierdzi ten, który 
przeżył ową noc bimbrowego szaleństwa, 
wymachujący pistoletem zaczął go nama­
wiać do jakichś nierządnych czynów. Wyr­
wał mu wtedy pistolet i strzelił w głowę. 
Gdy stwierdził, iż zabił, zabrał swej ofierze 
z kieszeni 120 tys. zł, uzbroił się w pistolet 
i zapasowy magazynek, zamknął zakład na 
klucz i pojechał na Dworzec Kaliski. Zamie­
rzał uciec gdzieś „w Polskę'', ale uświadomił 
sobie, że właściwie nie ma szans na ukrycie. 
Udał się wówczas do brata swej ofiary i za; 
wiadomi! go o tym, co uczynił. Razem poje­
chali złożyć meldunek policji. 2 I-letni 
strażnik Robert P. przebywa w areszcie. Przy­
szłość pokaże, czy będzie podtrzymywał 
przedstawioną tu wstępną wersje wyjaśnień 
tragicznego zdarzenia ... 
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była to opłata za nagranie filmu. Za każdą kasetę 
płacono 22 tys. zł . 

Na pytanie Sądu, czy oskarżony sam przegry­
wał filmy na kasety dostarczone przez osoby pro­
wadzące filie, dyrektor odmówił odpowiedzi. 
Zapytany wiec, kto zajmował się nagrywaniem -
również odmówił odpowiedzi. Stwierdza nato­
miast kategorycznie, iż kopii, czyli tzw. kaset za­
stępczych było tyle, ile legalnie zakupiono. 
Niczego nie dogrywano ponad zakupione limity. 
Działalność centralnej wypożyczalni zawieszono 
latem 1991 r. w związku z zajęciem mienia przez 
policje. Zarząd SP „Wega" stał na stanowisku, że 
działa legalnie, zgodnie z prawem. Dyrektor po­
dziela te opinie i nie czuje sie winny. 

Drugi oskarżony jest agentem filii zorganizo-

Piractwo kasetowe w Polsce przybrało tak wiel­
kie rozmiąry, że wzbudza to zrozumiałe zaniepo­
kojenie cywilizowanego świata. Niewy­
wiązywanie się z podpisanych umów międzyna­
rodowych grozi poważnymi sankcjami. Ciała 
ustawodawcze wolą jednak zajmować się dupą 
Maryni (dosłownie) i podściółką pod własne tył­
ki, niż problemami istotnymi dla przyszłości Pol­
ski i Polaków, nie bacząc, że może dojść nawet do 
cofnięcia nam przez Stany Zjednoczone klauzuli 
najwyższego uprzywilejowania', właśnie z powo­
du piractwa kasetowego. Wtedy będziemy mogli 
liczyć tylko na żebracze datki rzucane do coraz 

Taśmy, (pokrętnej) prawdy (1) 

bardziej dziurawego kapelusza. E. Swoją wypożyczalnie prowadził początkowo 
Prawo rządzące wideorynkiem jest wiec nieos- na podstawie zezwolenia wydanego w UML, któ­

tre, nieprecyzyjne, dopuszczające różną jego in- re ten sam Urząd później cofnął, jako niezgodny z 
terpretacje. Ochrona praw autorskich co prawda prawem (!) Po prostu Urząd wydał, czego wydać . 
istnieje, ale kary za nieprzestrzeganie przepisów nie powinien. Już ten fakt świadczy wymownie o 
są tak śmic,sznie niskie w porównaniu z giganty- nieczytelności przepisów. Wobec cofnięcia ze­
cznymi zyskami, iż dla takiego, na przykład; vi- zwalenia, dyrektor uzyskał upoważnienie do pro­
deo-nababa wpadka, to jedna kolacja mniej w wadzenia swej działalności od przewodnjczącego 
„Marriotcie". Zresztą, jak zwykle, przed sądem Komitetu Kinematografii w lipcu 1991 r. Wcześ­
stają ledwie trybiki wielkiej machiny. Mózgi po- niej, bo wiosną 1989, nawiązał współprace ze 
zostają poza zasięgiem prawa. Spółdzielnią Pracy ,.Wega" w Nałęczowie, która 

Proces, jaki rozpoczął się w miniony wtorek poprzez ogłoszenia prasowe poszukiwała kierow­
przed Sądem Rejonowym w Łodzi, jest jednym ników wypożyczalni kaset wideo, by organizować 
z pierwszych, nowym gatunkowo w polskim są- swoje filie na terenie całego kraju. Dyrektor zde­
downictwie, nietrudno wszakże prze:.vidzieć, iż cydował się na podjecie współpracy. Podpisał sto­
serial będzie kontynuowany z częstotliwością sowną umowę, otrzymał kasety oznaczone 
wprost proporcjonalną do nagminności tego nie- stemplem S-ni, lub firm, w których zostały zrea­
uczciwego procederu. Ma on (proces) swoje od- lizowane i zakupione, to znaczy ITI i CDF (Cen­

. gałezienia w innych miastach, gdyż działalność trala Dystrybucji Filmów). Dyrektor kupował od 
oskar7,onych miała dość duży zasięg terytorialny. S-ni kasety oryginalne, otrzymywał również tzw. 
Pierwszego dnia przesłuchano oskarżonych, co kasety zastępcze, z przegranymi z kasety-matki 
trwało blisko 6 godzin, a zako11czenie sprawy filmami. Raz dostarczył kasety czyste i otrzymał 
przewidywane jest w listopadzie. Jak dobrze pój- ze S-ni nagrane. Koszt tej operacji wynosi! wó­
dzie. Przesłuchanie 50 świadków, to•horrendalne wczas 18-22 tys . .d. Rozwiązanie umowy ze S-nią 
przedsięwzięcie. „Wega'' nastąpiło w listopadzie 1990 r. Jednak 

Obaj oskarżeni nie przyznają się do winy. Ten przed jej rozwiązaniem dyrektor otrzymał propo­
ważniejszy, nazwijrey,gp ,dyre~t_ą~ęm,,p~ztcJst,awia , . zycje ,()Q pref:t;Sfl S-n.i u~w.~rzę1Ji<l r;entralqej wy-_ . 

malowanym, całkowicie ubezwłasnowolnionym 
- tak określa swoją pozycje wobec S-ni sam oska­
rżony. 

Oprócz posady, otrzymał około 300 kaset zaku­
pionych od CDF przez S-nie. Jak mu wiadomo, 
CDF nagrywała filmy na kasetach dostarczanych 
przez „Wegę", w granicach ilościowych zakupio­
nych licencji, tyle że na własnym nośniku (kase­
cie). Dyrektor twierdzi, że kasety CDF były 
nagrywane nieudolnie. Zdarzały się 'bowiem fil­
my cięte w połowie, umieszczone na dwóch kase­
tach. Nie nadawały się one do wypożyczania 
klientom, mogły najwyżej służyć jako kasety-mat­
ki do nagrania upoważnionej liczby kopii, co · 
uporczywie podkreśla. 

Interes rozwijał się. Dyrektor uruchomił kilka­
dziesiąt nowych filii centralnej wypożyczalni. 
Gdy zgłaszał się kandydat na agenta filii , musiał 
dostarczyć odpowiednią liczbe czystych kaset. 
Przy odbiorze już nagranych, dyrektor podpisy­
wał z agentem umowę zlecenie na zorganizowa­
nie wypożyczalni, ale w imieniu S-ni ,.Wega", a 
nie w imieniu centralnej wypożyczalni. Przegry­
wanie filmów nie było odpłatne - twierdzi dyrek­
tor - S-nia określa stałą opłatę za każdą kasete, 
niezależnie od tego, czy ka ety były specjalnie 
nagry,w;t11t;, ~zy qit;. Kp~go;-yqo,ie wyk)u,qą, że 
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wanej przez dyrektora. Zapewniony przezeń, że 
S-nia „Wega" ma prawo udostępniać kasety, nie 
dociekał, czy proceder jest legalny. ·Skoro S-nia w 
sposób jawny ogłaszała się w prasie i miała sto­
sowne zezwolenie przewodniczącego Komitetu 
Kinematografii, nie mogło być wątpliwości, że 
takie prawo· posiada - dedukował. Zresztą, dzia­
łalność rozpoczął dopiero po pewnym czasie, po­
trzebnym na zorientowanie się, że S-nia działa bez 
przeszkód. Mimo iż policja w maju 1991 r. zabrała 
kasety firmowane przez S-nie działał dalej, bo S­
nia działała. Dopiero gdy przy ponownym prze­
szukaniu zabrano pozostałe kasety, namnożyły się 
wątpliwości, mimo iż przed pierwszym przeszu­
kaniem była kontrola „Rapidu", która nie zakwe­
stionowała żadnych kaset. Policja o nic nie pytała 
i nie stawiała żadnych zarzutów. Prezes S-ni (któ­
ry ma odrębny proces) powiadomiony o zajęciu 
kaset zapewnił, że bierze na siebie odpowiedzial­
ność za wszelkie konsekwencje i jeszcze raz za­
pewnił, że działalność jest całkowicie legalna. 
Drugie przeszukanie odbyło sie bez okazania (do 
dziś) nakazu prokuratora. 

Temperatura na sali znacznie się podniosła, gdy 
doszło do potyczek słownych między obroną a 
oskarżycielami posiłkowymi z ramienia ITI. Ale 
p.,ty111,,za .ry,d7,i1!1\, „ , ,, „ „ 



8 ODGŁOSY 

~· 
Wciąi. popełniasz t.: same biedy. 
Tym razem także zbyt daleko 
poniosła Cie fantazja. Zbyt łatwo 
ulegasz też złudzeniom, które 

odbierają Ci konieczne w tej sytuacji poczucie 
rzeczywistości. Nie dawaj wiary pochopnie 
składanym deklaracjom lojalności. Wierz tylko 
we własne siły. I tylko na nich opieraj swą 
przyszłość. 

Czemu nie dostrzegasz urody 
życia? Spójrz, jaki piekny jest 
świat! Ile możliwości otwiera sie 
przed Tobą każdego dnia! Masz 

wszystko: dopisuje Ci zdrowie, kochasz z 
wzajemnością, sprawy zawodowe układają sie 
pomyślnie, a sytuacji materialnej można Ci 
doprawdy pozazdrościć. Zmeczenie daje ci w 
kość? Pomyśl o urlopie. 

Twoja skłonność do przesady 
ł E- przydaje mrocznych barw sytua­

cji, która wcale nie jest taka zła, 
jak o niej myślisz. Pod koniec 

m1es1ąca wszystko sie wyjaśni, nie ma wiec 
powodu ani do rozpaczy, ani do desperacji . Nie 
zadreczaj otoczenia swymi obawami, a kiepski 

. nastrój pąpraw sobie dużą porcją lodów: Taka 
kuracja zwykle poprawiała Ci nastrój. 

Zbyt pochopnie wygłaszasz kry­
~ tyczne opinie o wszystkich, nawet 
~ zupełnie nie znanych Ci ludziach, 

a fakt, że nie masz nawet cienia 
skłonności do żartów na własny temat, sprawia, 
że cieszysz sie opinią złośliwego ponuraka. 
Popracuj nad soba, bo grono oddanych Ci · 
niegdyś przyjaciół gwałtownie sie kurczy. 

Przemyśl wszystko jeszcze raz. 
• -"" Decyzja, ku której sie skłaniasz 
'J\."J\." jest przedwczesna i przynieść 

może więcej szkody niż pożytku. 
Cierpliwość daje zwykle lepsze rezultaty. W 
sporach między przyjaciółmi weź na siebie role 
mediatora, bo inaczej rozleci się wasza „pacz­
ka'". Nad domem gromadzą się ciężkie chmury. 

Realizacji dawno przyjętych zo­
~ + bowiązań nie odkładaj na ostatnią T:! chwilę. W dyskusji, jaką przyjdzie 

Ci toczyć pod koniec tygodnia nie 
prowokuj swego oponenta, bo wrodzona skłon­
ność do przekory obróci sie przeciwko Tobie. 
Staraj się zrozumieć cudze . racje. ,,Zjadanie 
wszystkich rozumów" na ogół kończy się 
niestrawnością. 

Do czego to podobne?! Oferując 
'( ..JJJJ,,C,_ swoją pomoc, wrecz zmuszasz do 
~ okazywania Ci wdzieczności! Nie 

miej pretensji, jeśli kolejny przy­
jaci.:I odsunie się od Ciebie. Nie dziw się też, 
gdy w połowie miesiąca domowa kasa okaże sie 
bezlitośnie pusta. To, co robisz nazywa się 
szastaniem pieniędzmi. Nie stać Cię na to! 

Nie rób dramatycznych scen zaz­
~ drości nie mając czystego sumie­
~ ~ nia! Nigdy się nie dowie? Ależ się 

dowie! Tym razem jeszcze uda Ci 
sie załagodzić sprawę. Następnego „skoku w 
bok" robić już jednak nie radze. Trwałość 
Waszego związku właśnie przez Ciebie wisi na 
włosku. Kłopotów w pracy nie da się uniknąć. 
Potrwają aż do jesieni. 

Poproś jeszcze raz. Korona z 
głowy Ci nie spadnie. Bedziesz 
mieć czyste sumienie. Sobotnie 
przyjecie uda sie znakomicie, jeśli 

z listy gośći skreślisz człowieka, który dokładnie 
rok temu popsuł Wam zabawę swym skanda­
licznym zachowaniem. Nie zapomnij z góry 
przeprosić są~iadów. Sobie pozwól na ... tylko 
jeden kieliszek. Masz słabą głowę! · 

To prawda, iż należało wreszcie 
powiedzieć prawdę. Czy jednak 
trzeba było ubierać ją w tak ostre 

· słowa? Obojgu jest Wam teraz 
przykro. Wszystko w Twoich rekach. Zaniedbu­
jesz dom. Poświeć mu wiecej uwagi, bo rodzina 
odnosi wrażenie, iż jej problemy przestały Cie· 
obchodzić, a przecież wcale tak nie jest. 
Prawda? 

Nie schodź z obranej drogi. Nie 
· zmieniaj planów. Nie rezygnuj z 

postawionego sobie celu. Drobne 
kłopoty już wkrótce miną bez 

śladu, a sytuacja finansowa poprawi sie pod 
koniec miesiąca. Spróbuj zrozumieć humory 
swego szefa. On także ma problemy. Nie 
odkładaj wizyty u krewnych. Są gotowi pomy­
śleć, że tylko dla nich nie masz czasu. 

Nie trać cierpliwości i wiary w 
~ zwyciestwo. Masz przed sobą 
~ „ostatnie metry". Nie składaj 

obietnic, których nie możesz do­
trzymać. Twoi przyjaciele zamiast miłych 
złudzeń woleliby mieć pewność. Unikaj niepotr­
zebnych napięć w domu. Nie zapowiedziana 
wizyta dalekich krewnych wprowadzi nieco 
zamieszania. Na ból zeba jest tylko jedna rada: 
wizyta u dentysty. 

ASTRA 

ZYCIE TOWARZYSKIE 

GRAŻYNA TORBICKA 
Baba za kierownicą 

Mężczyźni-kierowcy zazwyczaj widząc za 
kierownicą kobiete, traktują ją z lekceważe­
niem, a przynajmniej z dobrodusznym pobłaża­
niem. Znana prezenterka telewizyjna uważa, że 
od baby za kółkiem gorszy jest nadety facet, 
który .z fasonem chce za wszelką cenę wyprze­
dzić kobiete. Grażyna Torbicka ma na razie 
Peugeota 205, ale marzy o samochodzie tereno­
wym. Taki Jeep albo Land Rover nie tylko 
wygodnie pokonuje wyboje, ale i efektownie 
się prezentuje nawet obok najnowszego Merce­
desa. 

MAREK KONDRAT 
Podryw na rower 

Bardzo lubi jeździć na rowerze i chętnie w 
ten sposób dojeżdżałby do pracy, gdyby mógł 
pojazd gdzieś bezpiecznie garażować. Rowero­
we wycieczki za miasto aktora bardzo odpręża­
ją psychicznie i fizycznie. 

Kiedy robi sie ciepło i na rowery wsiadają 
młode, piękne dziewczyny, Marek Kondrat też 
dopada swojego mustanga (made in USSR). 
Niestety zazwyczaj szybkO dołącza do niego 
familia i zamiast randki jest rowerowy piknik 
rodzinny. 

• 

GRZEGORZ 
CIECHOWSKI 

Kiedyś krytykował mieszczański- sposób bycia i 
myślenia, osiadanie na laurach i przywdziewanie 
kapci przez byłych buntowników. Dziś jako doj­
rzały meżczyzna, mąż i ojciec dwóch córek za­
czyna dostrzegać uroki stabilizacji. Kończy sie 
budowa domu, gdzie on i jego żona, Małgorzata 
Potocka, bedą mieli miejsca do pracy. Wreszcie 
skończy sie wynajmowanie mieszkań, z których 
co troche ktoś ich wyrzucał. Ciechowski nie wyo­
braża sobie życia bez muzyki i twierdzi, że w 
wieku 50 lat bedzie robił wciąż to samo. 

IWONA KUBICZ 
Rozłąka jako lekarstwo 

In~tytucja babci jest niezastąpiona, zwłaszcza 
w przypadku osób parających sie dziennikar­
stwem i pra~ujących w telewizji. Iwona · Ku­
bicz boleje, że nie może poświecić swojemu 
synkowi tyle czasu, ile by chciała, ale magia 
telewizji jest silniejsza. 
- Jej mąż, dziennikarz amerykańskiej sieci 
CBS, też czesto przebywa poza domem, ale 
podobno właśnie dzieki temu w ich małżeń­
stwie nie ma mowy o nudzie i oboje z wyrozu­
miałością •. traktują nieobecność partnera. 
Popularna prezenterka twierdzi, że gdyby mąż 
codziennie wracał o godzinie 15, na pewno 
dochodziłoby do konfliktów, ultimatum „albo 
dom, albo praca", a tak nawet jeśli dojdzie do 
kłótni, po rozstaniu zawsze łatwiej o zgode 

Pestki dyni 
- „Żałosny to triumf, gdy potwierdzają się 

pnesądy". 
Jutta Voigt 

„Rzeczy tneba brać takim~ jakimi są, ludzi 
takim~ jakimi być powinni". 

Faul Auster. 

Ten Au ster to jednak idealista, niemal fanta~ta ... 
Pare numerów wstecz, we „Wprost" cytat z 

zarządzenia 12/9 Jana Purzyckiego (lat 43, wicec 
prezes Radiokomitetu). „Telewizja publiczna nie 
może sobie pozwolić na propagowanie nieoby­
czajności, dlatego wydaje polecenie, by w progra­
mach informacyjnych nie pokazywać odkrytych 
cześci ciała kobiecego". 

Meskie można? Takie śliczne palancisko na tle 
owłosionej meskiej piersi (plan amerykanski)? 
Albo sentymentalny zwis na obojetnym tle; bądź 
liryczny półwzwód? A męskie pośladki można? I 
łydeczki porośniete rzadkimi włoskami? Bądź ko­
lanka? Znałem kiedyś panienke. na którą bardzo 
nieobyczajnie (czyli erotycznie i chutliwie - bo 
chyba o to chodzi wiceprezesowi?) dzia~ały same 
widoki moich uszu i nosa mojego. Uszy i nos 
można pokazywać? A jak na te panienke działał 
widok moich rąk lepiej nie mówić ... To już była 
czysta pornografia wyobraźnL. 

Świetni oni są! Jeden każe wstawiać na świa­
dectwach oceny z religii, i'nnemu przeszkadza 
kawałek gołego kobiecego ciała, inny daje sie 
fotografować tylko na kolanach, inny bez spo­
wiednika kroku nie zrobi, inny, jak z nowo pozna­
nym sie wita, najpierw znak krzyża na piersi czyni 

po trzykroć, aby zło wszelkie i uroki odegnać - bo 
może ten nowy, to komuch nie daj Boże ... !? 

Ciekaw jestem czy jak jakiś imbecyl rzuci się z 
młotkiem na Wenus z Milo (goła do bioder) w 
Luwrze, to tego nie pokażą w programie informa­
cyjnym - bo jej cycki (świetne!) są nieobyczajne? 
A karnawał w Rio do Janeiro z gołymi dziewczy­
nami na ulicach? - też nie? żadnych zbliżeń na 
brzuszki i chodzące w rytm samby uda i pupki? 
Rio tylko z lotu ptaka. Reszte wyciąć, czy tak, 
panie wice? A informacji o wystawie malowa­
nych, karmiących Madonn? Tóż tam aż roi się 
od nieobyczajności, czyli odkrytych części ciała 
kobiecego, czyli gołych cycków - dwóch lub 
jednego, jak chociażby w obrazie Jeana Fouque­
t!,_ gdzie to jędrny, okrąglutki cycuszek sterczy 
sam sobie, na widoku, z daleka od usteczek, 
czym zgoła innym zajętego Dzieciątka ... 

Informacja wg wiceprez. Purzyckiegó z Kated­
ry Sykstyńskiej też nie mogłaby się, jak tusze, 
ukazać w polskiej TV, bo golizna tam, i to me­
sko-damska, panoszy sie co krok. Informacja o 
usuwaniu przez konserwatorów z nagich ciał Ada­
ma i Ewy domalowanych później listków przyz­
woitek na obrazie Masaccia „Wygnanie z raju", 
też nie ukazałaby sie; nieobyczajna golizna!... A 
te wszystkie gołe obrazy Bronzino, Giorgiona, 
Tycjana, Corresgio, Tintoretta, Veronesa, Ruben­
sa, Rembrandta, Fragonarda, Bouchera, Goi, Bla- · 
ke, Delacroix, Matissa, Dali, Maneta, Picassa, 
Klimta, .. „ dziesiątek, setek innych artystów, co 
to są podobno „skarbami człowieczej kultury", . 
nigdy by sie nie miały ukazać na ekranie!? A 
informacyjny program o. r~?ien~ dzieci? 

JOANNA PACUŁĄ. 
Nie czas na starość 

Wierzy w przeznaczenie. To właśnie ono 
wygnało ją z Polski tuż przed stanem wojen­
nym, ono ukradło jej w Nowym Jorku paszport, 
ono dało pierwszą role w amerykańskim filmie, 
ono zawiodło na okładki renomowanych maga­
zynów i do Beverly Hills. 

Ameryka nie lubi ludzi starych i brzydkich. 
Joanna Pacuła w wieku 35 lat wygląda pie­
kniej i młodziej niż przed I O laty i twierdzi, 
że nie m~ zamiaru zestarzeć sie wcześniej niż 
za 15 lat. 

. EUGENIUSZ 
PRIWIEZIEŃCEW 
„Nie ma dla mnie tabu" 

Nie uznaje żadnych zakazów, nakazów, ani 
tematów tabu, a już na pewno nie w sprawach 
seksu. Uważa, że wszystkie wojny, konflikty i 
nieporozumienia· biorą się z tego, że człowiek 
nie może rozładować napięć. Gdyby ludzie pie­
przyli się trzy razy dziennie, na świecie byłoby 
mniej agresji i nienawiści. Bóg po to dał męż­
czyźnie siusiaka, a kobiecie cipelke, żeby ra­
zem zażywali w łóżku zabawy. 

Zdjęcia: CAF 

Coś tu sie chyba panu wice mocno popieprzyło. 
Może nie wie, że wszystko jest informacją: obraz, 
zapach, dźwiek, gest, goły tyłek, kawałek biustu 
w dekolcie ... ; wszystko. Pewnie nie pamieta, że 
już Owidiusz przestrzegał: - „Cnotą sie ludzi nie 
bawi"; dodam, że i nie uczy,Zwłaszczirnadmierną 
pruderią, pomijaniem i przemilczaniem rzeczy 
oczywistych · i realnie istniejących, dopatrywa­
niem sie wszędzie sprośnego diabła, który jeno 
dybie ... i czyha ... Zresztą może chodziło mu o 
to, żeby w dzienniku TV nie wystepowały gołe 
spikerki? Lecz chyba nie wystepowały jak do tej 
pory ... ? 

I nie jest ważne, że pan wice już nie jest wice. 
Każdy nastepny bedzie znowu walczył z tą nie­
szczesną golizną. Ot, taki niby polski komp­
leks ... 

A propos robienia dzieci .. „Forum" przedruko­
wało za „Les Repubblica" taką· oto informacje: 
„W Cesale Monferrato włoski ruch ,;Pro Life" 
przystąpił energicznie do działania. Nie chciane 
noworodki nie bedą już umierać w koszach na 
śmieci, · jak to sie często we Włoszech zdarzało. 
Postanowiono wrócić do średniowiecznych zwy­
czajów, lekko je tylko modyfikując. Przy furcie 
klasztornej sióstr Dominikanek zostanie zainstalo­
wana „skrzyneczka życia" z dzwonkiem brzmią­
cym zupełnie inaczej niż przy głównym wejściu. 
Na jego dźwiek siostrzyczki nie bedą sie przesad­
nie spieszyły do bramy, aby „wyrodna" matka 
zdążyła się w pore ulotnić. Oficjalne otwarcie 
„skrzyneczki" jeszcze nie nastąpiło. Siostry cze­
kają na zezwolenie Rzymu. 
Może by u nas, w kraju chcącym zakazać le­

galnej aborcji, wprowadzić takie skrzyneczki? 
Przy każdej plebanii, w każdej parafii... Może 
by się wtedy wreszcie wyjaśniło czy u nas wszyst­
kie „dzieci są nasze" ... 

Andrzej Grun 

P.S. Podobno wypowiedź wie. J. P. miała być 
żartem primaaprilisowym. Nie wierze. 



WOJCIECH MALAJKAT: 

Na kolejnej imprezie z cyklu „Salonowe potyczki" 
organizowanej w Muzeum Historii Miasta Łodzi przez 
Impresariat „Artpol" spotkał się ze swymi - głównie 
nastoletnimi - wielbicielami Wojciech Malajkat. Ab­
solwent PWSFTviT w lodzi. aktor Teatru Studio w 

Warszawie, laureat nagrody dla młodych twórców 
za role w „Dziadach" i „Hamlecie" z· przymruże­
niem oka traktując siebie, pytania i odpowiedzi mó­
wi/ na spotkaniu min.: 

o debiucie 
Stałem w przedszkolu, ruszałem skrzydełkami i 

robiłem · „ćwir, ćwir". Później wiele razy kazali mi 
mówić wierszyki, czego strasznie nie lubiłem, bo 
ciągle zapominałem, co ma być dalej. Nigdy by mi 

. do głowy nie przyszło, że moja praca !Jedzie polegać 
m.in. na uczeniu sie tekstów na pamieć. 

o wyborze kierunku studiów 
Nikt mi nie chce wierzyć, że do szkoły filmowej 

trafiłem przez przypadek. To moja polonistka w Mrą­
gowie, która robiła kabaret, uparła sie, że powinienem 
zostać aktorem. Bałem sie, że jak zobacze na egzami­
nie same znakomitości, to ugną sie pode mną nogi i 
trzeba mnie bedzie wynosić. W końcu nauczycielka 
postawiła na swoim i przywiozła mnie do Łodzi na 
egzamin. 

o egzaminie 
Na egzamin spóźniłem sie, nie miałem odpowiednie­

go stroju - wystąpiłem w dresie i w butach „trakto­
rach". Bylem tak rozkojarzony, że ciągle zapominałem 
tekstu. Chciałem jak najszybciej wrócić do domu, a oni 
kazali mi zostać na drugi dzień r jeszcze następny. Na 
warsztatach miałem zagrać smażenie jajecznicy, wiec 
kiedy przyszła moja kolej, usmażyłem te jaja i koniec. 
Powiedzieli mi, że w ten sposób na pewno nie zdam. Na 
egzaminie dostałem scenke pt. „Rzetbiarz" - tak sic: 
przejąłem, że na wszelki wypadek za jednym zam­
achem zagrałem złamanie nogi , spadanie z drabiny, 
rozlanie farby, ugrzeźnic:cie w glinie, aż komisja musia­
ła mi przerwać. I niestety zdałem. 

. o zawodzie aktora 
Zawsze wiedziałem, że to strasznie cieżki· zawód. 

Nie sztuka zagrać dobrą role:, znacznie trudniej na­
stepną zagrać jeszcze lepiej. Przed studiami uważa­
łem, że nie nadaje sic: na aktora. Nienawidzę uczyć sie 
na pamieć, strasznie trudno mi to przychodzi. W 
szkole nie wierzyłem w siebie, bo koledzy byli lepsi 
ode mnie. Nadal wątpie, czy sie nadaje. ale już nie 
wyobrażam sobie innej pracy. Kocham ten zawód i 
miałbym wielkie problemy, gdyby moje życie tak sie 
potoczyło, że nie mógłbym go uprawiać. Aktorstwo 
jest niestety moją pasją i z tego powodu cierpi moja 
rodzina. 

o tym, co zadecydowało o jego karierze 
Razem ze mną kończyło szkole 13 osób, z których 

I O było naprawde zdolnych, a dziś tułają sie gdzieś i 
słuch o nich zaginął. Nie ukrywam, że ja miałem 
szczęście - życzliwi ludzie pomogli mi dostać sic: 
do dobrego teatru, otrzymać role Hamleta. A talent 
gdzieś tam z boku tylko sie pętał. 

o Teatrze Studio 
To teatr niezwykły, najlepszy w Polsce - oczy­

wiście dlatego, że ja tam jestem! No i Grzego­
rzewski . Przyjeżdżają różni reżyserzy, łączą . sie 

Fot. CAF I M. Broniarek 

różne prądy, różne sposoby widzenia sztuki. Pra­
ca tam bardzo rozwija osobowość. Aktorzy w Tea­
trze Studio lewitują, fruwają gdzieś pod obłokami , 
czując w jak niezwykłym przedsiewzieciu biorą 
udział. 

o Jerzym Grzegorzewskim 
Nie zawsze rozumiem o co mu chodzi, ale staram 

sie ogarnąć glebie intelektualną jego przedstawień. 
Czytam te same książki co dyrektor, żeby nie wyjść 
na ignoranta, bo Grzegorzewski czasami lubi na 
próbach sprawdzić czy jesteśmy przygotowani. 

o pracy 
Lubie: być przeciążony pracą. Najlepszym dla mnie 

bodźcem jest pozytywny stres . . W pracy szukam 
przeciwnika, prowokacji, wtedy zaczyna sic: walka, 

I Ewa De~arczyk ~okantowana\ 

O d mniej więcej 45 lat funkcjonuje w ofi­
cjalnym obiegu termin tyleż nieelegancki, 
co nie mający nic wspólnego z tzw. sta­
nem faktycznym . Myślę tu o jednostkach 

upowszechniania kultury. Do tego pojemnego worka 
władowano swego czasu domy kultury, kina, muzea, 
teatry, ba - nawet filharmonie. Przed wojną dwie 
ostatnie instytucje zwano świątyniami. Ale czasy 
zmieniają sie, a wraz z nimi obyczaje i ludzie popu­
larnie nazywani elitą. Nikt dziś już nie chce by go 
upowszechniać, nikt nie ma ochoty na upowszechnia­
nie. Najgorsze, że coraz częściej okazuje sie, że żyje­
my od kołyski do trumny i na szerokoć drzwi. 

Do przeszłości, niestety, należą dziś, być może 
snobistyczne (ale czyż można potepiać szlachetną 
odmianę snobizmu?) zasady bywania w towarzy­
stwie, spotkania w kuluarach, lornetowanie teatral­
nych lpż, a w nich ulokowanych damskich toalet i 
zmarszczek. Dzisiejsze elity (co starsi mówi o nich 
lumpenfinansjera) wolą spędzać czas wolny od robie­
nia pieniedzy na kolacyjkach i bankietach w ściśle 

okrojonym gronie. Teatr czy filharmonię znają jedy­
nie z nazwy lub z widzenia. Stylizują sie na wzór 
bohaterów z „Dynastii'', którzy godzinami wysiadują 
w „La Mirage", ani razu przez sto kilka odcinków nie 
popełniając błedu w postaci wizyty w koncertowej 
sali czy teatrze. Czy można zatem wymagać od nich 
tak modnego ostatnio sponsorowania? 

Nie ukrywajmy, że ich pieniądze. w jakiejkolwiek 
byłyby ilości, mogłyby pomóc zrujnowanym jednost­
kom upowszechniania. Na całym świecie prywatne 
dotacje stanowią zaledwie 20 proc. udziału w kosz­
tach ogólnych. Najpoważniejszym źródłem finanso­
wym są wpływy uzyskiwane ze sprzedaży biletów, 
wynoszące ok. 50 proc. Ale by móc w Polsce osiąg­
nąć podobne proporcje - bilet do teatru musiałby 
kosztować ok. 150 tys. złotych, a kogo z nas byłoby 
na to wtedy stać? 

Przykładem ogólnie panującej biedy niech bedzie 
fakt„ że na ,,zamówiony" przez Dom Środowisk Arty­
stycznych znakomity spektakl Eugeniusza Końna 
pt. „Ghetto" nie sprzedano takiej ilości biletów 

kruszenie schematów, wtedy rodzi sie coś nowego, 
wartościowego. 

o wymarzonej roli" 
Trochejestem za młody na króla Leara, a ponieważ 

nie cierpię charakteryzacji, przyczepiania bród i wą­
sów, wiec jeszcze musze poczekać. 

o rolach szwarccharakterów 
Uwielbiam grać złych ludzi. Bije, katuje: i jeszcze 

mi za to płacą. Może wyglądam sympatycznie, ale 

naprawdę jestem okropny. Chetnie zagrałbym panią 
Dulską, gdyby ktoś wymyślił takiego faceta. 

o filmie 
Lubie przeskakiwać z teatru do filmu - taka 

wszechstronność rozwija. Jednak wole: pracować 
w teatrze, gdzie jestem dostrzegany i rozumiany, 
co nie znaczy, że nie chciałbym zagrać w wielkim 
filmie, np. u Spielberga. Nie pojechałem do niego 
na zdjecia próbne, kiedy był w Krakowie, bo wiem, 
że jeśli mamy sie kiedyś spotkać, to i tak sic: spotka­
my. 

o roli w „VIP-ie" 
Równocześnie miałem dwie · propozycje: od Ma­

chulskiego i Koterskiego. Wybrałem Julka, bo podo­
bał mi sie scenariusz i wiedziałem, że rola jest 
napisana z myślą o mnie. A Koterskiemu film nie 
wyszedł - pewnie dlatego, że mnie tam nie było. 

o Zbigniewie Zamachowskim 
Nienawidzimy się. (śmiech) Do tego stopnia, że 

razem pracujemy, razem spędzamy wakacje. Za nic 
nie moge się od niego odczepić. 

o konkurencji 
Codziennie wieczorem modlę sie, żeby nie przy­

szedł nowy, młody, lepszy. Czuje jego oddech na 
karku, ale robie uniki - a nuż się przewróci. Mam 
nadzieje, że jestem jedyny, wyjątkowy i nie bedzie 
drugiego takiego samego. Nie wiem czy jestem mod­
nym aktorem, ale ciesze sic:, że ludzie na mnie przy­
chodzą. 

o najlepszych aktorach 
JoJi.: Foster, Meryl Streep, JA (ani przed Mery, ani 

po - z kobietami nie boksuje się), potem Zamachow­
ski - niestety (ale po mnie!), niezły jest De Niro, 
Brando ... 

o śpiewaniu 
Uważam, że powinienem śpiewać tylko przy gole­

niu. 
o sporcie 

Lubie: pływać, a poza tym uwielbiam bilard. Na­
miętnie oglądam na satelicie facetów, którzy potrafią 
potrącić 15 bil tak, żeby ta ostatnia trafiła do dziury. 

o stroju 
Nienawidzę krawatów, wiec gdy tylko mogc: to ich 

unikam. Ale jeśli !Jedziecie nalegać, to następnym 
razem zamiast w bluzie od dresu i dżinsach przyjadę 
w garniturze. 

Na spotkaniu była 

Monika Pietras 

(kosztowały I OO i 130 tys. zł), która umożliwiłaby 
jego łódzką prezentację. Swoją drogą jednak, dziwie 
się, że w naszym mieście nie znalazło się siedmiu_set 
dostatecznie zamożnych i zainteresowanych. 

Nic wspólnego z zasobami portfeli publiczności 
nie miał natomiast zapowiadany recital Ewy Demar­
czyk. Początkowo organizatorzy planowali dwa kon­
certy tej wybitnaj artystki, szybko jednak ograniczyli 
się do jednego. Niestety, i ten nie doszedł do skutku, 
bowiem łodzianie zakupili jedynie 150 - słownie sto 
piećdziesiąt - biletów. Cena była porównywalna z 
ceną, jaką tysiące ludzi zapłaciło za książkę byłego 
I sekretarza PZPR, byłego prezydenta - Wojciecha 
Jaruzelskiego, który w ubiegłym tygodniu, wraz z 
liczną obstawą, nawiedził gród nad Łódką by promo­
wać swe dzieło i stosownym autografem honorować 
szczęśliwców. ·Kolejka do mic:snego w epoce pótnego 
Gierka to „pikuś" w porównaniu z tłumem, jaki kłębił 
sie przed „e!llpikiem" tego pamiętnego dla łódzkiej 
k1,1ltury dnia. Jaruzelski pokouał Demarczyk przez 
nokaut! Jak tak dalej pójdz;ie, to MF l.Qkowski zwy­
cieży np. Pendereckiego, a Waldemar Świrgoń- wye­
liminuje z gry Stanisława Sojkę. 

,Ktoś kiedyś powiedział, że historia to cmentarzy­
sko elit. Czyżby w Łodzi nie było już nikogo do 
umierania? 

Mikołaj SosQQwski 

·J 

P ierwszy wpis do ksiegi inwentarzowej bib­
lioteki Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
„Poltex" (dawniej im. J. Marchlewskiego) 
miał miejsce w kwietniu 1950 r. Przez po­

nad 40 lat ksiegozbiór urósł do ponad 34 tys. wolu­
minów, a składają sie nań pozycje głównie 
beletrystyczne, choć nie brak i literatury popularno­
naukowej. Do 1991 r. biblioteka służyła nie tylko 
pracownikom fabryki, ale i ludziom mieszkającym 
w jej pobliżu. W latach 70. z jej zbiorów korzystało 
3,5 tys ." czytelników, ale odkąd w 1981 r. placówka 
zaczc:ła pracować tylko na jedną zmianę, czytelników 
zaczc:ło ubywać. W 1991 r. ze wzgledu na koszty 
biblioteka ze środowiskowej stała sie wypożyczalnią 
wyłącznie zakładową, co wyraźnie odbiło sie na licz­
bie czytelników. O ile w I 990 r. z ksiegozbioru ko­
rzystało jeszcze 845 osób, o tyle rok później było ich 
trzy razy mniej. 

[ Kto kupi bibliotekę? J 

Jeszcze do niedawna biblioteka prowadzita szeroką 
działalność oświatową, poza spotkaniami z autorami i 
innymi ciekawymi osobami, w porozumieniu z TWP 
dla młodzieży ze szkoły przyzakładowej organizowa­
no spotkania poświecone problemom rodziny, prowa-

· dzenia domu itp. Liga Kobiet dla pracownic fab[Yki 
przygotowywała kursy z zakresu gospodarstwa do­
mowego. 

I sierpnia 1991 r. „Poltex" został postawiony w 
stan likwidacji. Przestał istnieć Zakładowy Dom Kul­
tury, zespól pieśni i tańca, klub młorlzieżowy. Zlikwi­
dowano miedzyzakładową przychodnie lekarską. Od 
stycznia br. wiadomo, że zamknil;ta zostanie również 
biblioteka. 

Najprostszym, ale i najgorszym rozwiązaniem by- . 
loby zorganizowanie kiermaszu i rozsprzedanie ksią­
żek zbieranych przez ponad 40 lat. W efekcie 
nabywców znalazłyby pozycje najciekawsze, a z resz­
tą nadal nie wiadomo by było co. zrobić. Zeby uni­
knąć takiej sytuacji, ustalono zryczałtowaną opłate za 
cały ksiegozbiór i wyposażenie pomieszczeń i dyrek­
cja rozpoczc:ła poszukiwania chętnego do przejecia 
placówki. W liście skierowanym do Wydziału Kultu­
ry i Sztuki UMŁ czytamy m.in.: „ Utrzymanie księ­
gozbioru · ;.gromadzonego w naszej bibliotece i 
udostępnienie go szerokiej rzeszy czytelników w dzi­
siejszych trudnych warunkach życia przy znacznym 
zubożeniu społeczeństwa uważamy za. nasz wspólny 
obowiązek .. . ". 

Niestety trudna sytuacja finansowa bardzo ograni­
cza możliwości manewru i utrudnia znalezienie na­
bywcy. Miasta nie stać na powiększanie sieci 
bibliotecznej. Miejska Biblioteka Publiczna im. J. 
Piłsudskiego nie ma pieniedzy ani na odkupienie 
ksiegozbioru, ani na utrzymywanie lokalu. Bibliote­
ka Dzielnicowa Łódt-Bałuty nie jest zainteresowana 
utrzymaniem placówki w obecnym miejscu (przy ul. 
Ogrodowej), chetnie przejc:łaby ksiegozbiór, gdyby 

miała do dyspozycji tani lokal w miejscu, gdzie do 
tej pory nie ma biblioteki. Takim miejscem jest np. 
osiedle Radogoszcz-Wschód - niestety biblioteki nie 
stać na wynajmowanie lokalu spółdzielczego. 

Sprawą biblioteki „Poltexu" zainteresowała się 
Fundacja Wspierania Lokalnych Inicjatyw Kultural­
no-Oświatowych i Ochrony Srodowiska, która skłon­
na jest O!fkupić ksiegozbiór wraz z wyposażeniem 
placówki i utrzymywać ją nadal w dawnym miejscu, 
dodatkowo uzupełniając jej działalność o nowe for­
my, mające zapewnić bibliotece rentowność. Prezes 
Fundacji, a zarazem członek Komisji Kultury Rady 
Miejskiej Jerzy Jończyk uważa, że biblioteka ma racje 
bytu i powinna przetrwać na starym miejscu, gdzie 
mieszkają i pracują jej stali czytelnicy. Aktualnie pro­
wadzone są w Wydziale Kultury i Sztuki UMŁ roz­
mowy na temat przejecia placówki, bowiem problem 
polega na znalezieniu kogoś, kto sfinansuje przed­
sic:wziecie, bądź pożyczy 50 mln zł na odkupienie 
biblioteki. Dopóki pertraktacje nie zostaną zakończo­
ne, los placówki, która przez wiele lat wiodła prym w 
sieci bibliotek zakładowych i służyła wielu ludziom, 
pozostaje niepewny. 

Monika Pietras 
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P rawdziwi znawcy i miłośnicy teatru za­
wsze uważali farsę za gatunek niski, odpo­
wiedni dla scen bulwarowych, 
schlebiający mało wyrafinowanym gu­

stom. Nie przywiązywali wiekszej wagi do utwo­
rów, których błaha treść służyła jedynie błazenadzie 
i rozśmieszaniu publiczności. A przecież od naj­
dawniejszych czasów człowi!:k czuł potrzebę śmie­
chu i szukał rzeczy, sytuacji, utworów, które by go 
do śmiechu pobudziły. W teatrze to zadanie spełnia­
ły m.in. komedie Arystofanesa i średniowieczne 
intermedia. Mimo deprecjacji farsy jako gatunku z 
jej wzorów korzystali najwieksi: Molier, Szekspi r, 
Lope de Vega, Fredro. W XIX w. należała farsa do 

Wojciech Kalinowski i Piotr Lauks 
Fot. A. Błoński 

żelaznego repertuaru wielu nie tylko podrzednych 
scen i ściągała do teatru ogromną publiczność. 

Punktem wyjścia w farsie jest zazwyczaj błahe 
wydarzenie, które pociąga za sobą ławinc: nieocze­
kiwanych okoliczności, pietrzących sic: konfliktów. 
sytuacji coraz bardziej zagmatwanych, nieprawdo­
podobnych i coraz śmieszniejszych. Właśnie taki 
błahy incydent rujnuje zaplanowane w każdym 
szczególe życie niejakiego pana Smitha, z zawodu 
taksówkarza, który zażywa małżeńskiego szczęścia 
z dwiema kobietami - rzecz jasna z każdą oddziel­
nie i w tajemnicy przed tą drugą. Każda kolejna 
próba unikniecia demaskacji coraz bardziej pogrą­
ża w absurdzie nie tylko bohatera, ale i jego obie 
żony, inspektorów policji i sąsiada , który początko­
wo zazdrości koledze sprytu i podwójnej rozkoszy, 
ale szybko przekonuje sie, że od nadmiaru może 
rozboleć głowa. I to jeszcze jak. 

Sztuke brytyjskiego mistrza współczesnej farsy 
Ray'a Cooney'a pt. „Ratuj się kto może" w zna­
komitym tłumaczeniu Elżbiety Woźniak przeniósł 

/ na scene Teatru Powszechnego Wojciech Adam­
czyk. Cały zespól aktorski (Gabriela Sarnecka, Mał­
gorzata "Skoczylas, Wojciech Kalinowski , Janusz 
Kubicki, Piotr Lauks, Ryszard Chlebuś, Michał 
Szewczyk i Zdzisław Szczapiński) doskonale wy­
czuł konwencje farsy i posz\!dł w grze na całość, 
tworząc przedstawienie początkowo lekkie i swo­
bodne, które w miarę rozwoju wypadków nabiera 
zwariowanego tempa, by w końcu zatracić sic: w 
żywiole groteskowego świata, który stanął na gło­
wie. Szczególne brawa należą sie Zbigniewowi 
Szczapińskiemu za role: Bobby' ego Franklina, któ­
ry korzystając ze swobody, jaką daje tego typu 
sztuka, stworzył karykaturę pedała, a może raczej 
zbudował swoją postać na dość powszechnych 
wyobrażeniach na temat homoseksualistów. 

Wbrew wcześniejszym obawom niektórych wi­
dzów, przez cały czas trwania spektaklu publi­
czność świetnie sie bawi i co troche wybucha 
gromkim śmiechem. 

Taka reakcja jest chyba najlepszą recenzją i naj­
większą pochwałą zarówno dla aktorów jak i dla 
reżysera i oznaką, że dobrze zrobiona farsa wcale 
nie musi być przedstawieniem z gatunku tych naj­
gorszych. Wydaje sie, że po długich, nie zawsze 
szczęśliwych poszuk.iwaniach repertuarowych 
Teatr Powszechny wreszcie trafił blisko środka tar­
czy. Wprawdzie sztuka „Ratuj się kto może" nie 
poraża intelektualną głebią, nie skłania do refleks­
ji, ani nie zaspokaja potrzeb natury estetycznej, ale 
za to wychodzi naprzeciw oczekiwaniom ludzi 
spragnionych śmiechu i relaksu, a o dobrą rozryw" 
ke wcale nie tak łatwo. 

A swoją drogą - czy bigamia i wiarołomstwo są 
najszczęśliwszym tematem sztuki teatralnej, czy 
nabijanie sie z homoseksualistów nie jest psychi­
cznym pastwieniem się nad ludtmi inaczej przez 
naturę skonstruowanymi? Ale to już zarzut adreso­
wany do autora sztuki. Reżyser i aktorzy bawiąc nas 
na scenie, sprawiają, że zapominamy z jak niskich 
pobudek wynika nasz śmiech. 

Monika Pietras 

Teatr Powszechny, Ray Cooney „Ratuj sie kto 
mo~', reż. Wojciech Adamczyk. Premiera 16 ma­
ja 1992 r. 
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LEGO KRZYŻÓWKA 

Poziomo: l. Miasteczko y; pobliżu Łodzi; 4. 
Wiatr wiejący w Karpatach; 6 . Samica łosia; 9. 
Gatunek foki; IO. Jednostka główna strumienia 
świetlnego; 11. Jednoczesny wystrzał armatni; 
12. Poświadczenie; 13. On i ona; 15. Na pięcioli­
nii ; 18. Muzeum K. Szymanowskiego w Zakopa­
nem; 19. Zaliczany do rodziny aktynowców; 20. 
Środek adsobcyj~; 23. Pogłoska ; 25. Wyniesiona 
cześć skorupy ziemskiej ograniczona uskokami; 
28. Powieść B. Prusa; 29. Zupa z kury; 30. Biały 
nap\)j; 31. Stolica Bułgarii; 32. Grała główną role 
w filmie „Przesłuchanie"; 33. Zielona u pietruszki. 

Pionowo: I. Parasolka dachu ; 2. Góry z Turba­
czem; 3. Autor słów piosenki „Gdy w ogrodzie 
botanicznym zakwitną bzy"; 4 . Opera St Mo­
niuszki; 5. Wysokogórskie dn:ewo; 7. Ustawo­
dawca ateński; 8. Zalotnik; 13. Stronnictwo, 
które opierało się na bogatym chłopstwie w okre­
sie międzywojennym; 14. Zniedołężniały mężczy­
zna; 16. Odmiana śliwy; 17. Siły zbrojne państwa; 
21 . Starogrecki instrument dęty; 22. Oskard; 23. 
Krój ubrania; 24. Wąskonosa lub szerokonosa; 25. 

HANDEL USŁUGI 

• „MAGNUM" oferuje tkaniny (kresz.jeans, poś­
cielowe), sprzedaż kaset wideo (hurt), ul. Wschodnia 
34, tel. 87-86-55 

e USŁUGI transportowe, tel. 51 -03-25 
e POLIGRAFIA, tel. 58-29-63 
e HUTROWNIA poleca „Duralex", tel 84-47-34 
e WYPOŻYCZALNIA samochodów osobowych, 

tel. 81-97-56 
e NAPRAWA 126p, FSO, polonez, tel. 55-24-47 
e AUTOKOMIS, tel. 34-24-17 
• CZĘŚCI zamienne do samochodów zachodnich 

i japońskich, tel. 81-67-68 
e AUTOKOMIS, tel. 34-23-69 
e TRANSPORI' mercedesem 207 z przyczepą, teł. 

84-87-92 
•HURTOWNIA tkanin importowanych „Dortex", 

ul. Traktorowa 148/I58 
• „MANTA" oferuje dzianiny poliestrowe i ba­

wełniane, tel. 81-64-27 
e LOMBARD - udzielanie pożyczek pod zastaw, 

minitargowisko róg Piłsudskiego i Przędzalnianej 
e HURTOWA sprzedaż papierosów, ceny konku­

. rencyjne, bezpłatny transport, tel. 51-48-56 
e WIDEOFlLMOWANIE, tel. 81-35-19 
•HURTOWNIA oferuje papier pakowy, toaleto­

wy, torby papierowe, ul. Długosza 55 
e ŚWIAT kwiatów, wikliny i szkieł krośnieńskich 

przybliży ci „lnterflora", ul. Sterlinga 12 
e „Jomelpol" oferuje reklamówki, torebki foliowe, 

tel. 74-67-24 
e DOM wydawniczy „ABC" zaprasza do nowo 

otwartej księgarni prawniczej, pl. Wolności I 0/11 
• LOMBARD - pożyczki pod zastaw, ul. 

Wschodnia 22 
•DRUKI, szyldy, stemple, wizytówki, ul. Piłsud­

skiego 12, pok. 303 
• HURTOWNIA oferuje bogaty wybór papiero­

sów, ul. Obywatelska 18 
e HURTOWNIA „Anna" poleca atrakcyjną odzież 

dziecięcą, damską i męską, ul. Zbąszyńska 2 
• HURTOWA sprzedaż art . spożywczych (soki , 

owoce, kawa) , tel. 33-55-81 
• HURTOWNIA kaset wideo, ul. Piotrkowska 

276 
• DUŻY wybór kaset wideo, tel. 45-02-88 (po 18) 
e HURTOWNIA „Markow" oferuje l e tnią odzież 

importowaną, ul. Piotrkowska 49 
• SALON orchidei zaprasza, ul. A. Książka 6 

, e HOLOWANIE, naprawy, tel. 5.5-56-88 
e WIDEOFILMOWANIE, te l. 55-37-37 
•WYPOŻYCZALNIA wideoodtwarzaczy, telefon 

74-82-92 

Osoba poniewierana, bita; 26. Pospolita roślina 
lekarska; 27. Ilion. 

redaguje: J. Kałużka 

Nagroda - komplet klocków Lego. Rozwiąza­
nia prosimy nadsyłać pod adresem redakcji do 
dnia 07.06.92 r. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKl: 20 
Poziomo: Włast, popis, żele, mózg, euforia, 

baobab, sztuka, amarant, szala, skała, tors, bryt, 
armia, Sopot, amate, stka •. odłam, ciecz, masa, 
kepi, certa, elana, Karakas, arkada, pagina, Biela­
wa, Falk, nuda, akant, czata. 

Pionowo: Hera, werbel, ameba, tafia, „Paria", 
Piast, smutek, szok, Bista, agape, Mars, nurt, ar­
mator, Atacama, stąrcie, anatema„ sonda, bosak, 
socha, ospa, meta, zjawa, tralka, laguna, kabza, 
rdest, kwarc, Spała, rias, Nida. (jk) 

Nagrodę wylosowała pani Julita Wierzbicka z 
Łodzi (ul. Ćwiklińskiej 6/18) 

e KWIACIARNIA „Kora" poleca: kwiaty donicz­
kowe, wiązanki na zamówienie z dostawą do domu, 
ceramikę, Zgierl, ul. Boya-ż.eleńskiego 43, bi. 129 
(I 0-20, niedz. 12-17) 

e WYPOŻYCZALNIA kamer wideo, telefon 
55-75-51 

• EGZOTYCZNE rośliny doniczkowe, telefon 
55-37-37 

e WIDEOFILMOWANIE, tel. 48-67-10 
e LOMBARD zaprasza, ul. Więckowskiego 19 
•WYPOŻYCZALNIA samochodów osobowych i 

dostawczych, tel. 16-38-68 
e MONTAŻ krat, tel. 88-03-43 
e MECHANIKA pojazdowa, blacharstwo, lakier­

nictwo, samochody krajowe i zagraniczne, bonifikata, 
ul. Rysy 6, tel. 79-13-02 

e SANDAŁY damskie prod. RFN poleca firma 
„ABH", ul. Przybyszewskiego 1761178 

• USŁUGI przewozowe „Tarpan", tel. 42-85-.17 
e FIRMA „Maroj"oferuje części do wszystkich 

pralek, anten RTV, osprzęt elektryczny i elektroni­
czny, ul. Tetmajera 2112 

e TKANINY import. podszewki, dzianiny, flizeli­
na, nici, opakowania foliowe, zamykarki do toreb 
foliowych, poleca sklep ul. Rojna 84 c 

• HOLOWANIE auto-laweta, tel. 56-42-53 
e CEGŁA: max, pełna, dzi11rawka, K2, K3 , z 

transportem, tanio, tel. 88-16-20 
•MONTAŻ dachów słonecznych do samochodów 

(szyberdachy) E. Zaspa, ul. Łucznicza 16 a, telefon 
34-70-42 

• .TRANSPORT bagażowy, tel. 70-94-15 
e FOLIE antywłamaniowe to spokojny letni urlop 

„Tessa", tel. 51 -46-63, 45-25-96 
• PORTRETY na zamówienie wykonuje artysta 

plastyk, tel. 52-89-26 
• „PRA-DY-TAP" - podciśnieniowe pranie dywa­

nów i tapicerki, tel. 81-76-84 
e FOTOUSŁUGI, śluby, chrzty, komunie, pasz­

portowe (4 min.) zapraszamy, tel. 51-74-59 
• CENY fabryczne! Obuwie, odzież, włóczka, 

galanteria skórzana, tkaniny, ·„Centrum Handlowe" 
ul. Pojezierska 90 .a, lei. 51-76-98 

LOKALE-NIERUCHOMOŚCI 

e GOSPODARSTWO rolne w Bi.alej k. Zgierza 
ok. 5 ha, w tym : las, sad (możliwość pod/ialu na 
działki) - sprzedam, tel. 55-36 ŁĘCZYCA 

e TANJO sprzedam działkę ok. I tys. m kw. w tym 
dom i budynki gospodarcze, tel. 55-36 ŁĘCZYCA 

• DZIAŁKĘ budowlaną w Radziwiłłowie (pow. 
qk. 1850 111 kw.) sprzedam. BARTNIKI 249 k. 
Skierniewic 

•BUDYNEK mieszkalny+ budynki gospodarcze 
(200 m kw.), 2,5 ha ziemi w Piątku , tel. 51-24-09 
ŁÓDŹ 
•DZIAŁKĘ ogrodniczą - sprzedam, tel. 57-49-46 

ŁÓDŹ 
• LOKAL 150 m kw., wszystkie wygody - wy­

najmę na każdą dzialalność, te l. 51-24-09 ŁÓDŹ -
Bałuty 

e LOKAL do wynajęcia - Centrum - tel. 81-89-85 
ŁÓDŹ 
•DZIAŁKĘ ogrodzoną 850 m kw., za Zgierzem -

sprzedam. tel. 58-14-27 ŁÓDŹ 
• „PION" - obrót nieruchomościami , pełna obsłu­

ga prawna, ŁÓDŹ, ul. Wschodnia 51 
•STOLARNIĘ sprzedam lub inne propozycje, tel. 

78-42-71 ŁÓDŹ 
• SPRZEDAM działkę I OOO m kw. Tuszyn-Las, 

tel. 45-09-66 ŁÓDŹ po IS. 
•MIESZKANIE M-3 i Poloneza 1500 zamienię 

na domek, tel. 57-84-69 ŁÓDŹ 
• POSZUKUJĘ placu pod auto- komis, telefon 

52-97-61 ŁÓDŹ 
e MIESZKANIE kwaterunkowe 49 m kw., stare 

budownictwo, telefon, domofon , satelita - zamienię z 
dopłatą na większe , tel. 37-41 -22 ŁÓDŹ 

• SPRZEDAM parter domu: 3 pokoje, kuchnia, 
łazienka, gaz, woda, kanalizacja, ogród, garaż - kom­
fort , PABIANJCE, ul. Południowa 12 

• SPRZEDAM działkę pracowniczą, tel. 42-94-71 
ŁÓDŹ 

• ZAMIENIĘ dlialkę rekreacyjną z domkiem na 
samochód zachodni, tel. 74-24-30 BRZEZINY 

e KOMFORTOWE . M-5 w Tomaszowie Mazo­
wieckim (parter) zamienię na podobne lub mniejsze 
w Łodzi lub okolicach, tel. 68-97 TOMASZÓW MA­
ZOWIECKJ lub ŁÓDŹ, ul Kasprzaka 56 

e DOM - wszystkie wygody + s iła - sprzedam, 
ŁÓDŹ, ul. Strykowska 1 tH 

• PLAC budowlany + materiały - sprzedam, tel. 
15c40-59 KSAWERÓW 

e ZAGOSPODAROWANY staw hodowlany k. 
Głowna - sprzedam, wiadomość ŁÓDŹ, ul. Śląska 
121 

• WYNAJMĘ pół bliźnika na hurtownię lub za­
.kład, ŁÓDŹ, ul. Śląska 121 

• DZIAŁKĘ budowlaną 10 arów - sprzedam, 
SIERADZ, ul. Oksińskiego 16 
•DZIAŁKĘ 1250 m kw. w Ksawerowie - sprze­

dam, KSAWERÓW, ul. Bednarska 22 
• DZIAŁKĘ 400 m kw. nad zalewem Jeziorsko -

sprzedam - tel. 18-52-69 ŁÓDŹ 
• PILNJE sprzedam działki rekreacyjno-budowla­

ne - okazja, tanio, KANIA GÓRA 33a, S. Kluska 
• ZAMIENIĘ pokój z kuchnią 25 m kw. na więk­

sze. ALEKSANDRÓW Ł., ul. Bankowa 8/2 
• PÓŁ bliźniaka sprzedam na działalność gospo­

darczą, ul. Krakowska 68, tel. 33-49-06 
e DZJAŁKĘ 2200 m kw. sprzedam, ul. Huta Ja­

godnica 119, tel. 52-68-94 (10-19) 
e DZlAŁKI na Widzewie sprzedain, tel. 48-45-58 
e GOSPODARSTWO rolne 3,54 ha wraz z bu­

dynkami koło Sochaczewa. WiadomośĆ Sochaczew, 
ul. Samodzielna 4, tel. 239-79 J. Osiński 

•LOKAL użytkowy 150 mkw, wszystkie wygo­
dy, ul. Pojezierska, tel. 51-24-09 

• SPRZEDAM działki rekreacyjne i budowlane 
nad Jeziorem Górskim w Grabini, woj. Płock, Łąck, 
tel. 14-637 

e KOMFORTOWE M-4 na Widzewie- Wschodzie 
sprzedam, tel. 48-01-88 

e WŁASNOŚCIOWE M-4, cena 190 mln, tel. 
81-12-65 

• SPRZEDAM dom jednorodzinny, działka 700'm 
kw., teren uzbrojony, Pabianice, tel. 15-19-60 

• SPRZEDAM zakład cukierniczy, moc 65 KW, z 
maszynami, teren uzbrojony, Pabianice, tel. 15-19-60 

• DO wynajęcia kon1fortowe M-4, garaż oraz 
działka z zabudowaniami mieszkalno- rzemieślniczy­
mi, tel. 37-05-35 

• SPRZEDAM działkę rekreacyjną w Niedźnie, 
gm. Warta, pow. 9 arów, dom mieszkalny 90 m kw., 
Sieradz al. Pokoju 9/42, tel. 56-27 

e SPRZEDAM 2 ha z budynkami, S. Karpiński, 
Rogoźno li 26, k. Domaniewic, woj. skierniewickie 

e SPRZEDAM, wydzierżawię budynek 430 m kw. 
c.o., siła, woda, Biała, tel. 18-84-68 

• M-4 Płock zamienię na Łódź, lub inne propozy­
cje, tel. 48-65-45 

• DZIAŁKĘ rekreacyjno-leśną 1200 m sprzedam 
Babiczki 129. J. Angiel 

SPRZEDAM 

e SPRZEDAM komputer Commodore 64 komp­
letny, cena 1,1 mln, ŁODŹ, ul. Łagiewnicka 83a m 
30, po 16. 

e SPRZEDAM kamerę Hitachi VHS z drukarką, 
cena 16 mln, tel. 53-839 KALISZ 

• SPRZEDAM overlock „Textima" 14, cena 5,5 
mln, tel. 15-13-55 ŁÓDŹ 

• SPRZEDAM stębnówkę „Pfaff", cena 2 mln, 
tel. 15-13-55 ŁÓDŹ 

•SPRZEDAM maszynę do pisania produkcji nie­
mieckiej, cena 1 mln, ŻUKI 16, k. Turku, woj. ko­
nińskie 

e SPRZEDAM stoły bilardowe, cena 16 mln/szŁ, 
tel. 40-51 TOMASZÓW MAZOWIECKI 

• SPRZEDAM kosiarkę rotacyjną, cena 6 mln, 
tel. 46-39 ŁOWICZ 

• SPRZEDAM eleganckie lady sklepowe, cena 6 
mln za komplet WITOW 2, woj. płockie lub telefon 
55-36 Łęczyca 

• SPRZEDAM blachę cynkową, arkusze I x2 m, 
50 szt. (100 mkw. ), tel. 33-37-71 po 19., ŁÓDŹ 

• SPRZEDAM akordeon „Weltmeistcr" 120 ba­
sów, cena 6 mln, ŁÓDŹ. ul. Beskidzka 110 

e SPRZEDAM drzwi drewniane 2 sztuki. tanio, 
tel. 33-35-61 ŁÓDŹ 

e SPRZEDAM wyposażenie pracowni krawiec-
kiej , tel. 81-12-39 ŁÓDŹ · 

e SPRZEDAM overlock 3-nitkowy, cena 3,5 mln, 
ZDUŃSKA WOLA , ul. Kossaka 12 m 9 

e SPRZEDAM magnetowid, te l. 51 -23-09 ŁÓDŹ 
• SPRZEDAM tkaniny j apońs kie, koreailskie, tel. 

84-22-49 ŁÓDŹ 

•SPRZEDAM cebulki frezji na kwitnienie jesien­
ne, ŁÓDŹ, ul. Lawinowa 29 

e SPRZEDAM żel#lzka parowe VAP-0- SEL, tel. 
57-63-14, ŁÓDŹ 

e SPRZEDAM CB-Radia. te l. 43-62-24 lub 
81-33-52 ŁÓDŹ 

e SPRZEDAM maszyny do wyrobu kloszy oś­
wietleniowych, tel. 355 GŁOWNO 

e SPRZEDAM krosno angielskie, sterokość 1,6 
m, tel. 15-17-45 ŁÓDŹ 

• SPRZEDAM automat do lodów włoskich , tel. 
45-60 ZDUŃSKA WOLA 

e SPRZEDAM palniki na ropę do kotłów c.o., 
bardzo tanio, tel. 13-20-33 ŁÓDŻ (8-16) 

e SPRZEDAM płyty chodnikowe, krywężniki, 
płyty drogowe, obrzeża chodnikowe, tel. 14-34-38 
lub 8 I -34-48 ŁÓDŹ po 16. 

• SPRZEDAM automaty skarpetkowe D3VC, tel. 
27-36 ZDUŃSKA WOLA 

e SPRZEDAM zgrzewarkę PCV 1,5 kWh, cena 
4,5 mln, BŁOTO 3, gm. Aleksandrów 

• SPRZEDAM kajak dmuchany i silnik „Salut", 
tel. 48-16-66 ŁÓDŹ, po 18. 

e SPRZEDAM piec c.o. , tel. 33-15-21 ŁÓDŹ 
e SPRZEDAM węgiel, koks. tel. 31-91-59 ŁÓDŹ 
• SPRZEDAM ramę do przyczepy N- 126, tel. 

48-10-41 ŁÓDŹ 
• SPRZEDAM prasę wysokiego zgniotu Z-224, 

JORDANÓW 44, gm. Brzeziny 
• SPRZEDAM maszynę do popcornu, cena 6 

mln, tel. 48-17-69 ŁÓDŹ 
• SPRZEDAM fotel kierowcy do Audi Avant, 

cena 0,5 mln, lel. 78-29-07 ŁÓDZ 
• SPRZEDAM grę „Texas", z rozprowadzaniem, 

koperta+ znaczek, „MAT', skr. 217, 97- 300 PIOTR­
KOW 

• SPRZEDAM garaż metalowy, ocieplany, prze­
woiny, 5,5x3,5 m. tel. 979 GLOWNO, wieczorem 

•SPRZEDAM I O-letnią palmę .,Feniks", cena 0,9 
mln, tel. 32-58-07 ŁÓDŹ 

e SPRZEDAM kolekcję płyt gramofonowych, ta­
nio (wykaz gratis k+z), 97-200 TOMASZÓW MA­
ZOWIECKJ, ul. Zagajnikowa 5 m 32, U. Bednarski 

e SPRZEDAM „Yamaha SHS-IOS" keyboard mi­
di - tanio, 97-200 TOMASZÓW MAZOWIECKI, ul. 
Zagajnikowa 5 m 32, U. Bednarski 

e SPRZEDAM czarne pianino zabytkowe „Gebr. 
Koischwitz" - tanio, 97-200 TOMASZÓW MAZO­
WIECKI, ul. Zagajnikowa 5 m 32, U. Bednarski 

• SÓL niklową 50 kg, bezwodnik kwasu chromo­
wego 80 kg, proszek ścierny 120-150 50 kg okazja, 
tel. 57-59-06 

e KILKUZAKRESOWY prostownik do galwani­
zacji 1200 A, cena 3,2 mln tel. 57-59-06 

e PRALKĘ automatyczną prod. niemieckiej, cena 
1,5 mln, tel. 51-84-10 

•MASZYNY szwalnicze sprzedam, tel. 57-74-60 
e SPRZEDAM spawarkę Besler 250, Zduńska 

Wola, tel. 26-15 
• AGREGAT prądotwórczy zawieszany i napę­

dzany ciągnikiem , Ksawerów, 62-617 Sobótka, woj. 
Konin 

•WAGON kolejowy 27 m kw, przystosowany do 
handlu, cena 6 ·mln, Koluszki, ul„Łąkowa 14 

• ZAMRAZARKA zachodnioniemiecka, cena 2 
mln, tel. 51-84-1 O 

e SPRZEDAM zgrzewarkę PCV 1,5 KW, cena 4,5 
mln, Błoto 3, gm. Aleksandrów 

e APARAT „Minolta" z osprzętem, cena 5 mln, 
ul. Pabianicka 40 m 4 (po 16) 

e WĘGIEL, koks, tel. 31-91-59 
e PRZEPŁYWOWY podgrzewacz wody, rury 

wentylacyjne, rower damka, ul. Rzgowska 90, tel. 
84-46-51 

• TANIO sprtedam hafciarkę komputerową 
,,Pfaff', cena 15 mln, lub zamienię na samochód 
osobowy, Zgierz, ul. Komuny Paryskiej 39 c m 1, 
bi. 6 

• SPRZEDAM aparat „Zenit- Snajper'', cena 1,5 
mln, Sieradz, tel. 76-036 

• SPRZEDAM motor „Gazela" - 1970 r., cena 1,5 
mln, prostownik warsztatowy 500 VA, cena 400 tys. 
ul. Górnicza 35/39 m 62 

• BĘBEN do marmurkowaniti z osprzętem, cena 
12 mln, tel. 18-80-11 

•PRALNICA 15, nie używana, cena 12 mln, tel. 
18-80-11 

e SPRZEDAM kapsle butelkowe, Zduńska Wola, 
ul. Boczna 29, tel. 25-1 O 

KUPIĘ 

• KUPIĘ dziecinny fotelik samochodowy, telefon 
42-06 ŁASK (8-15) 

• KUPIĘ dziecinny fotelik samochodowy, telefon 
43-0ł-82 ŁÓDŹ 

• KUPIĘ zdecydowanie obraz - najchętniej wy­
bitnego malarza polskiego. Poważne, szczegółowe 
oferty proszę kierować: ŁÓDŹ 8, box 81 (chętnie 
widziana fotografia - zwrot zapewniony) 

• KUPIĘ zdecydowanie stare rzemiosło: szkło, 
porcelana, srebra, biżuteria, broń biała, meble, zega­
ry, obrazy. Poważne, szczegółowe oferty proszę kie­
rować: ŁÓDŹ 8, box 81 

• KUPJĘ zdecydowanie stylon - poliamid do kre­
szowania produkcji krajowej lub importowany, duże 
ilości , ew. konrakt, szczegółowe oferty proszę kiero­
wać: ŁÓDŹ 8, box 81 

• KUPIĘ obligacje, Opoczno, tel. 48-21 
• KUPIĘ szafę do segmentu „Głuchołazy" lub 

podobną 2-drzwiową, tel. 55-45-90 

PRACA 

• PRACĘ po I 6.00 podejmę - sprzątanie , chałup­
nictwo; opieka - ter!. 78-34-09 

• ADRESOWANJE kopert, informacja: 20.tys. zl 
+ koperta + znaczek, 95-035 OZORKÓW, s kr. 38 • 

• CHAŁUPNICTWO opr6cz szycia - przyjm.:;, 
tel. 14-12-73 KOLUSZKI 

e ZATRUDNIĘ szwaczkę, tel. 72-83-50 ŁÓDŹ, 
ul. Złotno 19 ' 
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ODGŁOSY 11 
FIAT 126p 

e FIAT l 26p - 1988 r., cena 26 
mln, Sieradz, tel. 79-8S I 

e FIAT 126p- 1984 r„ cena 16 
mln, Uniejów, tel. 310 

e FIAT 126p - 1977 r„ 
zawieszenie i silnik 1988 r„ cena 
15 mln, Łódź, tel. 36-62-19 

e FIAT I 26p - 1992 r., 200 
km, cena 48,5 mln Zgierz, ul. 
Łęczycka 2S, tel. 16-20-43 

e FIAT l 26p - 1982 r„ SG tys. 
km, cena 9,5 mln, Aleksandrów, 
ul. Górna 8 

e FIAT l 26p - 1986 r„ cena 
17,4 mln, Stryków, ul. Ogrodowa 
2, tel. 19-82-76 

e FIAT l 26p - 1989 r., cena 29 
mln, Brzeziny, tel. 74-33-S9 

e FIAT 126p - 1981 r„ cena 8 
mln, Łódź, tel. 42-24-23 

e FIAT 126p - 1990, FL, 12 
tys. km, cena 35,5 mln, Zduńska 
Wola, tel. 46-73 

e FIAT 126p - 1992 r„ 
przekładnia bis, rozkładane fo­
tele, tapicerowane, cena 46,5 
mln, Łódź, tel. S7-8 I-SS 

• FIAT I 26p - 1979 r„ silnik 
po remoncie, cena 8 mln, Pabia­
nice, tel. I S-40-S9 

e FIAT I 26p - 1990 r„ bis, 
cena 37 mln, Łódź, tel. 87-30-11 

POLONEZ 

e POLONEZ - 1989 r„ c~na 
48 mln, Turek, oś. Wyzwolenia 8/ 
47 

e POLONEZ - 1987 r„ cena 
37 mln, Końskie, ul. Krakowska 
27 

e POLONEZ - 1982 r„ cena 
21 mln, Zgierz, tel. 16-73-86 

e POLONEZ Caro - 1986 r„ 
nadwozie 1991 r„ na gwarancji, 4S 
tys. km, cena 49 mln, Łęczyca, tel. 
S4-42 -

e POLONEZ - 1990 r., cena 
58 mln, Sieradz, tel. 37-07 (8-IS) 

e POLONEZ - 1983 r„ 7S tys. 
km, cena 22 mln, Zgierz, ul. 
Północna IS 

e POLONEZ - 1990 r„ skła­
dak, 28 tys. km, cena 36 mln, 
Łódź, ul. Wschodnia 27 m 34 

e POLONEZ - 1982 r„ cena 
19,5 mln, Zelów, ul. Kilińskiego 
13 

e POLONEZ I ,S SLE - 1990 
r„ 22 tys. km, cena 56 mln, 
Gostynin, tel. S3- I 2 

e POLONEZ - 1981 r„ 73 ~s. 
km, cena 18 mln, Zgierz, ul. 
Boya-Zeleńskiego 3S a m I 

e POLONEZ 2,0 - 198S r„ 78 
tys. km, cena 26 mln, Pabianice, 
ul. Wspólna 26 

e POLONEZ 1,6- 1989 r„ 61 
tys. km, cena 46 mln, Sieradz, tel. 
72-378 

e POLONEZ - 1984 r„ ka­
roseria I 98S r„ 70 tys. km, cena 
24,5 mln, Zgierz, tel. 16-40-37 

e POLONEZ - 1987 r„ 13 tys. 
km, cena 31 mln, Kutno, telefon 
3S4-SO 

e POLONEZ Caro l,S - 1991 
r„ XI, 18 tys. km, cena 74 mln, 
Łódź, tel. 48-40-61 

e POLONEZ - 1983 r„ cena 
20 mln, Głowno, ul. Kopernika bi. 
16 m IS, K. Wawrzyniak 

e POLONEZ - 1990 r„ XI, 
cena 59 mln, Łask, tel. S2-04 

e POLONEZ - 1991 r.. cena 
62 mln, Biała Góra 23, woj. 
sieradzkie, Bartczak 

e POLONEZ - 1983 r„ cena 
18,5 mln, Zgierz, ul. Włókienni­
cza 6 

e POLONEZ - 1989 r„ XII, 
cena 54 mln, Koluszki, telefon 
142-111 

e POLONEZ - 1990 r„ cena 
58 mln, Łask, tel. S7-S4 

e POLONEZ 1,6 - 19.89 r„ 
cena 50 mln, Brzeziny, telefon 
74-43-64 

e POLONEZ - 1987 r„ cena 
36 mln, Aleksandrów, telefon 
13-20-33 (8-16) 

e POLONEZ - 1986 r„ cena 
31 mln, Łódź, tel. 87-16-63 

e POLONEZ - 1982 r„ 82 tys. 
km, S-biegowy, Łódź, ul. Tram­
wajowa 19 m 67 

e POLONEZ - 1989 r„ cena 
46 mln, Bełchatów, tel. 27-7S8 

e POLONEZ Caro - 1992 r„ 
zamienię na hyundaia lub inny 
zachodni po wypadku, Starowa 
Góra, ul. Parterowa 4 a 

SKODA 

e SKODA Forman - 1992 r„ 
cena 120 mln, Rozwady 6S, woj. 
radomskie 

e SKODA Favorit - 1991 r„ 
cena 75 mln, Bełchatów, telefon 
288-39 

e SKODA IOS S - 1979 r„ 
cena 15 mln, Ozorków, telefon 
18-23-41 (po 16) 

e SKODA Favorit 1,3 - 1991 
r„ S,S tys. km, cena 88 mln, ł:.ódź, 
tel. 37-04-90 

e SKODA Favorit 1,3 - 1991 
r„ 16 tys. km, cena 77 mln, 
Sulejów, ul. Dobra Woda 99 

e SKODA Liaz + D83 - 1978 
r„ cena 30 mln, Kutno, tel. 3S4-SO 

eSKODA 120 l,2-1988r„+ 
części 72 tys. km, cena 45 mln, 
Łódź, tel. SS-SS-08 

e SKODA 120 L- 1990 r„ 32 
tys. km, cena 54 mln, Kutno, ul. 
Długosza 6 b m 13 

e SKODA I OS S - 1982/83 r„ 
90 tys. km, cena 23 mln, Zduńska 
Wola, tel. 41-S7 (prosić p. ~Ow­
czarka 8-1 S) 

e SKODA IOS S - 1984 r„ 
cena 29 mln, Zgierz, ul. Maja­
kowskiego 29 

e SKODA IOS S - 1983 r„ 
cena 18 mln, Łódź, tel. 48-09-22 

e SKODA 100 S - 1977 r„ w 
całości lub na części, cena 4 mln, 
Łódź, tel. 36-32-0S 

ŁADA 

e ŁADA Samara - 1990 r„ 
cena 65 mln, Łódź, tel: 32-33-07 

• ŁADA Samara - 1991 r., 
cena 75 mln, Łódź, 32-33-07 

e ŁADA 2104 l,S - 1986 r„ 86 
tys. km, cena 37 mln, Pabianice, 
ul. Podleśna 14 m 60 

e ŁADA 1,3 - 1983 r„ 70 tys. 
km, cena 19 mln, Zawada 36 k. 
Tomaszowa Maz. 

e ŁADA 1,3 combi - 1983 r„ 
nie oclona, cena 12,5 mln, Alek­
sandrów, tel. 13-20-33 (8-16) 

WARTBURG 

e WARTBURG - 198S r„ 66 
tys. km, cena 17 mln, Widawa, ul. 
Kuziówek 3 

e WARTBURG - 198S r„ 64 
tys. km, cena 18 mln, Złoczew, ul. 
Zielona 14, tel. 22-97 

e WARTBURG 3S3 S +części 
- Łódź, ul. Strażacka 11 m 32, bł. 
413 

e WARTBURG 3S3 W - 1986 
r„ XI, 6 tys. km, cena 19,5 mln, 
Łódź, tel. 57-72-18 

FIAT 

e FIAT ISOO ME- 1989 r„ 60 
tys. km, cena 35 mln, Łódź, ul. 
Liściasta 12 m 48 (po 20) 

e FIAT Regata 100 S- 1986 r„ 
Xll, 96 tys. km, cena do uzgod­
nienia, Łódź, ul. Sporna 28 m IO 

e FIAT 131 2,S - 1981 r„ 147 
tys. km, cena 35 mln, Łódź, ul. 
Jana 16 m 31 

e FIAT Uno 1,3 - 1984 r„ 120 
tys. km, cena 40 mln, Koluszki, 
tel. 14-20-2S 

•FIAT Uno 1,3 D- 1984 r„ 72 
tys. km, cena 45 mln~ Pabianice, 
tel. IS-10-47 

e FIAT I SOO składak, cena IO 
mln, Babiczki 129, J. Angiel 

e FIAT 12S 1,3 - 1978 r„ 8S 
tys. km, cena 8 mln, Łódź, telefon 
S7-71-60 

e FIAT 12Sp ISOO - 1983 r„ 
63 tys. km, cena 15 mln, Łódź, ul. 
Tranzytowa 4 

e FIAT 12Sp lSOO - 1976 r„ 
30 tys. km, po remoncie, cena IO 
mln, Łask, tel. 39-32 (po 18) 

• FIAT l 2S combi - 1983 r„ 
cena 14,5 mln, Łódź, tel. 42-1S-79 

• FIAT I 2Sp - 1984 r„ cena 
15,5 mln, Aleksandrów, ul. Pa­
szyńskiego 9 m 49 

e FIAT Pick up - cena 8 mln, 
Łódź, ul. Źródłowa 20 

• FIAT I 2Sp 1300, cena 3,5 
mln, Łódź, tel. S l-8 I -9S 

e FIAT I 2Sp - 1978 r„ cena 
8,5 mln, Łódź, tel. 43-33-S9 (po 
16) 

• FIAT 132 2,0 + części i 
blacha, tel. 37-0S-3? 

VOLKSWAGEN 

e VOLKSWAGEN Passat 
combi - 1984 r., cena 59 mln, 
Aleksandrów, tel. 13-20-33 (8-16) 

e VOLKSWAGEN Golf 1,3 -
1990 r„ 12 tys. km, cena 120 mln, 
Łódź, tel. SS-83-41 

e VOLKSWAGEN Passat 1,9 
D - 1990/91 r„ 16,S tys. km, cena 
220 mln, Łódź, tel. SS-83-41 

e VOLKSWAGEN Golf -
1979 r„ cena 20 mln, Lipnica 27, 
gm. Poddębice 

e VOLKSWAGEN garbus 1,3 
- I 96S r„ po remoncie, cena 11 
mln, Widawa, Klęcz 9 

e VOLKSWAGEN Passat 1,6 
- 1982 r„ I 4S tys. km, cena 45 
mln, Piotrków Tryb„ tel. 16-Sl-49. 

e VOLKSWAGEN Golf 1.3 -
1978 r„ 140 tys. km, cena 14 mln, 
Koluszki, tel. I 4-20-2S 

e VOLKSWAGEN Poło I ,O -
1987 r„ 6S tys. km, cena 78 mln, 
Pabianice, tel. IS- I S-07 

e VOLKSWAGEN Passat 
combi 1,6 - 1983 r„ 140 tys. km, 
cena 65 mln, Łódź, ul. Regatowa 
27 a 

e VOLKSWAGEN p{sSat 1,6 
- 1987 r„ 123 tys. km, cena 99 
mln, Tomaszów Maz„ tel. 39-337 

e VOLKSWAGEN Jetta 1,6 D 
- 1992 r„ Zgierz, ul. Łęczycka 2S, 
tel. 16-20-43 

e VOLKSWAGEN Golf CL 
1,3 - 1987 r„ 5-drzwiowy, 107 
tys. km, cena 96 mln, Dobroń, ul. 
Robotnicza 13 

e VOLKSWAGEN Golf 1,9 -
1978 r„ 140 tys. km, cena 20 mln, 
Ostrów Warcki 60, 98-213 Jeziors­
ko 

e VOLKSWAGEN Golf l,6 D 
- 1991 r„ 4S tys. km, cena 156 
mln, Chynów 88 

e VOLKSWAGEN Passat 1,8 i 
combi - 1989 r„ X, cena 180 mln, 
Łódź, tel. 74-46-68 

e VOLKSWAGEN Passat D -
1983 r„ cena 53 mln, Zduńska 
Wola, ul. Solskiego I m 13 

e VOLKSWAGEN Golf -
1987 r„ cena 85 mln, Piotrków 
Tryb„ ul. Krakowskie Przedmieś­
cie 17 m S2, tel. 76-82 

e VOLKSWAGEN garbus 1,3 
- 197S r„ cena 17 mln, Aleksan­
drów, tel. 13-20-33 (8-16) 

e VOLKSWAGEN LT 31 D -
1986 r„ podwyższony, cena 97 
mln, Aleksandrów, tel. 13-20-33 
(8-16) 

e VOLKSWAGEN Jetta -
1991 r„ cena 160 mln, Łódź, tel. 
42-82-00 

OPEL 

e OPEL Asconą 1,6 - 1977 r„ 
cena 21 mln, Bełchatów, telefon 
266-28 (po 16) 

e OPEL Omega 1,8 - 1987 r„ 
cena 109 mln, Łódź, tel. 33-49-06 

e OPEL Rekord 2,3 D Berlina 
- 1979 r„ cena 29 mln, Łódź, tel. 
43-23-41 

e OPEL Kadett 1,3 - 1982/83 
r., cena 44 mln, Piotrków, oś. 
Mickiewicza, ul. Radosna l 

e OPEL Ascona 1,6 D - 1984 
r„ cena 59 mln, Sieradz, telefon 
29-27-06 

e OPEL Kadett l ,6 D combi -
1984 r„ cena 52 mln, Repna, woj. 
piotrkowskie, tel. 26 

e OPEL Rekord 2,0 combi -
1984 r„ I OO tys. km, cena 43 mln, 
Łódź, ul. Przedświt 4 m 8, telefon 
33-42-66 

e OPEL Kadett 1,9 E GSL -
1989 r„ 65 tys. km, cena 168 mln, 
Łódź, tel. S7-22-19, 33-49-80 

e OPEL Ascona 1,6 - 1978 r„ 
36 tys. km, po remoncie silnika, 
cena 16,5 mln, Dąbrowa Rusiecka 
78, tel. 202 Rusiec, woj. sieradzkie 

e OPEL Omega 2,0 i - 1990 r„ 
46 tys. km, cena 188 mln, Łódź, 
tel. S8-29-03 

e OPEL Omega 2,3 D - 1989 
r„ 68 tys. km, cena 162 mln, Łódź, 
tel. S8-29-03 

e OPEL Rekord 2,0 L - 1980 
r„ 70 tys. km, cena 35 mln, Łódź, 
ul. Wilcza 11 m 34, tel. 74-28-79 

e OPEL Kadett 1,4 - 1980 r„ 
IS7 tys. km, cena 34 mln, Kutno, 
tel. 424-36 

e OPEL Ascona 1,6 D - I 98S 
r., 94 tys. km, cena 62 mln, 
Iwanowiec, ul. Kościuszki S, 
woj, kaliskie 

e OPEL Rekord Berlina 2,0 -
1983 r„ 90 tys. km, cena SO mln, 
Łódź, tel. SS-70-4S 

e OPEL Rekord 2,0 składak -
1992 r„ cena 29 mln, Łódź, tel. 
14-31-0S 

e OPEL Omega 2,0 i - 1990 r„ 
cena 195 mln, Łódź, ul. Cypryso­
wa 2, tel. 34-21-53 

e OPEL Omega D - 1989 r„ 
cena 173 mln, Łódź, ul. Cypryso­
wa 2, tel. 34-21-S3 

e OPEL Vectra l,8 i - 1991 r„ 
gwarancja, bordo metalik, pełne 
wyposażenie, cena 265 mln, Łódź, 
tel. 34-74-18 

MAZDA 

e MAZDA T 300 - 1984 r„ 
142 tys. km, cena 90 mln, Łódź, 
tel. 84-23-12 (10-18), S2-29-88 
(po 20) 

• MAZDA 2,0 - I 98S r„ cena 
65 mln, Łódź, ul. Franciszkańska 
13 m 5 

e MAZDA 626 - 1990 r„ po 
wypadku na części, Łódź, ul. 
Cyprysowa 2, tel. 34-21-S3 

AUDI 

e AUDI 100 L 1,6 - 1979 r„ 
cena 20 mln, Łódź, tel. 86-31-8S 

e AUDI 80 1,6 - 1980 r„ cena 
37 mln, Pabianice, ul. Rzgowska 
162 

e AUDI 100 2,2 - 1980 r„ cena 
32 mln, Tomaszów Maz„ telefon 
49-0S 

•AUDI 80 - 1979 r„ cena 30 
mln, Zduńska Wola, tel. 29-01 (8-
1 S) 

e AUDI 80 1,6 S - 1990 r„ 22 
tys. km, cena 150 mln, Łowicz, 
tel. s9-92 

e AUDI 80 1,6 CL - 1989 r„ 
60- tys. km, cena 155 mln, lub 
zamienię na mercedesa, Radoms­
ko, ul. Okrzei 8S, L. Mroziński 

e AUDI 100 2,1 - 1979 r„ 179 
tys. km, cena 15 mln, Łódź, tel. 
81-SS-78 

e AUDI 80 1,8 - 1989 r„ Xll, 
3S tys. km, cena 155 mln, Zgierz, 
tel. 16-44-36 

e AUDI 80 - 1986 r„ cena '83 
mln, Koluszki, tel. 14-62-38 

e AUDI 100 CL SE - 1983 r„ 
cena 68 mln, Brzyszewo 87-680 
Chodecz, woj. włocławskie 

e AUDI 80 1,6 GL - 197S r„ 
cena 13 mln, Łódź, ul. Felsztyńs­
kiego 33 m 11, W. Buczyński 

FORD 

e FORD Escort 1,3 - 1982 r„ 
cena 38 mln, Zduńska Wola, tel. 
44-93 (wieczorem) 

e FORD Escort 1,3 - 1982 r„ 
rejestrowany 1984 r„ cena 50 mln, 
Łęczyca, tel. S 1-63 

e FORD Sierra 1,6 - 1987 r„ 
cena 80 mln, Łódź, tel. S8-30-06 

•FORD Taunus 1,6- 1981 r„ 
120 tys. km, cena 30 mln, Łódź, 
tel. 86-22-90 

e FORD Scorpio 2,8 i - 1986 
r„ 72 tys. km, cena 122 mln, 
Sieradz, tel. 7S-049 

e FORD Taurus 3,8 L V6 -
1989 r„ 160 tys. km, cena 125 
mln, Łódź, ul. Józefów 68 a, tel. 
84-62-42 

e FORD Escort 1,3 - 1981 r„ 
72 tys. km, cena 38 mln, Warta, 
ul. Górna 7/2S, tel. 74-183 · 

e FORD Escort 1,9 - 1988 r„ 
6S tys. km, cena 98 mln, Łódź, tel. 
S2-3S-90 

• FORD Sierra combi 2,0 i -
1989 r„ cena 120 mln, Łódź, tel. 
81-SS-07 

e FORD Sierra 2,3 D - 1986 r„ 
cena 88 mln, Sieradz, tel. 72-813 

• FORD Escort - 1984 r„ cena 
55 mln, Koluszki, tel. 14-62-38 

e FORD Tempo I ,S - 1987 r„ 
cena 70 mln, Łódź, ul. Jędrowizny 
27 

e FORD Escort - 1984 r„ cena 
50 mln, Pabianice„tel. IS-87-01 
(po 19) 

e FORD Transit - 1980 r„ cena 
35 mln, Wieluń, tel. 29-92 

e FORD Sierra 2,0 CL - 1988/ 
89 r„ cena 125 mln, Nowosolna, 
ul. Byszowska 12 b, tel. 48-43-28 

PEUGEOT 

e PEUGEOT 30S - 1983 r„ 
cena 32 mln, Pabianice, ul. Bracka 
62/64 m S 

e PEUGEOT S04 combi D -
1977 r„ cena 18 mln, oglądać: 
komis, ul. Pabianicka 178 

e PEUGEOT SOS 2,3 D - 1980 
r„ 180 tys. km, cena 35 mln, 
Zduńska Wola, ul. Sejmowa 8 

e PEUGEOT 30S combi -
1983 r„ 144 tys. km, cena 45 
mln, Uniejów, tel. IOS, H. Marci­
niak 

e PEUGEOT 30S 1,3 GL -
1983 r„ 126 tys. km, cena 42 mln, 
Świnice Warckie, k. Łęczycy, tel. 
194 

e PEUGEOT 30S I ,S GR -
I 98S r„ 97,5 tys. km, cena 58 mln, 
Sieradz, tel. 29-26-1 O 

e BMW 316- 1979 r„ Ożarów 
14, woj. sieradzkie, tel. 117-66 

e BMW 318 - 1981 r„ silnik 
1982 r„ cena 37 mln, Pabianice, 
ul. Bugaj 90 m 24 

e BMW 318 i - 1983 r., cena 
73 mln, Pabianice;1et. IS-98-36 

e BMW 320 - 1980 r„ cena 37 
mln, Zduńska Wola, ul. Osmol ińs­
ka 13 

e BMW 318- 1981 r„ cena 17 
mln, Brzeziny k. Kalisza, ul. 
Kaliska 7, tel. 148 

e BMW 320 i + ex trasy - I 98S 
r„ XII, cena 80 mln, Turek, tel. 
SS-02 

e BMW S2S i - 1984 r„ cena 
·80 mln, Pabianice, ul. Kunickiego 
2, tel. I S-67-SO 

MITSUBISHI 

e MITSUBISHI Colt GLX -
1984 r„ cena 45 mln, Łyszkowice, 
ul. Projektowana 9 

e MITSUBISHI Lancer 1,8 D 
- 1987 r„ 160 tys. km, cena 85 
mln, Łódź, tel. SS-17-83 _ 

e MITSUBISHI Galant 2,3 TD 
- 1983 r„ 130 tys. km, cena 33 
mln, Rawa Maz. oś. Solidarności 
S/2, tel. 44-SS 

e MITSUBISHI Colt l,4 L -
1989 r„ 3S tys. km, cena 95 mln, 
Jasło, tel. 22-00 

e MITSUBISłfl Lancer 1,8 po 
wypadku - 1987 r„ 83 tys. km, 
cena 60 mln, Łódź, ul. Łomżyńska 
24/40 

e MITSUBISłfl Galant 1,8 TD 
- 1987 r„ 98 tys. km, cena 80 mln, 
Łódź, ul. Łomżyńska 24/40 

RENAULT 

e RENAULT 9 1,4 - l 98S r„ 
8S tys. km, cena 57 mln, Chrusty 
6S k. Rawy Maz. 

e RENAULT 18 2,0 GTD -
1983 r„ 146 tys. km, cena 29,5 
mln, Łódź, ul. Leszka Białego 13/ 
I, bi. 222, tel. 70-92-S3 

e RENAULT 18 1,3 TL-1978 
r„ IS tys. km, po remoncie, cena 
28 mln, Łódź, tel. 33-66-04 

e RENAULT 18 1,6 GTS -
1981 r„ 9 tys. km, po remoncie, 
cena 28 mln, Sochaczew, telefon 
221-SI 

e RENAULT 14 TL - 1980 r„ 
cena 14,5 mln, Turek, tel. 49-17 · 

e RENAULT 19 - 1990 r„ 
cena 125 mln, Łódź, tel. 43-24-93 

e RENAULT 21 Nevada TXE 
- 1990 r„ cena 150 mln, Łódź, ul. 
Działowa 4 

e RENAULT li l,6 D - 198S 
r„ cena 62 mln, Łubna 21, woj. 
sieradzkie 

e RENAULT 1,1 - 1984 r„ 
bagaż.- osob„ cena 25 mln, Łódź, 
tel. Sl-84-10 

e RENAULT Trafie - 1989 r„ 
cena 78 mln, Aleksandrów, tel. 
13-20-33 (8-16) 

MERCEDES 

e MERCEDES 190 D - I 98S 
r„ cena 150 mln, Burzenin, ul. 
Witosa 2 

e MERCEDES 2,0 - 1986 r„ 
182 tys. km, cena 170 mln, 
Zgierz, ul. Długa 122, telefon 
16-5S-82 

e MERCEDES I 2S 2,2 D -
1977 r„ 290 tys. km, cena 33 mln, 
Kutno, ul. Wieniawskiego 6 

e MERCEDES 240 D - 1979 
r„ cena 36 mln, Brzeziny, telefon 
74-31-29 

e MERCEDES 190 D - 1984 
r„ 100 tys. km, cena 125 mln, 
Zelów, tel. 167 

e MERCEDES 190 E 2,0 -
1991 r„ 38,S tys. km, cena 370 
mln, Łódź, tel. 87-80-36 

e MERCEDES 2,4 D- 1980 r„ 
I 4S tys. km, cena 49 mln, 
Pabianice, tel. I S-64-93 

e MERCEDES 300 D - 1978 
r„ 280 tys. km, cena 42 mln, Łódź, 
tel. 43-09-S7 

e MERCEDES 11 S 2000 D -
1971 r„ 6 tys. km, nowy silnik, 
cena 22,5 mln, Włocławek, tel. 
36-46-66 

e MERCEDES 240 D - 1977 
r„ po naprawie, cena 45 mln, 
Łódź, tel. 87-44-97 

e MERCEDES 207 D - 1980 
r„ cena 58 mln, Turek, tel. SS-02 

e MERCEDES 230 E - 1988 
r„ cena 240 mln, Radomsko, tel. 
40-66 

e MERCEDES 200 D - 1976 
r„ cena 35 mln, po kapitalnym 
remoncie, Skierniewice, ul. Ło­
wicka 17 

e MERCEDES 124 200 D -
1986 r„ cena 140 mln, Pabianice, 
tel. I S-83-04 

e MERCEDES 207 D camping 
- 1979 r„ cena 78 mln, Łódź, tel. 
S6-40-98 . 

e MERCEDES 309 D szafa -
1984 r„ cena 120 mln, Łódź, tel. 
34-78-78 -

e MERCEDES 307 - 1986 r„ 
120 tys. km, cena 150 mln, Łódź, 
ul. Cyprysowa 2, tel. 34-2 l-S3 

e MERCEDES 124 200 D -
1987 r„ cena 170 mln, Gąbin, tel. 
S8 lub 173 (wieczorem), woj. 
płockie 

e MERCEDES 808 pomoc 
drogowa, 3- stopniowa wciągar­
ka, stan b. dobry, cena 70 mln, 
Łask, tel. 31-00 

MOTO-INNE 

e ZASTAWA I IOOp - 1983 r„ 
cena 8 mln, Niesułków 8, gm. 
Stryków 

e VOLVO 340 D - 1984 r„ 
cena 65 mln, Aleksandrów, ul. 
Bratoszewskiego 13 m S 

e KAMAZ skrzynia - 1979 r„ 
cena 28 mln, Tuszyn, ul. Poddę­
bina 2 

e ISUZU Trooper - 1989 r„ 
cena 248 mln, Łódź, tel. S6-99-37 

• Chevrolet Camaro lroc-Z -
1989 r„ poj. S,7, cena 350 mln,_ 
Łódź, tel. S6-99-37 

e HONDA Acord - 1980 r„ 
cena 22 mln, Łódź, tel. 74-77-S3 
(wieczorem) 

• LÓDŹ motorowa, pościgo­
wa, cena 20 mln, Łódź, telefon 
S6-99-37 

e WOŁGA - 1987 r„ składak, 
cena 25 mln, Łódź, ul. 6 sierpnia 
43 m 3S 

e WARTBURG combi - 1984 
r„ silnik po remoncie, cena 12 
mln, Niesułków 4, gm. Stryków 

e JELCZ wywrotka - 198 l r„ 
cena 32 mln, Zabłocie 3, wój. 
konińskie 

e PRZYCZEPA aluminiowa, 
cena 3 mln, Turek, oś. Wyzwole­
nia 8 /47 

e PRZYCZEPA bagażowa, 
cena 2,5 mln, Ozorków, telefon 
18-23-41 (po 16) 

e PRZYCZEPA bagażowa, 
cena 2,5 mln, Łódź, tel. 48-32-64 

e FSO I SOO Pick up - 1982 r„ 
cena IO mln, Sochaczew, telefon 
233-86 

e PRZYCZEPA bagażowa, 
cena 2,5 mln, Zgierz, tel. I 6-4S-86 

e TARPAN na części, cena 3 
mln, Łódź, tel. 36-62-19 

e TRABANT - 1987/88 r., 
cena 15 mln, Łódź, tel. SS-38-48 

e WARTBURG combi - 1984 
r„ cena 20 mln, Łódź, telefon 
SS-38-38 

e TRABANT - 1990/91 r„ 
cena 20 mln, Niesułków 8 k. 
Strykowa 

e STEYR 90 skrzyniowy -
1976 r„ cena 120 mln, Kutno, 
tel. 3S4-SO 

e STEYR Jelcz - 1990 r„ 
składak, 16 tys. km, cena 210 
mln, Kutno, tel. 3S4-SO 

e WOŁGA Gaz 24 - I 98S r„ 
nowa karoseria, 2 tys. km, cena 18 
mln, Łódź, tel. S2-26-9S 

e WOŁGA Gaz 24 - 1978 r„ 
16 tys. km, po remoncie, cena 18 
mln, Łódź, ul. Traktorowa 63 a m 
38 

e CINQUECEN10 0,7 - 1992 
r„ 300 km, Łódź, tel. 81-14-74 

e ZASTAWA 1100 - 1978 r„ 
67 tys. km, cena 10 mln, Kolusz­
ki, ul. Partyzantów S6 

e AUSTIN Metro 0,9 - 198S r„ 
87 tys. km, cena 36 mln, Łódź, tel. 
S7-23-S9 

e LAWETA - 1992 r„ Toma­
szów Maz„ tel. 103-202 

e VOLVO 244 GL 2, l - 1980 
r„ 273 tys. km, cena 30 mln, Wola 
Cyrusowa 8, woj. skierniewickie 

e SUZUKI mikrobus towos I ,O 
- 1986 r„ 60 tys. km, cena 68 mln, 
Łódź, tel. 86-S4-43 

e HYUNDAI sonata 2,4 i -
1991 r„ 19 tys. km, cena 197 mln, 
Zgierz, ul. Łęczycka 2S, telefon 
16-20-43 

e BUICK 2,S - 1989 r„ 70 tys. 
km, cena 145 mln, Łódź, telefon 
78-38-88 • 

e TOYOTA Corolla 1,6 - 1990 
r„ 6 tys. km, cena 165 mln, 
Koluszki, tel. 14-S2-80 

e NISSAN Cherry - 1986 r„ 
180 tys. km, cena 52 mln, Łódź, 
ul. Ossowskiego I 0/49 

e PONTIAC 2,3 L - 1988 r„ 
40 tys. km, cena 140 mln, Łask, 
ul. Polna 7170, tel. 27-18 

e CHEVROLET Camaro 2,8 -
1988 r„ 30 tys. km, cena 125 mln, 
Jasio, tel. 22-00 

e CITROEN l,l - 1986 r„ 78 
tys. km, cena 45 mln, Piotrków 
Tryb„ tel. S9-8S 

e CITROEN Visa Super I, I -
1980 r„ cena 25 mln, Zduńska 
Wola, Czechy 272 

e CITROEN Oldcit - 1984 r„ 
cena 29 mln, Łódź, tel. S 1-63-61 

e TARPAN - 1989 r„ 28 tys. 
km, cena 26 mln, Łódź, ul. 
Malczewskiego 81 m 7S, telefon 
42-29-77 

• ARO 243 D - 1984 r„ cena 
25 mln, Łódź, tel. S2- I 8-0S (po 
20) 

e STAR A-29 - cena 18 mln, 
Łódź, tel. 48-32-8S 

Cd. na str. 12 
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Cd. ze str. 11 

e KRAS wywrotka, cena 17 
mln, Bełchatów, ul. E. Plater 15, 
tel. 287-70 

• DŹWIG 4 t. na Starze 28 -
1985 r., cena 35 mln, Łęczyca, tel. 
50-94 

• ZUK izoterma- 1985 r., cena 
30 mln, Zduńska Wola, tel. 25-03, 
31-64 

e HYUNDAI - 1991 r., cena 
110 mln, Łódź, tel. 32-82-86, 
32-82-87 {10-18) 

e TARPAN - 1985 r., silnik 
mercedesa 240, cena 21 mln, Pa­
bianice. tel. 15-33-47 

• MOTOR Romet 125 nowy, 
cena 4 mln, Łódź, tel. 51-24-09 

• SYRENA bosto po kapital­
nym remoncie, cena 3,S mln, 
Łódź, tel. 48-00-47 

e STAR 29 na części lub w 
całości, cena 6 mln, rury 3/4 cala 
czarne grubościenne, Łódź, ul. 
Liściasta 49 m 6 

• STAR-28 skrzyniowy, wyw­
rotka + części, cena 8 mln, Łódź, 
ul. Liściasta 49 m 6 

• NYSA izoterma - 1984 r., 
cena 12,5 mln, Konstantynów, 
tel. 11-29-00 

• NSU Prinz I OOO C na części, 
cena 1,8 mln, Łódź, tel. 81-51-23 

•STAR 28 skrzyniowy- 1980 
r., cena 12 mln, Sochaczew, ul. · 
Samodzielna 4, tel. 239-79, J. 
Osiński 

e TOYOTA ·corolla - 1986 r., 
cena 85 mln, Szadek, tel. 55 -

e HYUNDAJ- 1991 r., rękoj­
mia, cena 108 mln, Łódź, telefon 
32-82-87' 32-82-86 

e CADILLAC Fliedwood -
1981 r., cena 105 mln, Łódź, tel. 
86-95-34 

e NISSAN 1,7 TD :_ 1985 r., 
cena 67 mln, Zgierz, ul. Prusa 27 

e SUBARU Loyale 4 WD -
1990 r., cena 110 mln, Tomaszów 
Maz., tel. 38-840 

e NISSAN Bluebird 2,0 SLX 
D - 1987 r., XII, cena 95 mln, 
Sieradz, ul. 11 Listopada 9/16, 
teł. 79-247 

e TRABANT - 1963 r., cena 
8,5 mln, Łódź, ul. Tołstoja 10, S. 
Komorowski 

• STAR 28 po remoncie, cena 
15 mln, Brzeziny, ul. Małczewska 
5 

e CIĄGNIK MTZ 1660 - 1986 
r., cena 32 mln, Czarnocin, ul. 
Główna 5 

e CIĄGNIK Białoruś- 1983 r., 
cena 15 mln, Łódź, ul. Lermonto­
wa 20 m 108 

e WOŁGA GAZ 24 - 1981 r., 
cena 18 mln, Łódź, ul. Julianow­
ska 517, tel. 57-21-91 (po 18) 

• JELCZ z przyczepą wywrot­
ką - 1978 r., cena 40 mln, lub 
zamiana na osobowy, Wola Roż­
miątowska 3, Drużbiec 

e NYSA - 1982 r., cena 12 
mln, Łódź, ul. Dziewiarska 2 

e PONTIAC 6000 LE - 1989 
r., cena 125 mln, Częstochowa, 
tel. 56-228 

e DATSUN Cherry - 1981 r„ 
cena 12 mln, ZgierL, tel. 16-30-02 
w. 489 

• SUZUKI Samuraj - 1988 r., 
cena 95 mln, Łódź, tel. 78-05-83 

• ZUK blaszak - 1983 r., cena 
8 mln, Łódź, ul. Zawiszy 8 

e LANCIA - 1978 r., cena 12 
mln, Pabianice, tel. 15-64-16 

e VOLVO 345 GL 1,3 - 1980 
r., 151 tys . km, cena 28 mln, Łódź, 
tel. 55-63-86, I 6-16-67 

• ROBUR blaszak - 1989 r., 
24 tys. km, cena 55 mln, Ozor­
ków, tel. 18-80-1 l 

• SJLNIK volvo F- JO, Szcze­
cin, tel. 53-45-20 

e SILNIK do ciągnika C-330 
nowy - 1992 r., cena 12 mln, 
Łódź, ul .. Suwalska 3/28 

e PRZYCZEPA bagaż. - 1992 
r., cena 25 mln, Łódź; ul. Fabry­
czna 5 

e SILNIK golfa GT! 1,8 - Ło­
wicz, tel. 27-73 

e PRZYCZEPA N-1200 -
1990 r., X, cena 16,8 mln, Łódź, 
tel. 57-95-52 (wieczorem) 

e PRZYCZEPA N-250, ceńa 5 
mln, Łódź, tel. 87-64-28 

e KOMPLET blachy do skody 
I 05, Zgierz, tel. 16-93-85 

• SILNIK do nissana datsuna 
l ,6 - 1984 r., skrzynia biegów 
automat., Radomsko, ul. Piastow­
ska 11/51 

• SILNIK wysokoprężny 1,7 
do forda ritmo i regaty, Zduńska 
Wola Czechy 272 

e PRZYCZEPA Niewiadów -
1988 r., cena 16 mln, Łódź," tel. 
32-82-86, 32-82-87 

e SILNIK do fiata 132 2,0, 
cena 6,5 mln, Łódź, tel. 56-42-91 

• SILNIK nowy do poloneza 
1500, cena 8 mln, Łódź, telefon 
55-63-46 (po 18) 

e PODŁOGA bagażnika do e NAGROBKI, parapety, scho-
fiata 125p nowa, Łódź, telefon dy z .lastriko i granitu, konkuren-
87-15-68 cyjne ceny, tel. 75-966 SIERADZ-
. •SILNIK ford taunus 1,3, cena Woźniki, ul. Sienkiewicza 98 

1,2 mln Łódź, tel. 36-38-69 e HURTOWNIA „Krystian" 
• PRZYCZEPA 6 t. wywrotka, • oferuje szeroki wybór kosmety-

cena 20 mln, Piotrk6w Tryb., tel. ków i chemii, ŁÓDŹ, ul. Tarnka 
grzeczn. 58-14 3/5 

e PRZYCZEPA N-1200, cena e HOLOWANIE, tel. 37-57-33 
13 mln, Łódź, tel. 55-26-70 ŁÓDŹ 

e PRZYCZEPA Niewiadów e BABY-SHOP „JU'N", arty-
przystosowana do gastronomii, ce- kuly niemowlęce, wózki, ŁÓDŹ. 
na 15 mln, Pabianice, telefon ul. Rzgowska 180 
15-40-59 • SKLEP spożywczo-przemys-

• SILNlK do łady 1500, cena Iowy, ŁÓDŹ, ul. Kurczaki 69 
2,5 mln, Łódź, tel. 87-32-96 •SKLEP z odzieżą zachodnią 

• PRZYCZEPA Niewiadów 2- na wagę, ŁÓDŹ, ul. Ogniskowa 
osiowa na gwarancji, cena 13 mln, 18 
Tomaszów Maz, ul. Edwarda 38 •SZYLDY, rek.lamy podświet-

• PRZYCZEPA 4 t. wywrotka, lane - wykonuję, ROSANÓW, ul. 
cena 10 mln, Osiny k. Chabielic, Rzemieślnicza 6 
woj. piotrkowskie, Stacl}era • AUTO-KOMIS (kasacja) 

e KAROSERIA 126p - 1987 ŁASK, ul. Narutowicza 42 
r., po wypadku, naprawiona, cena •MONTAŻ systemów alarmo-
7 mln, Zduńska Wola, tel. 69-62 wych ·„Lampart", tel. 12-22-51 

•NACZEPA brandys 3:osiowa ŁÓDŹ 
do wynajęcia, Łódź, tel. 42-21-51 •INSTALACJE anten telewi-
(po 19) zyjnych, tel. 34-45-09 ŁÓDŹ 

e SILNIK VW 1,5 z osprzę- e NAJTAŃSZE wina w Łodzi 
tern, cena 3,5 mln, inne części, poleca hurtownia, tel. 32-11 ~38 
Łódź, ul. Traktorowa 82/ 13 ŁÓDŹ 

e FIAT 126p - 1979 r. do re- • e MONTOWANIE haków ho-
montu oraz maszyna „Singer" sta- lowuiczych, ŁÓDŹ, ul. Rzgowska 
ry, Łódź, ul. Przędzalniana 133/50, 234 
tel. 81-28-33 e SPRZEDAJEMY hurtowo i 

• SIMCA Talbot 1,6 silnik i detalicznie: kmtki, spodnie z jean-
inne podzespoły, Pabianice, tel. su, papierosy, odzież tajlandzką, 
14-61-91 tel. 36-36-77 ŁÓDŹ 

e PODZESPOŁY do datsuna e MECHANIKA, elektrome-
1978 r., Pabianice, tel. 14-61-91 chanika samochodowa, ŁÓDŹ, 

• PRZEDPŁATA na fiata ul. Milionowa JOi 
I 26p, Łódź, ul. Społeczna 8/1 O, • „AMEX" - hurtowa sprzedaż 
tel. 48-32-77 papierosów, ŁÓDŹ, ul. Nawrot 17 

e SILNIK Honomaga 2,8 D ze e HURTOWNIA „Sei:>ecik" 
skrzynią biegów kompletny, Łódź, oferuje tanie dresy, ŁóDZ. ul. 
tel. 36-6'.2-l 9 Zbąszyńska 3/5 

MOTO-KUPIĘ 

• DIESLA prod. zachodniej 
prócz francuskich cena do 55 
mln, Pabianice, ul. Bracka 62/64 
mS 

e ZACHODNI samochód do 
JO lat, Konstantynów, telefon 
11-26-25 (po 16) 

• GOLFA GT! z uszkodzonym 
silnikiem 1980-1983 r., Łowicz, 
tel. 27-73 

e MERCEDESA 207 karose­
ria, Kutno, tel. 359-76 

• GOLFA do remontu, cena do 
20 mln, Aleksandrów, uL Wyzwo­
lenia 17 a, G. Uzarski 

e TANIO diesla, Łódź, ul. Ler­
montowa 20/108 

e ŁADĘ combi 1987-89 r„ 
Łódź, tel. 74-94-67 (po 21) 

e GOLFA Jetta 1988-90 r., 5-
drzwiowy, Łódź, tel. 84-73-59 

e PRZYCZEPĘ camping, uży­
waną, cena do 10 mln, Łódź, tel. 
33-38-11 

e KAROSERIĘ fiata l 26p 
kompletną, Łódź, tel. 51-24-09 

e WYWROTKĘ dużą powyżej 
20 t, Łódź, tel. 16-11-89 

• VW Golfa rozbitego 1978-82 
r., Zduńska Wola, ul. Czechy 36, 
tel. 69-62 

e VW Golfa po wypadku lub 
do remontu, telefon 43-14-59, 
14-30-81 -

e POLONEZA 1988/89 r. cena 
40 mln, Sieradz, tel. 76-036 

e WARTBURGA 1,3, Łask, 
tel. 701-68 

HANDEL-USŁUGI 

e GABINET psychiatryczny, 
~Ó~~na Wcndorff, tel. 58-28-61 

e AUTOALARMY „Yoggi" 
ŁÓDŹ, ul. Piłsudskiego 141 

• TANI transport - wywrotka, 
· tel. 37-40-53 ŁÓDŹ 

e SPROWADZAM na za­
mówienie części do samochodów 
zachodnich, tel. 57-29-88 ŁÓDŹ 

• „IMPAXIM" oferuje kompu­
tery, telefaxy, tel. 52-49-12 Łóbź 

e SZYBERDACHY nieutle­
niające się do wszystkich typów 
samochodów - _gwarancja, serwis, 
tel. 34-70-42 ŁODŹ, ul. Łucznicza 
16a 

•NAPRAWY telewizorów. tel. 
74-51-76 ŁÓDŹ 

e MONTAZ krat, tel. 88-03-45 
• ZAKŁAD mechaniki pojaz­

dowej, naprawy główne, bieżące, 
blacharstwo, TIJSTYNÓW-Janów­
ka, ul. Mokra 40 

e AJJTOKOMIS zaprasza 
sprzedaj~ych, niska prowizja ob­
ciąża kupującego, tel. 84-54-39 
ŁODŹ, ul. Piotrkowska 276 

e WIDEOFILMOWANIE, tel. 
86-28-15 ŁÓDŹ 

e WIDEOFILMOWANIE tel. 
88-27-42 

e WYPOZł'"CZALNIA kamer, 
tel. 48-3 L-58 

• HURTOWA sprzedaż kaset 
wideo po atrakcyjnych cenach, 
tel. 84-37-18 (8-16) 

e AUTO plac - zaprasza, tel. 
12-23-13 ŁÓDŹ 

e LAKIERY samochodowe w 
aerozolu do Polonezów, FSO, 
FSM, ŁÓDŹ, ul. Maratońska 78 ' 

e HURTOWNIA „Gold Egg" 
poleca: elanobawełn'2 jeans, trilo­
bal, tel. 33-17-32, ŁUDŹ 

e HURTOWA sprzedaż węd­
lin, ŁÓDŹ, ul. Rojna 52b 

e KONFEKOA, galanteria, 
PABIANICE, ul. Łaska 50 

e WYKONUJĘ druki, szyldy, 
wizytówki, pieczątki, telefon 
32..-84-40 w. 110 ŁÓDŹ 

• UKŁADY wydechowe, 
wszystkie ty_py osobowe, dosta­
wcze, ŁÓDZ, ul. Jarowa 13 (od 
Strykowskiej) 

e HOLOWANIE, teL 86-02-12 
e HURTOWNIA papierosów 

,,Milo" propąnuje duży wybór pa­
pierosów, ŁÓDZ, ul. · zbąszyńska 
13b 

• HURTOWNIA ,)anbar" ofe­
ruje artykuły spożywcze (sery, na­
poje, owoce w puszkach) ŁODŹ, 
uL Wschodnia 25 

e TANIO boazeria, podłogów­
ka, listwy„ tarcica, posiadamy 
transport, tel. 72-72-30 ŁÓDZ, 
uL Strykowska 136 

• MECHANIKA pojazdowa, 
PODŁĘZYCE 22, gm. Sieradz 

e MECHANIKA pojazdqwa, 
szybkie usługi, SIERADZ, ul. 
Broniewskiego 14 

e SPECJALISTYCZNY za­
kład naprawy silników, telefon 
15-42-22 PABlANICE 

• WYRÓB pieczątek, terminy 
błyskawiczne, ŁASK, ul. Naruto­
wicza 42 

e PHILIPS, Sony, Sanyo, Pa­
nasonic, sprzęt i kasety audio-wi­
deo, sklep ,,Black and White", 
ŁÓDŹ, ul. Próchnika 16 

e FIRMA „Wojnarowski" ofe­
ruje szczotki, pędzle, farby, kleje 
oraz kosmetyki samochodowe fir­
my „Motip", sklep ŁÓDŹ, ul. 
Wschodnia 29 

• DUZY wybór szkieł organi­
cznych i mineralnych, oprawki 
krajowe i zagraniczne, realizacja 
recept - „OPTYK" - ŁÓDŹ, ul. 
Sienkiewicza 37 oraz ul. Gorkie­
go 2la 

• SKLEP odzieżowo-kosmety­
czny- duży wybór art. renomowa- . 
nych firm zachodnich, ŁÓDŹ, uL 
Broniewskiego Ja, paw. 16 

e ELEGANCKA odzież i obu­
wie w sklepie ,,Panda", ŁÓDŹ, ul. 
Wschodnia 70 

e KOSMETYKI, art. chemii 
gospodarczej - hurt i detal, sklep 
ŁÓDŹ, ul. Gdańska 5 

• TYLKO w „Markizie" ele­
gancki strój damski, sklep róg al. 
Piłsudskiego i ul. Kilińs!dego 

e ATRAKCYJNE dywany i 
chodniki sklep, ŁÓDŹ, ul. 
Wschodnia 38 . 

• DUZE maskotki: misie, sio­
. nie oraz Alf naturalnej wielkości, 
ŁÓDŹ, ul. Strzelecka 17 m 40 

e LOMBARD - pożyczki pod 
zastaw, ŁÓDŹ, ul. Rzgowska 33b 

e SZYBERDACHY do samo­
chodów osobo.wych - montaż, 
gwarancja, serwis, teL 16-13-39 
ZGIERZ, ul. Długa 137 

e POKROWCE do każdego 
samochodu, ŁÓDŹ, ul. Strzelecka 
17 m 40 

• PIECZĄTK.l wszystkich ty­
pów, krótkie terminy, express, ak­
cesoria biurowe - PHU ,.Galba", 
ŁÓDŹ, ul. Wschodnia 72 

e STOLARSTWO: drzwi, boa­
zeria, usługi, PODŁĘZYCE 13a k. 
Sieradza 

e PRODUKCJA eleganckiej 
konfekcji damskiej, tel. 86-12-54 
ŁÓDŹ (8-16) 

e CAŁODOBOWY przewóz 
zwłok, zakład pogrzebowy tel. 
42-56-59 ŁÓDŹ, ul. Odyńca 42 

• SKLEP zielarsko-kosmety­
czny zaprasza klientów, ŁÓDZ, 
ul. Jaracza 18 

e SZYBY, pokrowce, chłodni­
ce, lampy samochodowe poleca 
firma „Albin", ŁÓDŹ, ul. Cypry­
sowa 2 

e ,,JAPAN' - części do san10-
chodów japońskich, sklep, telefon 
33-52-65 ŁÓDŹ, ul. Odyńca 4a 

• „TONMER" - części do sa­
mochodów japońskich, ŁÓDŹ, pl. 
Wolności IO 

e WIDEOFILMOWANIE z 
czołówką, tel. 51-67-4 7 ŁÓDŹ 

• ANTENY radiowe i telewi­
zyjne, wieloelementowe, wąsko- i 
szerokopasmowe, ŁÓDŹ, ul. No­
womiejska 13 

e USŁUGI krawieckie - timio, 
ŁÓDŹ, uL Rzgowska 33b 

• FARBY, lakiery, emulsje, 
szczotki i pędzle - hurt i detal, 
sklep, ŁÓDŹ, ul Nowomiejska 
IO (w podwórzu) 

• WYROBY lniane, komplety 
pościelowe, dziewiarstwo i bieli­
zna, sklep, ŁÓDŹ, uL Kilińskiego 
164 

e KAPELUSZE, kołdry i śpi­
wory, sklep, ŁÓDŹ, ul. Wschod­
nia 74 

• NAPRAWA maszyn szyją­
cych - spółdzielnia, tel. 32-34-72 
ŁÓDŹ, ul. Wschodnia 65 

• ARTYKUŁY wyposażenia 
wnętrz, meble, art. oświetlenio­
we. sk6ry 7t: i'wicrząl leśnych. 

kufry skórzane - sklep, ŁÓDŹ, 
ul. Zachodnia 79 

e DOSKONAŁEJ jakości 
sprzęt gospodarstwa domowego 
poleca „Moulinex" sklep. telefon 
32-55- 42 ŁÓDŹ, ul. Jaracza 17 

e SOLARIUM „Ewa" zapra­
sza, ŁÓDŹ, ul. Tuwima 16 

e „MOTOMARKET' - aku­
mulatory, części do Fiata I 26p i 
Bis - sklep, ŁÓDŹ, ul. Rzgowska · 
52 

e SKLEP wielobranżowy 
,,Ewa" - odzież. wyroby pończo­
sznicze, tanio, ŁÓDŹ, ul. Kiliń­
skiego 158 

• TANIA odzież zachodnia na 
wagę - sklep, ŁÓDŹ, ul. Broniew­
skiego 2, paw. 23 

• FIRMA „Rekop" - uslugi 
remontowo-budowlane, telefon 
43-69-52 ŁÓDŹ 

e ATRAKCYJNE wyroby ze 
srebra i złota oraz szkło artysty­
czne korzystnie zakupisz w skle­
pie „Gold and Silver", ŁÓDŹ, ul. 
Obr. Stalingradu 3 

e REKLAMY podświetlane: 
szyldy, plansze, wystrój wnętrz, 

tel. 31-99-91 ŁÓDZ 
e BLACHARSTWO i lakier­

nictwo - bonifikata 40%, ŁÓDŹ 
ul. Hektarowa 19 

e BLACHARSTWO i lakier­
nictwo - bonifikata 50%, KON­

"STANTYNÓW Ł., ul. Północna 
48 

e PPHU „Sotex" - pokrowce 
do wszystkich samochodów, tel. 
74-00-22 ŁÓDŹ, ul. Winna 

• NAWOZY mineralne w ce­
nach fabrycznych, tel. 13-88 RA­
WA MAZOWIECKA 

• WÓZKI widłowe - spalino­
we i akumulatorowe - „Milex", 
ZGIERZ, ul. Rewolucji l l 

e AUTO-KRAM - części do 
I 26p, FSO, Polonez, akcesoria ~ 
sklep, SIERADZ, ul.Broniewskie­
go llb 

• TANIA odzież hok:nderska -
sprzedaż hurtowa, ŁÓDŹ, ul. Ret­
kińska 78 (budynek przedszkola) 

• PIECZĄTKI najtaniej i naj­
szybciej w Łodzi (bonifikata dla 
zakładów pracy i służby zdro­
wia), ul. Jaracza 20 

• USŁUGI w zakresie obróbki 
metali, tel. 57-35-45 ŁÓDŹ 

e Hl IRTOWNli\ kosmc·tyuna 

„Asja" - zaprąsza, ŁÓDŹ, ul. 
Piotrkowska 276 

• DYWANY, chodniki krajo­
we, tanio - hurtownia „Iaterwat", 
tel. 84-22-50 ŁÓDŹ, ul. Wróblew­
skiego 19 

• PRANIE dywanów i wykła­
dzin, tel. 61-14 TOMASZÓW 
MAZOWIECKI 
•ZAKŁAD betoniarski oferuje 

płyty dachowe, betonowe, telefori 
40-51 TOMASZÓW MAZ. 

• OKULARY słoneczne z fil­
tmn, tel. 55-56-89 ŁÓDŹ 

e HAKI holownicze - produk­
cja, usługi, tel. 33-20-36 ŁÓDŹ 

e UKŁADANIE glazury i tera­
koty, kompleksowe wyposażenie 
łazienek, tel. 16-62-68 ZGIERZ 

e HURTOWNIA artykułów 
spożywczych i przemysłowych. 
tel. 69-75 ŁOWI CZ, ul. Browar­
na 12 

• UŻYWANE części do aut 
zachodnich, tel. 43-62-24 ŁÓDŹ 

• SPRZĘT audio-wideo ,,Jar­
kopol", tel. 11-10-05 ŁÓDŹ 

• SERWIS RTV: przestrajanie, 
dekodery, rozszerzanie progra­
mów, tel. 48-12-70 ŁÓDŹ, ul. 
Staffa 4 m 40 

e AUTO-RADIO serwis, tel. 
48-12-70 ŁÓDŹ 

• ZAKŁAD studniarski, tel. 
24-49 ŁASK 

• SKLEP wędliniarski zapra­
sza, ul. Pryncypalna 39 

e BEZPOSREDNl importer 
jedwabiu, tel. 86-03-24 

e BLACHARSTWO, lakier­
nictwo samochodowe, ślusarstwo, 
spawalnictwo, ul. Saperów 18 
(Zdrowie) 

• SKLEP motoryzacyjny - no­
we części do samochodów nie-
mieckich i francuskich 
zaprasza, Raqomsko, ul. Brzeźnic­
ka 84 

• ŁADA, tawria - autokomis, 
pośrednictwo, ul. Sasanek 22, tel. 
57-28-93 

• KRATY, bramy - zakład ślu­
sarski, ul. I Maja 57, tel. 58-30-06 

• KOMINKI indywidualne 
projekty, gwarancja, zakład zduń­
ski, ul. Dziewiarska 2 

e NOWO OTWARTY komis 
art. inst.- sanit. i metalowych, ul. 
Rzgowska 90, tel. 84-46-51 

Ogłaszaj się w „Odgłosach" 

Zasady przyjmowania 
ogłoszeń drobnych bezpłatnych 

1. Ogłoszenie nie powinno przekraczać 1 O słów. 
2. Za 11 i każde następne słowo opłata wynosi 5000 zł. 
3. Każde ogłoszenie dotyczące sprzedaży powinno zawierać cenę. 
4. Ogłoszenie o sprzedaży samochodu powinno zawierać: markę, rocznik, przebieg 

km. cenę. 
.5. Ogłoszenia z życzeniami, podziękowaniami, przeprosinami itd. powinny 

zawierać imię, nazwisko oraz adres bądź miejsce pracy osoby, której składa 
się życzenia itp. 

6. Ogłoszenie z zawiadomieniem o urodzinach niemowląt powinno zawierać imiona 
i nazwiska rodziców, nazwę szujtala, godzinę i datę urodzenia, długość i wagę 
noworodka, płeć niemowlęcia. 

7. Redakcja zastrzega sobie prawo nieopublikowania ogłoszenia bez podania 
przyczyny. 

8. Ogłoszenie należy nadesłać pod adresem redakcji na zamieszczonym obok 
kuponie bądż w punkcie przyjmowania ogłoszeń na giełdzie samochodowej na 
Widzewie-Wschodzie. 

CZYTELNIKU! Wypełnij wycięty z naszego pisma kupon i prześlij go pod 
adresem redakcji. Twoje ogłoszenie zostanie zamieszczone bezpłatnie w 
jednym z najbliższych numerów „Od.głosów". 

-------------· 
KUPON OGŁOSZENIOWY „Odgłosy" Łódź, Piotrkowska 94 

Treść: 

(imię i nazwisko) (adres) (telefon) 

(data) (podpis) 

KUPON OGŁOSZENIOWY e KUPON OGŁOSZENIOWY e KUPON OGŁOSZENIOWY 
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OGŁOSZENIA 

ALARM-BOX DLA KAŻDEGO Pi· rani· a'' 
Ajednak ff . 
weszła na polski rynek dwa lata temu i robi 
oszałamiającą karierę. Jest trwała, nieza­
wodna i skuteczna - te cechy zagwarantowa­
ły jej sukces w Polsce i na świecie. 

„Pirania" to autoalarm najnowszej generacji, 
który zabezpiecza drzwi, szyby, koła, instala­
cję zapłonową i elektryczną, karoserię i inne 
elementy samochodu. Może być wyposażony 
we własne zasilanie i radio-powiadomienie. Za­
łączany jest pilotem wielkości breloczka do 
kluczy. „Piranię" można zniszczyć, ale nie da 
się jej unieszkodliwić. Sygnał o niebezpieczeń­
stwie wysyłany drogą radiową i tak dotrze do 
naszego mieszkania. Oprócz tego zostanie uru­
chomiona potężna syrena (130 decybeli) znaj­
dująca się pod maską wozu. Gdy zapomnimy 
zamknąć szybę, alann włączy się w momencie, 
gdy złodziej włoży rękę do wnętrza wozu. 
Jedyną finną w Łodzi, autoryzowaną przez 

producenta ,,Piranii" - włoski koncern „Or· 
vel", jest ,,Alarm-Box". Klient otrzymuje w 
,,Alarm-Boxie" gwarancję, która jest honoro-­
wana w 20 autoryzowanych stacjach obsługi 
na terenie całego kraju i w kilkunastu pań­
stwach ~wiata, m.in. we Włoszech, Francji, 
Australii, Irlandii, Hiszpanii, Szwajcarii, Gre­
cji, a nawet Kęnii. 

Znakowanie pojazdów to kolejna nowo~ pro­
ponowana klientom przez _,,Alann-Box" - firmę 

działającą w autoryzowanej sieci SOMERW. 
Jest to metoda powszechnie stosowana w kra­
jach zachodnich, np. w Wielkiej Brytanii liż 95 
proc. pojazdów jetdzi oznakowanych. 
Oznakowanie samochodu jest na tyle dyskret­

ne, że nie psuje jego wyglądu, a równocześnie 
na tyle wyraźne, że zniechęca do kradzieży. 
Sposób ten, posiadający atest policji państw 
zachodnich, polega na pneumatycznym wstrze­
liwaniu w części szklane i plastikowe znaków 
identyfikacyjyzch z komponentu o twardości 
diamentu. 

Oznaczenie jest niemożliwe do usunięcia! 
Złodziej, który chciałby sprzedać taki samo­
chód, musiałby wymienić wszystkie oznaczo­
ne elementy. (szyby, reflektory, migacze, 
lusterka, felgi), co czyni kradzież nieopłacal­
ną. Oznakowane tajnopisem jest również wnę­
trze pojazdu. Finny ubezpieczeniowe udzielają 
posiadaczom aut oznakowanych zniżki 5 do 10 
procent. 

,,Alarm-Box", przy al. Piłsudskiego 27, za. 
prasza klientów codziennie od godz. 7.00 do 
20.00, soboty do 13.00 (tel. fax 74-18-82). 
Najpopularniejsza, podstawowa wersja 
,,Piranh"" kosztuje 3.390 tys. zł, najdroższa 
(,,Prestiż") - 7,5 mln zł. Firmy ubezpiecze.. 
niowe udzielają właścicielom autoalarmów 
bonifikaty od 5 do 15 procent. 

·:::POLIGRAFIA REKLAMOWA 

• WESELA 
• WIECZORKI 

DLA 
SAMOTNYCH 

• KAMERALNY 
NASTRÓJ 

Konkurencyjne ceny 
i miła obsługa 

To wszystko gwarantuje Ci 

RESTAURACJA 
„CZARNY KOŃ" 

czynna codziennie 
od 11do18 

Łód.ż, ptotrkowska 76 
I piętro 

tel. 36-97 -08 

··· Łóoz', ul. L1·powa so ::::::::::::::: 

%.;~AÓdh;; NA:lbi1ACH (PAPiERAc#: .: 
SAM""™'mfP"'YCH ::::::::::'.:: ·;:: 

·:::~~PAPIERY likMÓwt4~ wiżYTÓWK1 ·: 
- KOPERTY - TORBY REKLAMOWE -

.. - NADRUKI NA GADGETACH -
./ ·:·- PROJEKTOWANIE. GRAFICZNE -

.. :{ ·. ·. - SKŁAD KóMPUTEROWY -

TERAZ YAGRAF 

ODGŁOSY 13 
PIERWSZE W POLSCE 

LICEUM EKOLOGICZNE 
PROMOCil ZDROWIA 

Społecznego Towarzystwa Oświatowo-Medycznego 
organizuje nabór uczniów do klas I-szych 

• realizowany jest program MEN dla liceów o profilu biol.· chem. 
• edukacja preferuje przygotowanie na wyższe studia medyczne, biologiczne, 

politechniczne oraz pomaturalne 
• szkoła zapewnia fnternat i wyżywienie 
• wpisowe 3,5 mln, czesne 1 ,2 mln · 
• składanie dokumentów: sekretariat szkoły, Łódź, ul. Narut_owicza 122, tel. 78-72-22 

• 
W pierwszym roku - bez egzaminów 

(roŻmowa kwalifikacyjna) 

Hurtownia 

oferuje 
wyroby perfumeryjno-kosmetyczne 

i 
chemię gospodarczą 

renomowanych firm 
krajowych i zagranicznych. 

Dostawa zakupionych wyrobów naszym transportem 
gratis. 

Zapraszamy w godzinach 8.00 - 16.00, 
w soboty 8.00- 14.00 

90-613 Łódź, ul. Gdańska 81 
telefony: 33-72-52, 32-05-13 
tel~fon/fax: 33-18-85 

~ ~-~~~.~.~~~„~-~ ,k-\ tel. 86-42-54 

• boazerie i listwy 
• okucia meblowe i budowlane 

94-042 Łódź 
ul. Florecistów 1 
(Retkinia) 
tel. 86-42-54 

• płyty laminowane, Wiórowe i pilśniowe 
• meble kuchenne 

• farby, lakiery i tapety 
• narzędzia i elektronar.t:ędzia 

• sprzęt instalacyjno-sanitarriy i elektryczny 
• glazura i terakota mrozoodporne 

(import Włochy, Szwajcaria) 
• usługi cięcia płyt 

Godziny otwarcia -

od poniedziałku do piątku 

PPHU MAXBUD. s-. G6nl le/lodzi 
ul. Okienne 8, tel. 1412jll, telex885561 l!'lubf 

OFERWE 
REWELACYJNE KOMFORTOWE I ELEGANCK 

uznene w Europlo Z•choctnlej 

DREWNIANE EURO-OKNA 
- .wyaokiej jekołcl. 

- ci9płochronn•. 

- super szczelne, 
- latw• i wygodne w myciu I utytkow•nlu, 
- otwie„n• w 2 kłeru~••ch. 

. 
10.00 - 18.00 

PILNIE 

SPRZEDAM 
PODNOŚNIK 

SAMOCHODOWY 

tel. 32-61-79 
w.102 

godz. 8-16 

- ------- - ---- ----- - - -------- - -- - - -..- --- -- - -- - - - - _, ___ ---- --- ----- ----------::-----------~------ -- ------ -- -- -- - --~--------
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14 ODGŁOSY 

WTOREK 

Erazma 
Marianny 

3 
ŚRODA 

Leszka 
Tamary 

4 
CZWARTEK 

Karola 
Kwiryny 

PIĄTEK 

Waltera 
Bonifacego 

SOBOTA 

Norberta 
Laurentego 

NIEDZIELA 
Roberta . 
Wiesława 

PONIEDZIAŁEK 

Medarda 
Maksyma 

PROGRAM I 

a.OO Dzień dobry 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 PorozmaV"iajmy o dzie-

ciach 
9.40 Program dnia 
9.45 To się może przydać 
10.00 „Dynastia" - serial USA 
10.45 To się może przydać 
11.00 Kwadrans na kawę 
11.15 Warszawska Szkoła Ba-

letowa 
12.00 Wiadomości 
12.10 Program dnia 
12.15-16.10 Tel. Edukacyjna 

PROGRAM I 

a.oo Dzień dobry 
9.00 Wiadomości poranne 
9.1 O Domowe przedszkole 
9.35 Porozmawiajmy o dzie-

ciach 
9.40 Program dnia 
9.45 Głowa do góry 
1 O.OO „Kobieta za ladą'' - serial 

czechosłowacki 
10.55 Głowa do góry 
11.15 Kultura ludowa - kont.ek-

sty 
11.45 Narodziny firmy 
12.00 .Wiadomości 
12.10 Program dnia 

PROGRAM I 

a.oo Dzień dobry 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 Porozmawiajmy o dzie-

ciach 
9.40 Program dnia 
9.45 Przyjemne z pożyte­

cznym 
1 O.OO „Estera Egeto" - serial 

węgierski 
11.05 Przyjemne z pożyte­

cznym 
11.15 Po sześćdziesiątce -

magazyn 
11.35 „Hefajstos w mundurze" 

PROGRAM I 

a.OO Dzień dobry 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.40 Program dnia 
9.45 Szkoła dla rodziców 
10.00 „Dziedzictwo Guldenbu-

rgów" - serial niemiecki 
10.45 Szkoła dla rodziców 
11.00 „Koronacja" - film prod. 

fińskiej 
11.40 Moja modlitwa 
12.00 Wiadomości 
12.10 Program dnia 
12.15-16.10 .Telewizja Eduka-

cyjna 

PROGRAM I 

7.30 Program dnia 
7.35 Wieści 
7.55 Wszystko o działce 
8.20 z Polski.„ 
8.30 Rynek-Agro 
9.00 Wiadomości poranne 
9.1 O Ziarno - program red. ka-

tolickiej 
9.35 5-:10-15 
10.30 Jęz. angielski dla dzieci 
11.00 Magazyn 60/90 
11.30 Telewizyjny koncert ży­

czeń 
12.00 Wiadomości 
12.10 Program dnia 

PROGRAM I 

7.55 Program dnia 
a.oo Rolnictwo na świecie 
a.15 Publicystyka rolna 
a.35 Notowania 
9.00 Teleranek 
9.55 Język angielski dla dzieci 
10.05 „Dramarama" - serial 

angielski 
10.30 „Australia" - serial 
11.25 Telewiz. koncert życzeń 
11.55 Magazyn Morze 
12.20 Tydzień 
12.55 Tęczowy music-box 
13.40 Raport 
14.00 W starym kinie 

PROGRAM I 

13.30 Wiadomości . 
13.40 Program dnia 
13.45-16.10 Telewizja Eduka-

cyjna 
13.45 Mechan~zm ekonomii 

rynkowej 
14.15 ABC ekonomii 
14.20 Zarządzanie 
14.35 Gospodarka USA - se­

rial -
15.05 ABC ekonomii 
15.10 Rozwój firm 

-15.40 Uniwersytet Nauczyciel­
ski 

16.1 O Program dnia 

12.15. Agroszkoła 
12.50 Surowce: Banany 
13.05 Fizyka pół żartem ' 
13.20 Fizyka 
14.00 Chemia 
14.35 Spójrz w niebo 
14.55 Przygody kapitana Re-

mo 
15.15 Sezam 
15.30 3„ . 2.„ 1.. . kontakt 
16.10 Program dnia 
16.15 Tik-Tak 
17 .05 Język angielski dla dzie­

ci 
17.15 Teleexpress 
17.35 „Tom i Jerry" - serial 

USA 

12.15-16.10 Tel. Edukacyjna 
12.15 Agroszkoła 
12.45 Chochlikowe potyczki 
13.05 Swego nie znacie 
13.15 Poczet nauki polskiej 
13.40 Telewizyjny słownik bio-

graficzny 
14.05 Spotkania z literaturą 
14.40 Lavriston - reportaż 
15.10 Wielkie sporty Polaków 
16.00 żargony 
16.10 Program dnia 
16.15 Dla młodych widzów -

„Trzy, cztery„ . start'' 
16.45 Kino nastolatków: „Part­

nerzy" 
17.15 Teleexpress 

- program wojskowy 
12.00 Wiadomości 
12.10 Program dnia 
12.15-16.1 O Telewizja Eduka-

cyjna 
12.15 Agroszkoła 
13.05 „Life story, czyli tajemni­

ca życia" - film prod. an­
gielskiej 

14.05 „Dookoła świata" 
14.30 „Mieszkamy w Polsce" 

· 15.25 My dorośli 
15.50 Notatki przyrodnicze 
15.55 Zwierzęta świata 
16.10 Program dnia 
16.15 Dla młodych widzów: 

„Kwant" 

12.15 Agroszkoła 
13.00 Teleplastikon 
13.20 Eko-lego 
13.40 „Al-Kibla, kierunek na 

Mekkę" - serial hiszpański 
14.20 Jeśli nie Oxford. to co? 
14.30 Szkoła żon 
15.00 Pogranicze - Tarnoszyn 
15.10 Dokument trochę inny 
15.40 Uniwersytet Nauczyciel-

ski 
16.10 Program dnia 
16.15 Ciuchcia 
17.05 Język angielski dla dzie­

ci 
17.15 Teleexpress 
17.35 Laboratorium 

12.15 Wędrówki dalekie i bli-
skie 

12.50 Eko-echo 
13.00 200 lat Virtuti Militari 
13.30 My i świat 
14.00 Kacze opowieści 
15.15 Telewizyjny Teatr Roz­

maitości - J. Brzechwa: 
„Czerwony Kapturek" 

16.15 Z Polski rodem 
16.40 Poradnik domowy 
17.15 Teleexpress 
17.35 Nowy styl 
18.00 .Detęktyw w sutannie" -

serial USA 
1a.45 Z kamerą wśród zwie­

rząt 

15.35 100 pytań do„. 
16.15 Rhytmick - progr. rozr. 
16.55 Klub samotnych serc 
17.15 Teleexpress 
17.35 7 dni - świat 
1 a.05 „Domek na prerii" - se-

rial USA 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Jerzy Waszyngton" -

serial USA 
21.1 O Sportowa niedziela 
21.40 Kabaretowa lista prze-

bojów 
22.30 Stu'dio Miesiąca Kultury 
23.00 Świat film!J animow. 
23.30 Teatr, czyli świat 

16.16 Luz 
17.15 Teleexpress 
17.35 Antena 
1 a.00 „Alf' - serial produkcji 

USA 
1a.30 Kraje, narody, wydarze­

nia 
19.00 Katolicki magazyn mło-

dzieżowy 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Teatr TV - E. Lessing: 

„Natan mędrzec" 
21.30 „Aby do świtu" - teleno­

wela TP 
21 .50 Leksykon polskiej muzy­

ki rozrywkowej 

1a.oo „Triumf cywilizacji za-
chodniej" - serial angielski 

19.00 Test 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Dynastia" - serial 
21.00 Publ. studio Jedynki 
22.15 Telemuzak 
22.45 Wiadom. wieczorne 
23.00 Wódko, pozwól żyć 
23.25 Program rozrywkowy 

PROGRAM li 
7.30 Panorama 
7.40 Rano 
a.10 „Diplodorianie" - serial 

ameryk.- franc. 

17.35 Klinika zdrowego czło­
wieka 

1 a.00 „Bill Cosby show" 
1 a.30 Encyklopedia li wojny 

światowej 
19.00 10 minut dla ministra 

pracy 
19.15 Dobranoc 
20.00 Wiadomości 
20.05 Studio sport 
21.55 „Aby do świtu" - teleno-

wela TP 
22.05 Reflex 
22.30 Program rozrywkowy 
22.45 Wiad. wieczorne 
23.00 „Dom" - serial polski 
0.35 Zakończenie programu 

17 .15 Teleexpress 
17.35 Magazyn katolicki 
1a.oo „Sherlock Holmes i dr 

Watson" - serial ang.-pol. 
1 a.25 Zwierzęta Ameryki 
1a.55 Prawo i bezprawie 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Detektyw z Nicei" -

serial francuski 
21.35 Pegaz 
22.05 Sprawa dla reportera 
22.45 Wiadomości wieczor-

ne 
23.00 Proszę Pań„ . - satyry­

czny felieton T. Drozdy 
23.05 Film dokumentalny 

17.55 Za !<ierownicą 
1 a.00 „Dziedzictwo Guldenbu­

rgów" - serial produkcji 
niemieckiej 

1a.50 W kinie i na kasecie 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Film fabularny 
21.45 „ Aby do świtu" - teleno-

wela TP 
22.10 Polskie ZOO 
22.25 Studio Temat 
22.45 Wiadomości wieczor-

ne 
23.00 Siódemka w Jedynce 
0.20 Noc z gwiazdami 
2.00 Zakończenie programu 

19.00 Male wiadomości OD 
19.10 Dobranoc 
-19.30 Wiadomości 
20.00 Polskie ZOO 
20.20 Film fabularny 
22.05 Wiadomości wieczor­

ne 
22.25 Tableau - widowisko 

publicystyczne 
23.50 Sportowa sobota 
0.05 Film fabularny 

PROGRAM li 
7.30 Panorama 
7.35 Diabelskie historie - re­

portaż 
. a.OO Halo „Dwójka" · 

PROGRAM li 

7.30 Przegląd tygodnia 
a.OO Film dla niesłyszących 
a.55 Słowo na niedzielę (dla 

niesłyszących) 
9.05 Powitanie 
9.1 O Rebusy - teleturniej 
9.30 Program lokalny 
10.30 .Ulica Sezamkowa" 
11.30 Róbta, co chceta -

program J. Owsiaka 
11.50 Animals 
12.30 Animals show 
12.40 Podróże ' w czasie 

przestrzeni - serial ang. 
13.35 Auto - magazyn 

22.45 Wiadomości wieczor­
ne 

23.00 Kino europejskie 

PROGRAM li 
16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Sonda 
17.10 „Franz Hals z Antwerpii" 

- film dokum. prod. angiel­
skiej 

17.40 Ojczyzna-polszczyzna 
1 a.00 Program lokalny 
1 a.30 „Biuro, biuro" - serial 

niemiecki 
19.00 „Pokolenia" - serial 

prod. USA 

a.35 świat kobiet 
9.00 Program lokalny 
9.30 Rano 
9.40 „Pokolenia" - serial prod. 

USA 
10.00 CNN 
10.15 Teleklinika dr A. Kaszpi-

rowskiego 
10.50 Rano 
15.45 Powitanie 
15.50 „Diplodorianie" - serial 

ameryk.- franc. 
16.15 Sport 
16.30 Panorama 
16.40 Publicystyka kulturalna 
17.05 Przegląd kronik filmo-

wych 

PROGRAM li 

7 .30 Panorama 
a.1 O „Starcom - kosmiczne si-

ły zbrojne St. Zjedn." 
a.35 Świat kobiet 
9.00 Program lokalny 
9.35 „Pokolenia" - serial USA 
10.00 CNN 
15.45 Powitanie 
15.50 „Starcom - kosmiczne 

siły zbrojne St. Zjedn." 
16.15 Sport 
16.30 Panorama 
16.40 Ekostres 
17.00 Losow. gier liczbowych 
17.05 „Kobiety - pis1'.1rki" - film 

PROGRAM li 

7.30 Panorama 
7.40 Rano 
a.1 O.,,Nowe przyg. He-Mana" -
a.35 Świat kobiet 
9.00 Program lokalny 
9.30 Rano 
9.40 „Pokolenia" - serial USA 
10.00 CNN · 
10.15 Rano 
15.45 Powitanie 
15.50 „Nowe przyg. He-Mana" 
16.15 Sport 
16.30 Panorama 
16.40 Giełda - magazyn kup­

ców i przemysłowców 

PROGRAM li 

7.30 Panorama 
7.40 Rano 
a.10 „Superman" - serial prod. 

USA 
a.35 świat kobiet 
9.00 Program lokalny 
9.30 Rano 
9.40 „Pokolenia" - serial USA 
10.00 CNN 
10.15 Rano 
15.45 Powitanie 
15.50 „Superman" - serial 

prod. USA 
16.15 Z kart krakowskiego ar­

chiwum 

a.20 .Mała książniczka" - se-
rial japoński 

8.45 Ona - magazyn 
9.10 Studio sport 
9.40 Tycy sami 
10.00 Wspólnota w kulturze 
10.30 Magazyn przechodnia 
10.50 PKF 
11.00 Akademia Polskiego Fil­

mu: „Rzeczywistość" 
13.00 Zwierzęta świata 
13.30 Zbliżenia, czyli to i owo o 

. filmie 
14.00 Studio sport 

16.05 Szczęśliwy rzut 
16.25 Losow. gier liczbąwych 
16.30 Panorama 

14.05 Klub Yuppies? 
14.25 Sport 
15.10 Spięcie 
15.35 Kino familijne: „Duch 

prerii" - serial ang.-kanad. 
16.25 Program dnia 
16.30 Panorama 
16.40 Do trzech razy sztuka 
17.10 Bliżej świata 
1 a.00 Studio sport 
19.00 Sonety krymskie 
20.00 Telekonferencja Dwój1<i 
21.00 Panorama · 
21.30 .co było„. minęło~ - film 

fab. prod. USA 
23.1 O Bezludna wyspa 
24.00 Panorama 

19.20 Aktualności .Dwójki" 
19.30 Recital Karola Radziw-

nowicza 
20.00 Studio sport 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 Stan rzeczy 
22.00 „Opowieści z dre­

szczykiem" - serial an­
gielski 

23,00 Prawo wyboru - pro­
gram publicystyczny 

24.00 Panorama 

Telewizja. zastrzega 
sobie możliwość zmian w 

programie 

17.40 Moja modlitwa 
1a.oo Program lokalny 
1a.30 „Cudowne lata" - serial 

USA 
19.00 .Pokolenia" - serial USA 
19.20 Rozmowy o R2'.eczynie-

pospolitej 
19.30 Film dokumentalny 
20.00 Wielki sport 
20.30 Moje książki 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 „ Makaroniarze" - film 

francuski 
23.20 Określona epoka - film 

dokument. 
24.00 Panorama 

angielski 
1 a.00 Program lokalny 
1a.30 „Kate, Liliie" - serial 
19.00 „Pokolenia" - serial USA 
19.20 Aktualności „Dwójki" 
19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 „ Z biegiem rzeki" - se-

rial australijski 
21.00 Panorama 
21.25 Ekspres Reporterów 
22.00 Studio Teatr „Dwójki" 
23.1 O. „„.Tyle szczęścia dała 

nam prowincja" - spotka­
nie z I. Byrską 

23.30 Nowa rzeczywistość ar-
tystyczna ' 

24.00 Panorama 

17.0S Dział form dokumental­
nych p17edstawia 

1a.oo Program lokalny 
1a.30 „Mare I Sophie" - serial 

francuski 
1a.55 Europuzzle 
19.00 „Pokolenia" - serial USA 
19.20 Aktualności Dwójki 
20.00 Wielki sport 
20.30 Klinika natury 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 Bez znieczulenia 
22.00 „Makaroniarze" - film 

francuski 
23.40 Program muzyczny 
24.00 Panorama 

16.30 Panorama 
16.40 Benny Hill 
17.10 „Świat lat trzydziestych" 

- serial produkcji niemiec­
kiej 

1a.00-21.oo Program regio-
nalny 

21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 Benny Hill 
22.1 O „Ryzykowny interes" -

komedia produkcji USA 
23.45 Non stop. kolor 
24.00 Panorama 
0.1 O Non stop kolor 

16.40 „Magazyn Misz-Masz 
17.05 „Port lotniczy Dussel­

dorf' - serial niemieeki 
18.00 Program lokalny 
18.30 Wieczór piosenki francu­

skiej 
19.30 Theatrum Gedanense -

reportaż 
20.00 Recital na dwa fortepia-

ny 
21.00 Panorama 
21.25 Słowo na niedzielę 
21.30 Obrazy, słowa, dźwięki 
22.1 O „Bangkok Hilton" - se-

rial australijski 
23.00 Program artystyczny 
24.00 Panorama 

W dobrym 
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Felieton 
Bogusława Kukucia 

Bardzo rzadko się zdarza, że w tej samej 
kolejce wygrywają oba łódzkie zespoły. W 
tych rozgrywkach piłkarskiej ekstraklasy 
tak się stało w pierwszej i teraz w trzydziestej 
kolejce. Była to tym bardziej udana sobota, że 
łodzianie zrewanżowali się za porażki w rundzie 
jesiennej: Widzew wygrał we Wrocławiu ze Ślą­
skiem 3: 1, a ŁKS w Łodzi z Motorem (Lublin) 
2:0. 

Zwycię,<;two LKS to tylko podreperowanie 
nadszarpniętego prestiżu, ale dla widzewia­
ków sukces we Wrocławiu, to utrącenie kon­
kurenta do medalu. Start Widzewa w Pucharze 

Nie skutkują ani groźby, ani prośby. Skomp­
romitowały się prasowe apele do kibiców, wy­
dawało się, że silne oddziały policji opanowały 
sytuację, gdy tymczasem w minioną sobotę 
znów doszło do pożałowania godnych zajść na 
stadionach we Wrocławiu i Bydgoszczy. Można 
było sądzić, że po Heysel przyjdzie opamiętanie. 
Niestety, widok zdemolowanego stadionu, ran­
nych kibiców i policjantów nie działa odstrasza­
jąco, a jedyną reakcją będzie pewnie żądza 
odwetu. Ci, którym zostało jeszcze trochę wraż­
liwości w dzisiejszym zbrutalizowanym życiu, 
muszą sie od takiego sportu odwrócić. Nie dziw­
my się więc, że coraz mniej ludzi interesuje to, 
że ŁKS wygrał w sobotę z Motorem, a Widzew 
- ze Śląskiem. 

Jest jeszcze inny sport, taki, któremu nie grozi 
inwazja chuliganów, bo te mecze nie ściągają 

UEFA stał się coraz bardziej realny. Łódź stęs­
kniła się za piłkarską Europą, bo przecież po raz 
ostatni rozgrywki pucharowe były w Łodzi -6 lat 
temu. Nie można wykluczyć, że w „kapeluszu" 
UEFA w lipcowym losowaniu znajdą się oba 
łódzkie kluby, bo przecież I: I ŁKS z Górni­
kiem (Zabrze) w Pucharze Polski wcale nie zam­
knęło drużynie. z al. Unii szans na start w 
Pucharze Zdobywców Pucharów. 

Jest deka\cVe, że w łódzkim meczu w głów­
nych rolach wystąpili dwaj Dariusze: Tra­
czyk, strzelec obu goli oraz Gałaj, którego 
akcje oklaskiwano najbardziej. Przed sezo-

zbyt licznej widowni. Bo to nie jest widowi­
sko, to jest zabawa dla samych uczestników. 
Odbywa się właśnie tradycyjny turnieiPiłkarski 

· I I-latków, zainicjowany osiem lat te'lfiu przez 
znanego łódzkiego dziennikarza sportowego i 
trenera Władysława Lachowicza W piątek i w 
sobotę trwał na stadionie ŁKS międzynarodowy 
turniej dla chłopców 13 i 14-letnich nie tylko z 
Polski , ale i z Belgii i Czecho-Słowacji. W ta­
kich meczach gra się naprawdę, nie ma spotkań 
pozorowanych, przeżywają rozgrywki i zawod­
nicy, i trenerzy, i rodzice. 

Dopiero teraz, gdy ustało „urzędowe" finan­
sowanie, gdy zabrakło etatowych pracowników 
„od sportu", zobaczyć można, jak bogaty jest 
kapitał aktywności, zaradności czy nawet finan­
sowej ofiarności. Coraz prężniej działają komi­
tety rodzicielskie przy poszczególnych 

Zdaniem 
Dariusza Postolskiego 

Rozgrywki ligowe dobiegają końca. Coraz 
częściej mecze przypominają zmagania biega­
cza, który wie, że gdzieś jest meta, lecz nie ma 
siły, aby choć przez chwile przyspieszyć. No bo 
jak i po co? 

skim futbolu żaden supergracz. Wszyscy nieco 
lepsi od przeciętnych piłkarzy zawodnicy są już 
dawno rozszyfrowani i działacze wiedzą o nich 
więcej niż ich rodzice. Czyli jednym słowem -
posucha. Także podczas sobotniego meczu ŁKS 
- Motor Lublin (ponoć dla gości był to mecz o 
wszystko) żaden superstrzelec się nie 9bjawił, 
choć okazji ku temu było bez liku. Obaj bram­
karze, Opolski i Woźniak pokazali, że są w do­
bej formie, czego niestety nie można powiedzieć 
o napastnikach i pomocnikach. Myślę, że zwła­
szcza po 30 minutach drugiej części meczu do 
klasyki polskiego piłkarstwa trafi określenie -
Futbol Człapiący. - I chyba słusznie. Brak'uje 
„zimnej krwi" w idealnych sytuacjach, a może 
by ich tak do lodówki przed spotkaniem choćby 

~abi jeszcze mają wprawdzie nadzieję, silni 
jeszcze nie są pewni swego tak do końca, ale 
prawie wszystko już wiadomo. Kto spadnie, 
kto się utrzyma. Kto się wzmocni, a kogo czeka 
kolejny ,,rozbiór". Ligowi piłkarze najlepiej wie­
dzą (a zwłaszcza ci, którym kończą się kontrak­
ty) kto ma pieniądze i ile. Ostatnie kolejki to 
szansa dla tych, którzy chcą zmienić klimat, 
samochód i mieszkanie. Niby coś się dzieje, 
lecz w sumie spokój. Smutne jest tylko to, że 
w trakcie tych rozgrywek nie objawił sie w poi-

PAA A 

e ZATRUDNIĘ cukierni­
ków, tel. 34-80-97 ŁÓDŹ 

• ZATRUDNIĘ spawacza -
hydraulika, tel. 51-24-05 ŁÓDŹ 

• DWÓCH uczciwych po­
szukuje pracy, ŁÓDŹ, ul. Sar­
macka 4 m 4 

e ZATRUDNIĘ stolarzy, tel. 
37-67 ŁASK-Kolumna, ul. 
Świerkowa 9 

• MŁODY, uczciwy podej­
mie każdą pracę, ŁÓDŹ, ul. Og­
niskowa 9/27 
. e KIEROWCA-mechanik 

BC + T, z paszportem - poszt1-
kuje pracy, te1. 81-82-82 w -219 
ŁÓDŹ 

e ZATRUDNIĘ blacharza 
samochodowego oraz m«chani­
ka, zapewniam mieszkanie, 
sprzedam Mercedesa I 23 
(beczka) po wypadku, telefon 
14-04- 15 KOLUSZKI 

e ZATRUDNIĘ na procent 
samodzielnego lakiernika samo­
chodowego, tel. 79- 13-02 
ŁÓDŹ, ul. Rysy 6 (Stoki) 

e NAUCZYCIELKA (501.), 
rencistka przyjmie prace na wa-

. . . 
t .- ła Ił 
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„. 

kacje lub chałupnictwo, telefon 
81-09-49 ŁÓDŹ 

• PRZYJMĘ chałupnictwo, 
maszynopisanie, opiekę, lokal, 
tel. 81-09-49 ŁÓDŹ 

e KIEROWCA ABC, samo­
chód, dyspozycyjność, dyskre­
cja, uczciwość - poszukuje 
pracy, tel. 42-26-13 ŁÓDŹ 

e BEZZWROTNA pożycz- · 
ka, koperta + znaczek + I tys. 
zł, M. Bechtold, ŁÓDŹ, ul. 
Biedronkowa 15 m 6 

•AGENCJA proponuje cha­
łupnictwo - napisz, koperta + 
znaczek, 95-1 OO ZGIERZ, ul. 
Kolejowa 6b m 28, S. Jędrze­
jewski 

e ANGIELSKI - tłumacze­

nia tanio przyjmę, Pruchniew­
ski , ŁÓDŹ, ul. A. Struga 60/46 

• MŁODY przyjmie każdą 
prace, także ·chałupnictwo, 
ŁÓDŹ, ul. A. Struga 60/46 

• PRZYJMĘ prace chałupni­
czą oprócz szycia, ŁÓDŹ, ul. 
Ogniskowa 9/27 

e CHAŁUPNICTWO przyj­
mę oprócz szycia, tel. 81-58-25 
ŁÓDŹ, po 20. 

e FIRMA komputerowa za-

trudni elektroników, telefon 
52-49-12 ŁÓDŹ 

e TECHNIK elektryk znają­
cy się na elektronice, mechanice 
samochodowej, posiadający 

własny samochód, zawodowe 
prawo jazdy oraz sprzęt dQ na­
głośnienia dyskoteki - cx;zekuje_ 
propozycji, tel. 57-75-36 ŁÓDŹ 

e ZATRUDNIĘ stolarzy, 
Łask-Kolumna, ul. Świerkowa 
9, tel. 37-67 

• PRZYJMĘ szwaczki ~ tel. 
33-49-06 

e POSZUKUJĘ pracy sezo­
nowej. Lokal , telefon, dyspozy­
cyjność, tak7.e wakacyjne, 
telefon 8 I -09-49 

• PODEJMĘ prace w czasie 
wakacji , tel. 88-16-82 

• USŁUGl- praca maszyno­
pisanie, szybko, tanio z korektą, 
obniżka za wielostronicowość, 

telefon 81-09-49 
e DZIEWCZYNA atrakcyj­

na po maturze poszukuje pracy, 
tel. grzecznościowy 72-80-29 

e ZATRUDNIĘ szefa pro­
dukcji, drzwi kasetonowe, Łask 
37-67 . 

e OPERATYWNY, uczciwy, 

"'-" ,. 11 
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nem nie w nich upatrywano mężów opatrznoś­
ciowych ŁKS. Traczyk grywał kiedyś w 
trzecioligowym wtedy Borucie, nie potrafił 
przebić się do pierwszej drużyny Zawiszy, 
gdy odbywał służbę wojskową. Gałaj jeszcze 
parę miesięcy temu występował w sieradzkim 
Terpolu. Teraz potrafił strzelić gola w Pucharze 
Polski Górnikowi i staje się ulubieńcem kibi­
ców ŁKS, gdyż stawia na odważne, szybkie, 
niekonwencjonalne ataki . Paradoksem jest to, 
że na ławce rezerwowych siedzieli dwaj piłka­
rze reprezentacji olimpijskiej , którzy za parę 
tygodni mają wystąpić w Barcelonie - Adam 
Gerard i Tomasz Wieszczycki. Czyżby przemę­
czenie po wojażach reprezentacji olimpijskiej w 
Egipcie? Nie może się odnaleźć Tomasz Cebu­
la, który zdobył tylko jednego gola w lidze, w 
derbowym meczu z Widzewem. Bramkostrzel­
ność tego napastnika jest zastraszająco słaba. 
Klub dojrzał już do tego by sprzedać Cebulę, 
ale kto kupi takiego nieskutecznego piłkarza? 
Wygląda na to, że w ŁKS przydatność poszcze­
gólnych piłkarzy zaczyna się zmieniać. Głów­
ny udział w minisukcesikach LKS mają 
zawodnicy nieco lekceważeni, którym przy-

ODGŁOSY 15 
pisano raczej drugoplanowe role. Ci, którzy 
mieli być siłą uderzeniową LKS rozczarowu­
ją i to jeden z powodów ciągłego średniactwa 
klubu. Przy braku forsy na poważne trans­
fery trafne uzupełnianie składu takimi „Ga­
łajami" może dać efekty. 

Wygrana we Wrocławiu w dobrym stylu 
poprawiła nastroje sympatyków Widzewa. 
Dobrze się stało, że pierwsze dwa gole zdoby­
li Marek Godlewski i Marek Komarek. Może 
przerwie to dyskusje na temat celowości za­
kupu tych dwóch zawodników przed rundą 
rewanżową. Przepiękna była zwłaszcza bramka 
Koniarka zdobyta w brazylijskim stylu nożyca­
mi do tylu. Takie strzały były ozdobą nawet 
„Eurogola". Dawny partner Furtoka z GKS 
przypomniał sobie w samą porę jak się zdoby­
wa brainki i to zaowocowało awansem widze­
wiaków na wymarzone trzecie miejsce w tabeli. 
Dóbra passa jest potrzebna, gdyż Widzew zagra 
teraz w Krakowie, a Wisła odnotowała serial 
trzech kolejnych zwycięstw. Trzeba uważać, by 
smok pod Wawelem nie zjadł kolejnej ofiary. 

• 

Wojciech Filipiak 
komentuje 

sekcjach, udaje się znaleźć sponsorów całych 
drużyn , ba, rozwijają się zagraniczne kontak­
ty! Trzeba przekładać mecze turnieju 11-lat­
ków, bo zespoły ... wojażują po Francji, goście 
z zagranicy nie muszą spać w hotelach i inter­
natach, bo .rodzice wielu ich polskich rówieśni-

na kilka minut. Strzelamy nawet dość często, ale 
z reguły wprost w bramkarzy - dziki Zachód -
czy co? Jacek Traczyk, który szczęściu, lub jak 
kto w.oli dolegliwościom żołądkowym Wie­
szczyckiego zawdzięcza swój występ od począt­
ku meczu, zdecydował się dwukrotnie na silny, 
płaski strzał i zdobył dwa bardzo ważne gole. 
Nie był objawieniem tego starcia, choć trzeba 
przyznać, że wspólnie z Gałajem i Cebulą robili 
wszystko, aby kibice zasnęli. Trzech, czterech na 
całą drużynę, to chyba za mało? Lublinianie 
myśleli chyba jeszcze o niedawnym sukcesie 
nad Śląskiem lub o pewnej części ciała Mary­
ni, bo w ich grze determinacji specjalnie widać 
nie było. Ich czołowy snajper - Banaszek zmar­
nował kilka sytuacji w bezsensowny sposób i 
właściwie nawet gdyby publicznie na oczach 
widzów w geście rozpaczy strzelił sobie w gło­
wę i tak nic by nie zmieni.I. Łodzianie wygrali 
więc zasłużenie i częściej myślą o Pucharze 
Polski niźli o naszej lidze. Zrozumieli to także 
kibice, którzy nie dali członkom Zarządu takiego 
koncertu życzeń, jak dwa tygodnie temu, kiedy 
krzyczeli, co o nich myślą. Przepraszam, że nie 
zacytuje, ale za dużo byłoby wyrazów na eh ... , 
k ... , p ... itd., itd. 

Spokornieli, czy pogodzili się z losem. A 
może uważają, że ich zespół w Europie nie ma 

ków są w stanie przyjąć ich w domach. Tak jest 
zresztą nie tylko w futbolu , chociaż nie da się 
ukryć, że ze względu na popularność dyscypli­
ny i dostępność, piłka nożna jest i powinna być 
przykładem . 

• 
czego szukać? Niby więc wszyscy zadowoleni, 
pełna sielanka, wiwaty, śpiew i brawa. Nikt na­
wet llie zauważył, że mijają lata, a w naszej piłce 
nożnej rewolucji nie ma. Młodzi chyba przyz­
wyczaili się do noszenie toreb „Starszym". Ma­
rek Chojnacki choćby jeszcze ze trzy razy 
wyjeżdżał do Szwecji, to i tak może nawet do 
50-tki grać w swoim zespole, bo podobno jego 
następcy mają dopiero po 13 lat. Ci, którzy 
jeszcze niedawno mieli podbić świat, teraz cho­
rują na nóżki i brzuszki, są syci wrażeń i wystar­
czają im filmy z Sylwestrem S. w roli Rambo. A 
może na starość człowiek podobno pokornieje i · 
wiele już rozumie, to z każdym dniem będą 
spokojniejsi i nie w głowie im będzie Chojnac­
kiego i innych starszych od nich, ze składu wy­
rzucać. Niech więc sobie Marek Chojnacki gra 
w naszej EKSTRA nawet do stu lat życia. Oni 
niech dojrzewają do 40. Ładnie wyglądają ci 20-
letni starcy. Świat zjeździli we wszystkie strony, 
wszędzie już byli, więc co ma imponować jakaś 
tam I liga. A że tracą najlepsze swoje lata, ich 
sprawa. Pamiętacie, jak grał mój imiennik -
Podolski, kiedy wr9cił z bydgoskiego Zawiszy 
i jak grał wtedy, tam w Bydgoszczy? Bo ja 

· pamiętam ... I to chyba by było na tyle. Żyjmy 
dłużej! ! ! Ale z sensem. 

• 
~ .... ! 

inż ekonomii, samochód pomo­
że w prowadzeniu biznesu, tele­
fon 87- I 6-63 

Wrocław 46, skr. 1827 217„ 97-300 Piotrków 

e POSIADAM samochód 
osobowy kat B, C, E, poszuku-. 
je pracy · 

• PRZYJMĘ wykonanfe in­
stalacji i:Iektrycznych, Koluszki, 
telefon 14-12-73 

TOWARZYSKIE 

e NAJUKOCHAŃSZYM 
mamusiom Marii Grzelewskiej, 
Jadwidze Wronowskiej, dużo 

zdrowia i uśmiechu życzą Doro­
ta i Darek 

• Kochanej Beatce Jachim­
kowskiej z Kurowic nr l 39a, z 
okazji urodzin, ·wszystlciego co 
najlepsze życzy - Jasiek (Łódź, 
ul. Podhalańska 16· m 49) 

• Wszystkiego najlepszego z 
okazji osiemnastych urodzin 
Kasi Wojtczak i..yczy - Marek 

• Klub studenaki „Forum" 
proponując bilard i dyskoteki _, 
osiedle akademickie przy Al. 
Politechniki 

e MAM - Młodzieżowa 

Agencja Matrymonialna 

I. ' '- ''„'', 

; . . 
"" • "' ~ ', '· '- 'I 

• Zamożni panowie (kraj, 
zagranica) poślubią panie -
„Sekret", Skierniewice, skr. 86 

e MŁODZIEŻOWA agencja 
matrymonialna spontaniczność, 
koleżeństwo, dyskrecja, skr. 
I 827 Wrocław 46 

• IMPREZ\' artystyczne i 
plenerowe dla dzieci i młodzie­
ży przygotowuje J. Gust, telefon 
33-12-44 

ROZNE 

• ZAMIENIĘ kamere wideo 
„Panasonic" M 7 na samocliód .• 
zachodni po wypadku z lat 80. 
w cenie do 15 mln, Koluszki, 
tel. 14-20-25 

• PRZEWOZY mercedesem 
bagażowym (kraj, zagranica), 
tel. 84-06-63 

• UDZIAŁ w hu11owni spo~ 
żywczej , w dobrym punkcie 
sprzedam, tel. 42-09-14 (po 20) 

•PRACA - rozsyłanie infor­
matorów, znaczek + adres, 
93-963 Łódi, skr. 5309 

• MAŁE nakłady, duże zyski 
koperta + znaczek „Mat", skr. 

• KLUB studencki ;,Forum" 
- bilardy, disco codziennie, al. 
Politechniki 

• FOLIE antywłamaniowe, 
gwjlfancja, tanio poleca „TES­
SA''., Łódź, tel. 5)-46-63 

-• PRZEWóZ·Jelczem skrzy­
nfowym może byń oplandeko­
wao'y, cały kraj ; oraz silnik do 
poloneza nowy sprzedam, tele­
fon 55-63-46 

• ZABIORĘ po samochód 
do Belgii lub Holandii , telefon 
74-79-34 

• , OSiR Stawy Stefańskiego 
wycz,arteruje na lato żaglówki 
FIGEL, informacja 1.1 kierowni­
ka OSiRu 

e NAJWIĘKSZY wybór fo­
toofert (kraj - zagranica) -
,,E(WTYK", Łódź 12, skr I. 
Skierniewice tel. 771-43 
-e CHCESZ mieć skry'tke 

pocztową, napisz, Jedrzejewski, 
95-WO Zgierz, .Lechonia 3/2 

e WYPOCZYNĘK, spokój , 
relaks - piątki , soboty, niedzie-. 
le - .wedkowanie za odpłatnoś­

cią,' Dzieri.ązna k/Białej , gm. 
Zgierz, J. Jarota 
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16 ODGŁOSY SPORT 

ŁKS - MOTOR 2:0- chyba dlatego, że do przeciwnej było dość dale­
ko, a gospodarze nie bardzo chcieli ich do niej 
dopuścić. 

wywrzeszczał do siedzącego w loży honorowej 
Marka Dziuby, że wolałby grać w „nocniku z 
gównem" niż w tamtej drużynie (t.j w Widze­
wie - przyp. M.K.). Nie wiadomo, gdzie grał 
ten narwaniec, ale najpewniej tam, gdzie by wo­
lał, bo nikt nie wiedział, kto zacz. Dziuba zmełł 
pod nosem pare przekleństw i olał idiote spoj­
rzeniem, calkiem, zresztą, słuszni"e. 

Kolejny mecz Ligii Podwórkowej rozgrywany 
na gościnnym stadionie Łódzkiego Klubu Spor­
towego (ŁKS), zgromadził publiczności tyle sa­
mo, co gliniarzy, piłkarzy i działaczy z 
rodzinami do kupy wzietych. Kibice po meczu 
zmieścili sie w trzech autobusach miejskiej ko­
munikacji i to bez tłoku, a policja przyjechała 
kilkunastoma pojazdami. Jeszcze troche, a wi­
dzów bedzie tylu, ilu zawodników, plus sedzia. 
Sytuacje troche ratuje młodociany Klub Kibica 
ŁKS (z Lublina nie przyjechał nikt), gdyby nie 
jego doping, też zresztą, niemrawy, stadion mil­
czałby na głucho. Dobrze, że nie gra sie meczów 
w czasie wakacji, gdy młodzież wyjeżdża -,, mia­
sta. Wtedy przyszliby tylko · maniacy i starzy 
ludzie, owładnieci daleko posunietą sklerozą, 
którzy i tak nie wiedzą, po co znaleźli sie na 
stadionie. Piłkarze nie odpowiadają im na to 
pytanie. 

Betonowe miejsca do siedzenia dJa publi­
czności bujnie porośniete są trawą i chwastami, 
a zegar stale wskazuje wpół do dziewiątej. To są 
dowody żywotności sekcji piłkarskiej wiodące­
go klubu sportowego w Łodzi. Jakie miasto, taki 
klub. albo odwrotnie. Gra toczona pomiedzy 
pustymi trybunami jest troche żywsza od trupa, 
bo tu jednak coś sie rusza. 

Już w 2 min meczu niektórzy z naszych są 
zziajani. I tak już zostanie do końca. Piłkarze 
otru drużyn biegają to w jedną, to w drugą stro­
ne boiska, jakby w rytm zegarowego wahadła, w 
jego miarowym tempie. Z czasem coraz cześciej 
zaczeli biegać tylko w jedną strone, jak sie pó­
źniej okazało, w strone bramki Motoru z Lubli-

na. Biegali, biegali, a na końcu - zdarzało sie -
nawet strzelali w kierunku osiatkowanego pro­
stokąta zwanego potocznie bramką. Trzeba po­
wiedzieć, że wykazywali wiele kunsztu i 
wkładali całe swoje umiejetności, żeby w te 
bramke nie trafić. Ja to rozumiem. Nikt nie lubi 
być ograniczany przymusem. No bo niby dlacze­
go wycelować akurat miedzy słupki, a nie w 
nieograniczoną niczym przestrzeń, ten odwie­
czny symbol człowieka wolnego? Dopiero histe­
ryczny krzyk trenera łodzian, przypominający 

Zdecydowanie szybciej niż wszyscy pozostali, 
biegali futboliści z ŁKS, z numerami na koszul­
kach IO i I I, mimo iż dla utrudnienia kopali 
przed sobą piłke. Umeczyli obrone rywala i ich 
bramkarza - trzeba przyznać. Są to ambitni pił­
karze. Szczególnie jeden z nich, który nie wyko­
rzystał momentu, że bramkarz gości pobiegł 
gdzieś na chwile i nie strzelił do pustej, o 3 
metry od niego, bramki. To zbyt łatwe dla gra­
cza o podwyższonym poziomie ambicji. 

Mimo różnych, ożywiających gre wydarzeń, 
na boisku było w ogólności tak sennie, że i 
kibice wpadli w drzemke. Doping, mimo strze-

Gole przez pomyłkę 
zawodnikom temat ostatniego wykładu szkole­
niowego pt. „Co to jest, i do czego służy bram­
ka na boisku piłkarskim?", troche skutkuje. 
Zaczynają trafiać celniej, tyle, że tym razem za 
cel obrali sobie bramkarza gości. I okazało sie, 
że jak chcą, to p_otrafią! Jednemu tylko ta trudna 
sztuka sie nie udała, być może piłka zeszła mu z 
nogi i w bramkarza nie trafił. Tym sposobem 
zrobiło sie I :O dla ŁKS. Niefortunnym strzel­
cem okazał sie Jacek Traczyk. 
Gościom tak spodobała sie ta zabawa, że w 

pewnym momencie zaczeli robić to samo. Za­
czeli walić do tej samej bramki co łodzianie, 

lonej bramki, po krótkim wybuchu zupełnie 
ucichł i tylko jeden (słownie: I) głos wykrzyki­
wał jakieś niezrozumiałe słowa, zwilżając na­
tychmiast przesuszone krzykiem gardło i wrze­
szczał dalej, coraz mniej czytelnie. 

W czasie przerwy rozgrzał widownie komuni­
kat, że mecz Widzewa ze Śląskiem przerwano 
tuż przed końcem w stanie 3:1 dla Widzewa, 
bowiem kibice pobili sedziego bocznego. „Lu­
dzie widzieli, że mecz kupiony - ryczał jakiś 
starszy jegomość z szaleństwem w twarzy -
przecież oni nie są w stanie wygrać meczu, jak 
go nie kupią!!!" Nieco wcześniej ten sam typ 

Również w czasie przerwy ktoś policzył, że 
ŁKS miał w pierwszej połowie gry wiecej sytua­
cji do strzelenia bramki niż w czasie całego 
sezonu. To jest niezła recenzja, było ich bowiem 
(sytuacji) na moje oko z 6, albo i 7. 

Po przerwie, jak i przed przerwą latały nad 
stadionem jakieś dwa samoloty. Tak uparcie, 
jakby chciały tu właśnie wylądować. Przeszka­
dzali jednak biegający tam i sam po boisku pił­
karze. A może piloci są kibicami łOdzkiej 
(lubelskiej?) drużyny i oglądali mecz z lotu pta­
ka. Ciekawe, czy widzieli to samo co my, sie­
dzący bliżej twardej ziemi? My widzieliśmy 
bowiem mnóstwo namarnowanych sytuacji. 
Gracze denerwowali kibiców. („kompromitacja, 
nie pierwsza liga" - powiedział jeden, splunął i 
wyszedł ze stadionu) i meczyli sie do tego stop­
nia, że trzeba było dokonać zmian. Np. numer 
14: grał coraz wolniej, biegał cieżko. Kibic woła: 
„Panie trenerze, czternastka do brzegu", bo kibic 
widzi wszystko i wyraźnie. Trener ma jednak 
inną koncepcją, wypracowaną w domu, dla któ­
rej rzeczywista sytuacja na boisku nie stanowi 
żadnej wykładni. Przy pierwszej zmianie w 
ŁKS kibice ucieszyli sie gromadnie, że oto 
wchodzi „wariat na boisko". A jaki to wariat, 
ospały, niezreczny, poruszający sie tak, jakby 
przed meczem zjadł garnek grochówki, w dodat­
ku razem z tym garnkiem. Drugą zmi.ane kibice 
kwitują: . „O, tego pijaka wstawił", „stary pijak, 
kurwa, dlaczego on?". Kibic, sam pijący wóde, 
nie ma żadnego zrozumienia dla trudnej sztuki, 
jaką jest boiskow·a strategia. Zresztą, prawdziwy 
geniusz bywa właściwie oceniony dopiero po 
śmierci. I to nie szkodzi, że Nowy na boisku 
nie kopnął piłki ani razu, no, może raz. „Po co 
była ta zmiana?" - dziwił sie jakiś naiwniak. 
„Jak to, po co, przecież musi wziąć pieniądze" 
- przytomnie wyjaśnił inny. 

Ten sam Jacek Traczyk znów sie pomylił i w 
łatwej sytµacji sa!Jl na sam ponownie trafił w 
bramkarza. ŁKS wygrał 2:0. Traczyk musi solid­
nie potrenować, żeby sie nie wygłupiać i nie 
odstawać tak rażąco od reszty zespołu. 

Ktoś, widocznie nie zorientowany lub pier­
wszy raz na meczu, zaczął sie denerwować przy 
stanie 2:0 dla ŁKS, że zamiast wykorzystać sła­
bość Motoru i iść za ciosem, łódzcy piłkarze -
mając wyraźną przewage i dobre sytuacje - po­
dają piłke do swego bramkarza, trenują gre do 
tyłu i w poprzek boiska. Czy on - ten kibic - jest 
ślepy? Czy nie widział, że ŁKS zastosował swo­
ją ulubioną taktyke i już od 22 min. meczu (gdy 
padła pierwsza bramka) zaczął bronić wyniku? 
Przecież dlatego dostawał ostatnio w dupe w 
końcówkach. 

Na płocie kibice rozwiesili obok transparentu 
„Rycerze Wiosny", wielką czerwoną płachte z 
napisem „ŁKS Red Devils". Z „red" pozostały 
im już tylko spodenki, a z „devils" chyba ogony 
w stanie szczątkowym, jednak dobrze schowane. 
bo niewidoczne gołym okiem, nawet z najbliż­
szego bliska. 

ZA TYDZIEŃ REPORTAŻ Z MECZU WIDZEWA 

Przed meczem Ligi Podwórkowej rw;egrano 
finał miedzynarodowego turnieju trampkarzy z 
okazji Dnia Dziecka. Mecz był, podobno, ład­
ny, szybki, padały bramki, a mali piłkarze grali 
całkiem serio, nie oszczedzając sie, i za nic sobie 
mając przykład stars?ych. ligowych kolegów. W 
opinii niektórych kibiców. tamten mecz powi­
nien być tego dnia głównym widowiskiem, a 
spotkanie ŁKS - Motor Lublin. spokojnie mo­
żna było potraktować jako przedmecz. Z pożyt­
kiem dla wszystkich. , 

Marek Koprowski 

~TimDJ 99~TIS.CQtlr
00 

~o©o 
91-022 LÓDŹ, ul. Żubardzka 11/59, 

tel. 51-86-05, fax 55-88- 35 

Wyłączny dystrybutor i autoryzowany dealer urządzeń klimatyza­
cyjno-grzewczych z 'pompą cieplną amerykańskiej firmy Friedrich 
oraz elektronicznych oczyszczaczy powietrza 

• zapewni: 

• 60% oszczędności energii przy poborze 1 kW oddaje 3,8 kW energii 
•zimą grzeje, latem chłodzi 
• oczyszcza powietrze i odprowadza wilgoć 
e praca regulowana pilotem (TIMER, SLEEP TIMER) 
• prosty w utrzymaniu, estetyczny wygląd 
• cicha praca 
• żywotność 20 lat 
Firma SKOT udziela 24-~iesięczną gwarancję. Szybki serwis gwarancyjny 
i pogwarancyjny. Części zamienne na miejscu. Zamówienia realizujemy w 
czasie nie dłuższym niż 48 godzin. Montaż 4-5 godz. Posiadamy systemy 
ogrzewcze CO oparte na pompie cieplnej (powietrze-powietrze, ziemia-po­
wietrze, woda-powietrze, woda-woda) podłogowe klasyczne oraz systemy 
multi-split. · · 
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